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I.

O SZTUCZNEM OŚWIECANIU

W y latek z kursu Chemii stósowaney, a przez P . C l e 
m e n t  D c s o r m c s  publicznie w ykładan eyr .  1S2S 

w Conseruatorium  sztuk i rzem iosł  w Paryżu.

[ (z  p ism a R ecu eil Jn du strie l)

Sztuczne światło ies t przedmiotem wielkiey wa
gi, nie tylko dla gospodarstwa domowego, ale tak
że ze względu na liczne rękodzielnie , które  sie 
wyłącznie t rudnią ,  bądź sporządzaniem aparatów 
do oświecania ,  bądź potrzebnych do tegoż maie-  

samym Pa ryżu  wychodzi na to coro-



cznie 10 -12  mil ionów franków! Z  tego obliczenia 
pow z iąść  można w yob ra żen ie :  iakiey  massie k a 
p i t a ł ó w  sz tuk a oświecania,  w e  wszystk ich  razem 
k ra ia eh  cy w i l i zo w a n y ch ,  obieg nadaw ać  m u s i ,  i 
iaki  zas i łek  te kap i t a ły  niosą rozlicznym in n y m  
działom za t r udn ień  prz em ys łowych .

W  obecnym stanie wiadomości  naszych,  zaw sze  
ieszcze  u w ażać  mus imy  sz tuczne świat ło :  iako 
s k u t e k  gorzenia.  Nie  mało  w ięc  za leży na zbada
niu:  w  pośród iakich  okol iczności  gorzenie n ay -  
w iększą  ilość św ia t ł a  wydaie .

Z n an a  ies t t e o ry a  gorzenia:  w iem y ,  że ten  fe
nomen powsta ie  przez  kom binacyą  iednego p i e r 
w i a s t k u  p o w i e t r z a ,  k w a s o r o d u ,  z p e w n e m i  
c i a ła mi ,  k tó ry m  naz w isko  p a l n y c h  nadano.

Gorz en iu  zw yk le  t ow arzyszy  wyd obyw an ie  sie 
spółczesne  c iepl ika i świa t ła .  Czasem atoli gorzenie 
o d b y w a  się w śród  t akich  okoliczności,  że to w y d o 
b y w a n ie  się ciepl ika i śwdatła,  albo wc ale  mieysca  
n iem a ,  albo ies t t ak  s ł a b e ,  iż na  ucz uc ie  nasze 
żadnego w p ł y w u  nie w y w ie r a .

Ciała t łus te  paląc się, rozwdiaią znaczną massę 
świat ł a ;  pospolicie tez  używ ane  b y w a ią  do ośw ie 
cania; a lbowiem,  prócz tey  za le ty,  ł ą c z ą  w  sobie 
r oz mai te  inne  w ła s n o ś c i ,  k tó re  c iała palne mieć  
pow inny ,  izby z korzyścią na  ten  u ż y t e k  obróco
ne  ltydź mogły.

C hcąc  o t rzymać  n a y w ię k s zą  ilość św iat ł a ,  po-
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t rz e b a  nayw ySey , iak ty lko rao ina ,  podnieść te m 
p e ra tu rę  goreiącego ciała: gdyż św ia t ło  ro zw in io -  
ne n ie  zostaie w  p ro s ty m  stosunku z ilością uw ol
nionego ciep lika , ale z podniesien iem  tem p e ra tu ry .

N a  w sp a rc ie  i w y iaśn ien ie  tego zdania , p rz y to 
cz y ł  P .  C l e m e n t  nas tępu iące  dośw iadczen ia .

S pa liw szy  w  znanym  a p a ra c ie ,  noszącym  na
zw isko  k a l o r i m e t r u ,  ieden  k i l o g r a m m ,  albo 
lu n t  w ę g la ,  s topi tenże  sz tu k ę  lodu 8 o -g o  razy  
w ię c e y  w ażącą .  T e n  s k u te k  nas tąp i  zarów no, czy- 
lito  w  gorzen iu  bardzo  pow olnem , tak  iż przy  ś w ie 
tle  d z ien n em  ledw o  iest w idz ia lne  ; czyli w  n a -  
g łey  kom busty i,  znaczną ilość św ia t ła  w yda iącey .  
T o ż  samo postrzegam y, k ied y  się alkohol pali.

S ą  lam p y  sp iry tu so w e ,  k tó ry c h  kn o t  okręcony  
sp ira ln y m  d ru te m  p la ty n o w y m , daie t a k  w ą t ły  p ło 
m ień ,  iż go w e dnie ledwm dostrzedz m ożna, choć
b y  n a w e t  te n  d ru t  do czerw onośc i  został rozpalo
ny; k iedy  ty m  czasem , w  lam pach  inaczey u r z ą 
d z o n y c h ,  gorzenie s p i ry tu s u  po łączone iest z d o 
b y w a n ie m  się żyw ego św ia t ła .  W  o b u d w u  p rz y -  

; pad k ach  iednaka  ilość sp iry tu su ,  rozw iia  ied n ak ą  
ilość ciep lika;  ale w  p ie rw szey  lam pie  n iem asz p ra 
w ie  żadnego św ia t ła ,  w drugiey  zaś ro z w iia  się te 
goż bardzo w ie lka  niassa.

Z  tych  dośw iadczeń  w idocznie  pokazuie się: że 
św ia t ło  nie zostaie w  stosunku  1 uw o ln ionym  cie-



plikiem, ale z podniesieniem tem pera tu ry ;  przetoż, 
im wyższa iest tem pera tu ra ,  tym więcey światła  
się rozwiia.

Na obiętość płomienia ma w pływ  parcie powie
trza . P łom ień świecy, na w ierzchołku  góry zapa- 
loney, iest większy iak w  nizinach, lub nad brze
giem morza. Z doświadczenia wykonanego na w ie rz 
chołku góry M o n t - B l a n c  pokazało się, ze p ło 
m ień na tey  wysokości znacznie swoię obiętość 
powiększa.

Lecz  w  miarę tego powiększenia słabieie n a tę 
żenie światła: albowiem tem pera tu ra  zostaiąc w  od
wrotnym  stosunku obictości p łom ienia , tym  niż
szą bydź m usi ,  im  większa iest tegoż obiętość; 
przyczem także mniey św ia tła  się wydobywa.

Z  tąd możnaby zawiązać w niosek : ze p łomień 
świecy w  zgęszezonein pow ietrzu  t rac i  na obięto- 
ści swoiey; a zaś natężenie światła  powiększa się. 
Jakoż w  rzeczy samey, M o n t g o l f i e r ,  wynalaz
ca pow ie trznych  balonów , przekonał się o tent 
z doświadczenia. Umieściwszy bowiem  zapaloną 
świecę pod szklannym d z w o n e m , w  k tó rym  po
przednio  zgęścił powietrze zapomocą pompy, o trzy
m ał  płom ień bardzo mały, ale nadzwyczay iasno 
się palący.

Jedną z g łównych części w aparacie, w  k tórym  
światło  się pali, iest knot, czyto stałych, czyli p łyn
nych dośw ialła  uzyięmy subslancyy. lvu lcm u  celowi
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sporządza się przez połączenie pew ney liczby n i
tek  z w łóknistey  substancyy, t a k ,  izby pomiędzy 
niemi powstało mnóstwo r u re c z e k ,  w  których 
palna m aterya, skutkiem  kapilarności, do góry się 
podnosi.

Dla zapobieżenia w ięc p rędkiem u zapchaniu się 
tych  małych kanalików, należy starannie oczyścić 
palną substancyą, iżby żadnych obcych części nic 
zawierała .

O d  czasu iak A c g a n d  w ynalazł lampy z p o d -  
wóynym  ciągiem p o w i e t r z a ,  sam tylko ryb i t ran  
palono w  t y c h  udoskonalonych apara tach ; zastęp 
pywaly one w znaczney części światło  łoiowe i  w o 
skowe,. G dyby atoli przez okoliczności polityczne, 
były zerw ane zostały stosunki z kraiam i, k tó re F ra n -  
cyi wzmiankowaney tłustości dostarczały,musianoby 
znoAvu się wrócić do świec ło iow ych,, i  woskowych, 
gdyby C a r  c e 1 nic b y ł wynalazł sposobu czyszcze
nia roślinnych oleiów.

W ynalazek  ten  zrządził  nader  w ażne s k u tk i ; 
odtąd bowiem  każdy kray  rolniczy oszczędzić mo
że ogromne summy, k tóre  daw niey  szły za grani
cę na kupno drogich m ateryałów  do oświecania.

Dotychczas ieszcze palą Anglicy w  lampach sw o
ich rybi t ran ,  trzy  razy droższy od roślinnego ole
i l i ,  co szczególniey przyczyniło  się do prędkiego 
upowszechnienia  w  tym  kra iu  oświecania zapomo- 
cą gazu.

I
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Proca oleiu, łóy iest iedną z naywięcey używ a
nych sub6lancyy do oświecania.

Substaricya ta znayduie się w  w ie lu  tkankach 
zwierzęcych. Lecz do oświecania przydatny iest 
łylko łóy ze-zwierząt odzuwaiących, k tóry  w z w y -  
czayney tem peraturze twardnieie.

Surowym , czyli nietopionym, zowie się łóy świe
ży, z ciała zwierzęcego wydzielony. W  tym  sta
nie  zaw arty  icstieszcze w  mnóstwie pęcherzyków , 
czyli komórek, k tórego  ze wszech stron okrywaia.

Niedbałość, z iaką rzeżnicy w  iatkach świeży 
łóy do dalszego użytku przechowuią, iest p ierw szą  
przyczyną, iż takow y prędkiem u ulega zepsuciu ; 
a nieumieiętne przy wytapianiu i oddzielaniu z pę
c h e r z y k ó w  postępow anie , udziela łoiowi tey n ie- 
znośney odrazy, k tórey  nigdy zupełnie zniszczyć nie 
m ożna, a k tóra się ze świec źle zrobionych w y
dobywa.

Zw yczayny sposób topienia łoiu zasadza się na 
pokraianiu tegoż na grube kaw ałk i,  i skw arzeniu  
kotle  miedzianym. Lóy topi się w  tym kotle; lecz 
tylko z rozerwanych wypływa pęcherzyków. Część 
z aw arta  w  komórkach ieszcze nie rozdar tych , 
także się topi; co okazuie przezroczystość m ass, 
w  kąpieli p l jw a ią e y c h :  ale na zew nątrz  z tych
że w ypłynąć  nie rnoze, póki tem pera tura  do tego 
stopnia podniesiona nie zos tan ie , iżby pęchćrzyki 
pękły  w  skutek  rozszerzania, które takow’a spra
w ia  na wszystkich ciałach zw ierzęcych .



Łóy psuie się przez działanie wysokiey w  cza
sie topienia go tem pera tury ; a z aparatów do topie
nia rozchodzi się tak  nieprzyiemna odraza, iż tę 
opcracyą w  znacznem oddaleniu od mieysc zamiesz
kałych w ykonyw ać potrzeba.

Fabrykanc i wonnych oleyków, k tórzy  do w yra 
biania m ydeł kosmetycznych potrzebuią oczyszczo- 
ney tłustości, t łuką  nay przód łóy surowy w  stępach; 
um iarkowane ciepło iuż wtenczas iest dostateczne 
do stopienia onegoż, i oddzielenia z pęcherzyków.

Postępowanie to iest  daleko lepsze. Zależy na 
poprzedniem utłuczeniu  i roztarciu świeżego łoiu 
iakimkolwiek mechanicznym sposobem. Gdy łóy 
na miazgę zamieniony zostanie, wówczas poddaie 
się działaniu takiey tylko tem pera tu ry , iakićy 
do samego roztopienia się potrzebuie; co skoro na
stąpi, oddzielić można płynną massę od rozdartych 
pęcherzyków , cedząc ią  przez sito. Pożytecznie 
byłoby uskuteczniać topienie w  kotle ogrzewanym 
parą  wodną.

Starano się czyścić łóy tym samym sposobem , 
iak roślinne oleie, zapomocą odrobiny kwasu siar- 
czanego; zdaie się, że ten sposób został zaniechany.

W  Anglii próbowano użyć zamiast kw asu siar- 
czanego,rozczynu garbniku (*). T a  substaneya, czyni

(*) Dziennik Rovue B ritan iqu e  podaie o tyin sposo
bie wiadomość następuiącą:
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ciała zw ierzęce  nicrozpuszczalnemi; przetoź zria- 
ie  się zupełnie odpowiadać zamierzonemu celowi;

O czyszczeniu rybiego tranu.

„ P .  D a w i d s o n ,  chirurg z GJasgowa, czynił liczne 
doświadczenia w celu uwolnienia rybiego tranu  od nie- 
przyicmney woni i oczyszczenia tćy tłustości z obcych 
cz?®ci, które się w niey, bądź w m echanicznym , bądź 
•w chemicznym związku znayduią. T ran  z wielorybów, 
może bydź, wedle zapewnienia  P .  Davidson, zwyezay- 
nym . sposobem oczyszczony; lecz z psów morskich 
i wyzow musi bydz w przódy do tego przez oddzielną, 
©peracyą przysposobiony. Ponieważ takowy tran za 
w ie ra  w sobie galaretę, którey kwas siarczany rozpusz
czalną  n ie  czyni, p rz e to P .  D a v i d s o n  strąca tę sub- 
stancyą na dno naczynia, zapomocą rozczynu garbniku 
(to lest, extraktu z kory dębowey lub inney substancyy 
garbnik  zawieraiącey); następnie trzeba tylko oddzielić 
p łynną  tłustość od wody, w którćy się garbn ik  ro zp u 
ś c i ł ,  oraz inne obce materye; p oczem tran  usposobio
ny iest do czyszczenia zwyczaynym  sposobem.

Gdy i u z  tran zostanie oczyszczony, pozostaie uwolnić 
go od zgniłey woni, którey w czasie wyrabiania  go n a 
biera Przepis P . Davidson w  tym w zględzie iest nastę . 
puiący:

Na ieden cc tnar tranu, weź funt chlorku wapna, k tó
ry  rozpuść w dostateczney ilości wody. Gdy sio roz- 
czyn chlorku wapna należycie wyklaruie, w lćy takowy 
do tłustości, wszystko razem silnie mięszaiąc. Tym sposo
bem  odraza zupełnie  zostanijgjaniszczona, lecz miesza
nina  zamieni się w gęstą, b ia łow ą massę do żadnego
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ale zarazem udziela łoiowi trudną do zniszczenia 
odrazę. Starano się takow ą umorzyć przydaiąc do 
Stopionego 1'oiu chlorku wapna.

Do oświecania służą także kwasy: m a r g a r y 
n o w y  i s t e a r y n o w y .  T e  subslancye wycia- 
gaią się z tłustości dwoma następuiąccmi sposo
bami.

lod Przez  tak zwane z m y d l e n i e .  Sposób ten 
zasadza się na połączeniu  tłustości z potażem lub 
sodą i u tw orzeniu  pewnego gatunku mydła, które 
się rozkłada zapomocą kwasu siarczanego. K w asy , 
margarynowy,stearynowy,i oleinowy p ływ aią  w ten 
czas na powierzchni rozcieku, zawieraiącego rozpu
szczony siarczan, u tw orzony z rozpuszczenia zasady 
alkaliczney w  kwasie siarczanym. T łu s te  kwasy 
oddzielaią się, zlewaiąc ie z wierzchu.

W ów czas  oddzielić po trzeba skrzepłe kw asy

użytku nic przydatną. Wówczas przyday trzy uneye 
kwasu siarczanego, rozwiedzionego 16 do 20 razy, po
dług wagi, większą ilością wody, a następnie gotuymię- 
szaninę przy wolnym ogniu. Gdy rozciek zawre, przecedź 
takowy, na gorąco, dla oddzielenia utworzonego w nim 
siarczanu wapna, ostudź, i zostaw przez kilka dnispo- 
koynie. Po upłynicniu tego czasu zlciesz płynną tłu- 
stość, wolną od wszclkiey odrazy.

P. D a v i d s o n  czyni uwagę, żc ilość chlorku wapna, 
potrzebnego do oczyszczenia iednego eetnara tranu, we- 

«g stopnia znayduiącćy się wnim odrazy, wiek sza lub 
mmeytza bydź m ole.
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margarynowy i stearynowy od płynnego olei
nowego (acide oleique) ,  poddaiąc całą massę dzia
łaniu mocney prassy, umieszczoney w  cbłodnem 
niicyscu.

2  P r z e z  d e s t y l a c y ą .  Przez tę substan- 
cya otrzymana niema tak świetney iak w  poprzed- 
nietn postępowania białości. Doświadczenie oka
zało , ze wpuszczanie pary wodney do naczynia, 
w k tó rem s ię  odbywa destylacya, iest wielce tey- 
źe pomocne i przyspiesza wyłączenie kwasów.

Świece z kwasów margarynowego i stearyno
wego, przez P. G a y - L u s s a c  robione z knotami, 
które niepotrzebuią obcierania w czasie gorze
nia,  mitno tey zalety i iasnego św ia tła ,  podobno 
dla wysoldey ceny, w powszechne używanie nie
weydą. Strata z odłączenia kwasu oleinowego, do

■*

4o procentu wynosząóa, a który prawie źadnćy 
nie ma wartości, będzie na przeszkodzie zniżeniu 
teraźnieyszey ceny świec wspomnionych. (*)

(*) Ś w iece  te są Iśniącey białości; bez źadney  w o n i , 
twardsze od woskowych, i bynaym iey nie tłuszczą  p a l 
ców . Inny sposób wydzielania stearyny, przez PP. B r a -  
c o n n o t i  S i i n o n i n  podany, um ieszczony zosta ł w N .  
7. r. 1S26 na str. 258 ninicyszego pisma. N igdzie iednak  
ani u nas, ani za granicą nie w sze d ł  w  u żyw anie .  B.

t
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II.
O ILOŚCI GORĄCA, IA KĄ W Y D A IĄ  RÓŻNE GATUNKI 

PALNYCH M A T E R Y A Ł Ó W .

(;Zeitblalt f u r  Gewerbtreibende N . i5 ) .

Z pomiędzy wszystkich do opału uzyvvanych tna- 
te rya łów , węgle kamienne, po koaku (*), nayw ię- 
cey wydaią gorąca. Szczególną tych obu m ateryałów 
własnością ie s t ,  iż goreiąc ulegaią pew nem u ro- 
dzaiowi ciśnienia, które spraw ia, ze stykaiące się 
części skleiaią się z sobą, i tw orzą  pozlewane mas
sy, k tó re  od czasu do czasu rozbiiać t rzeb a ,  aby 
doskonale s ię  sp a li ły . 'W ęg ie l  kamienny, taką w ła 
sność posiadaiący, ma czarny kolor i bardzo iest 
kruchy; łam ie się w  kaw ałki maiące ksz ta łt  sze
ścianów nieregularnych.

Aby temperaturę w 100 hilogr am inach , czyli 100 
litrach  (**) wody, podnieść o ieden stopień na te r
mometrze Reaum., potrzeba na to 27 gramm ów  
(niespełna dwa łuty wagi poi.) węgla kamiennego, 
w  najlepszym gatunku; to iest, przypuszczaiąc, że 
doskonała budowa pieca niedozwala zadnćy stra-

(*) Koak, icslto węgiel ziemny wyprażony. U.
(**) L i t r  równy iest kwarcie nowo polskiey. Kilo- 

gram m  zawiera 1000 gram m ów ,  na polską zaś wagę 
wynosi ft. 2. ł .  14...
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ty  ciepła, i rozwinięty cieplik dobrze iest użyty; 
tedy temperatura w 100 litrach wody, od o, czy
li punktu marznięcia wody, zostanie podniesiona 
o ieden stopień, spaliwszy 27 grammów węgla ka
miennego.

Gdyby woda miała 10 stopni ciepła, w  takim ra
zie, wspomniona ilość kamiennego węgla, podniosła
by iey temperaturę na 11. stopni.

Gdybyśmy chcieli wiedzieć: iak wiele potrzeba 
kamiennego węgla, izby w  tymże samym piecu, 100 
litrów wody, od punktu iey marznienia, podnieść 
do punktu wrzenia, czyli na 80 Reamn.; wypada
łoby ilość o n e g o z ,  potrzebny do podniesienia tem- 
petatury od o° do i ° ,  pomnożyć przez 80. Za
tem pomnożywszy 27 grammów  przez 80, iloczyn 
2,16 kito grammów , oznaczy wagę kamiennego wę
gla, którey użyć potrzeba.

Jeżeli woda w  kotle, zamiast o° ma io ° ;  w  ta
kim razie, te 10 odciągnąć należy od 8o°, a re
sztę, 70 ? pomnożyć przez 27 grammów. Ta regu
ła służy do wszystkich podobnych przypadków.

Koak, naylepszego gatunku, więcey ciepła w y- 
daie; gdyż takowego trzeba tylko 24 grammów , 
aby temperaturę w 100 litrach wody o ieden stopień 
podnieść,

INierównie więcey wychodzi palnego materya- 
łu do zamienienia 100 litrów wody w parę; trzeba 
albowiem i 3>48 falogr, (czyli 33, ag ft. pul) uay-

' N
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lepszego węgla kamiennego, aby 100 litrów  wody 
maiącey średnią temperaturę, to iest 9 0 do 10 , 
w parę zamienić, to iest: prawie siedm razy więk
sza ilość materyału spalić się musi dla zamienienia 
pew ney ilości wody w parę, niżeli, kiedy tęż samę 
iey ilość, od o° do wrzenia przyprowadzić chcemy.

Naylcpszego koaku, potrzeba 12 ,34  kilogr. aby 
100 litrów  wody maiącey 9 0 do io °  temperatury 
zamienić w  parę; z warunkiem iednak aby ogień 
przytem iak naylepiey z o s t a ł  spożytkowany.

Ilość c i e p ł a  rozwiiaiąca się z kamiennych w ęgli 
bywa r o z m a i t a , podług ich gatunku. Zdarzaiąsię ta
kie, których dwa razy tyle s p a l i ć  potrzeba do otrzy
mania tegoż samego skutku przy ogrzewaniu wody.

Ilość i stan suchości drzewa, maią w p ływ  na roz
w inięcie ciepła w  czasie gorzenia. Drzewo sw ić-  
żo ścięte, zawiera iednę trzecią część w ięcey wo
dy, niżeli suche.

Do podniesienia temperatury o ieden stopień 
w  100 kilogr. czyli 100 kwartach wody, trzeba 
62 g ra m m ó w  d r z e w a  s o s n o w e g o  s u c h e g o ;  
do zamieniania zaś w  paręteyże ilości wody,maiącćy 
średnią temperaturę, wyydz'ie 5o ,84 kilogr. (prze
szło 76. ft. poi.). D r z e w a  b u k o w e g o  s u 
c h e g o  trzeba 87,26 g ra m m o w , aby tę sarnę ilosc 
wody ogrzać na ieden stopień, a 4 3 ,2 6  kilogr- 
(przeszło 99J  ft. poi.) aby ią w  parę zamienić.
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Suche d r z e w o  d ę b o w e  wydaie mniey ciepła; 
96 gram m ów  użyć onegoż trzeba na podniesienie 
o ieden stopień temperatury w powyższey ilości 
wody, a 48 kilogr. (do 118 ft. 1 1  łu tów  poi.) aby

vvParęzamienić. L i p i n a  więcey ciepła rozwi- 
ia> 85 grammów teyze wystarcza do osiągnienia 
tegoż samego skutku z wodą, a 42,24 kilogr. (prze
szło i o 4 ft. w. p.) dostateczne są do zamieniania 
ie y w p a r ę .  W i ą z ,  i e s i o n  i w i ś n i a ,  trzyma
ją środek między sosną i dębem.

Węgla drzewnego trzeba 34: gram m ów , aby tem
peraturę stu kilogr. (czyli 100 kw art poi.) wody, 
podnieść na ieden stopień; a 17 kilogr. (niespełna 
42. f't. w. p.) aby ią w parę zamienić.

Torfu są dwa odmienne gatunki. P ierwszy iest 
lekk i,  gąbczasty, a rośliny z których się u tw o
rzył,ieszcze w  nim nie wiele maiązmieniony kształt 
pierwiastkowy. Drugi gatunek iest gęsty; prze
mienienie w nim roślin iest zupełne; kolor iego by
wa dość czarny; ten gatunek iest lepszy.

Do podniesienia w wodzie temperatury o ieden 
stopień, trzeba g5 gram m ów  torfu lepszego, a do 
zamienienia iey w parę, 86 kilogr. (przeszło 212 
ft. w. p.).

Zwęglony torf nierównie mniey wydaie gorąca 
jak węgle drzewne. Aby wodę na ieden stopień 
ogrzać, trzeba do tego 76 gram . zwęglonego torfu,
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a 3g hilogr. (przeszło g5. ft. w. p.) aby ią w  pa
rę  zamienić.

Numeryczne wypadki, wyżey podane, osiągnio- 
nemi bydź mogą tylko wtenczas, kiedy aparaty są 
z naywiększą starannością zbudowane; a wteraź- 
nieyszym stanie naszych wiadomości, zaledwo obie
cywać sobie m ożna * aby znacznie poprawionemi 
bydź mogły.

m.
O FABRYCZNEM PRANIU W E Ł N Y ,  

prze Pana D a v a l l o n ,  

z  rysunkami na Tab. II- 

(A n n a les  de 1’Jndustrie  franęa ise  etc, T , 1. 182S).

Pranie wełny iest iedną z nayważnieyszych ope- 
racyi w fabrykach sukna. Od starannego wyko
nania tey roboty zależy pomyślny skutek wszelkich 
następnych działań. Jeżeli wełna niedbale, albo 
nieumieiętnie zostanie wymyta, zrzec się potrzeba 
nadziei otrzymania pięknych w yrobków , choćby 
nawet inne operacje iak naydokładniey były usku
tecznione. Dobre rozgatunkowanie i wypranie weł
ny zawsze poprzedzić musi następne działania.

Dotąd mniema-no, iakoby rękodzielnie s u k i e n -
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ne w  takich tylko okolicach z praw dziw ym  pożyt
k iem  zakładać było można, gdzie się znayduie wo
da czysta, klarowna, płynąca, przydatna  do pra
n ia  i płókania wełny. Zakłady  fabryczne w  bra
ku  takiey wody zawsze walczyć musiały z liczne- 
mi przeszkodami, utrudzaiącemi wyrabianie sukien 
w  lepszych gatunkach , celuiących wykończeniem. 
Ze atoli nayczęściey zdarza s ię ,  iż w  okolicach

m iast, osiadłych przez fabrykantów  sukna, niemasz
w ody płynącey, przydatnćy do tego użytku: ci 
w ięc radzą sobie iak mogą: piorą i płóczą w e ł -  
nę  z potu owczego w  stoiącey mętney wodzie. 
Skutk i takiego postępowania na samych ukazuią się 
wyrobkach. Sukno z zakładów rękodzielnych , 
położonych nad rzekami i strum ieniam i, m aiącem i 
czystą wodę, widocznie różnią się od sukien w yra 
bianych w  oko licach , k tóre  pod tym  względem 
m niey  korzystne maią położenie.

D la  zaiadzenia niedogodnościom położenia m iey- 
scowego, nieraz iuż usiłowano założyć sztuczne 
pralnie, w  celu osiągnienia takiegoż samego sku t
ku , iak zapomocą czystey płynącey wody; dotąd 
iednak niepowiodło się nikomu wynaleść takie p rzy
rządzen ie ,  k tóreby  z rów ną  korzyścią mogło po- 
wszechne mieć użycie i zastosowanie.

Z  tey  przyczyny na szczególnieyszą uwagę fa_ 
b rykan tów  sukna zasługuje nowy sposób oczysz-

/



czania z potu, mycia i płókania owczey wełny, po
dany przez P. Davallon. Służy ón szczególniey 
dla wielkich  zakładów handlow ych; lecz, z małą 
odmianą, dałby się  zastosować i dla pomnieyszych 
fabryk  sukiennych:, wskazane bowiem z w e łn ą  
postępowanie, i zasada tegoż, w  każdey okoliczno
ści wiele obiecuią korzyści.

Autor tego a r tyku łu  powiada,że się by ł wyłącznie 
poświęcił nabyciu nauki i doświadczenia w przy
rządzaniu i sortowaniu wełny. Poznał ón niedo
godności i niedoskonałość dotychczasowego sposo
bu  iey prania. Częstokroć strum ienie, w  k tórych  
się takowe uskutecznia, zbyt odległe są od fabryk; 
przenoszenie wówczas tam inapow rót wełny,nie tyl
ko znacznie przyczynia kosztów, ale potrzebnie pil
nego dozoru. Nie było mu tayno,żepodaiąc rzecz no
w ą,będzie  m iał do walczenia ze staremi przesąda
mi: iakoby wełna tylko w  płynącćy wodzie należycie 
w ym ytą  bydź mogła. A utor nayprzód w  R ossy i , 
gdzie nie mógł^nad rzeką  założyć pralni, p rzym u
szony b y ł  te pokonywać trudności; a skutek p rze
wyższył iego oczekiwanie. Pow róciwszy do F ra n -  
cy i ,  u w a ż a ł ,  iż dawny sposób prania w e łny , ża
dnych postępów nie uczynił; oprócz, że kosze ple
cione z w ierzbiny, zastąpiono lniedzianemi podziu- 
rawionem i wanienkam i. Tym  sposobem zapobie- 
zono stracie w ełny, k tóra się przez otwory w  wierz-
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bowey plecionce przemyka, ale nie zupełnie. W y- 
ięta z koszów wełna trzepie się mocno kiiam i, dla 
uwolnienia ieyod potu. T a  robota wymaga wpraw
nych robotników; ale mimo ich naywiększey wpra
wy i zręczności zawsze w wełnie znaydą się skręt
ki i plastry; bywa podarta i nigdy niema iedno- 
staynego koloru.

To spowodowało autora do zaprowadzenia we 
Francyi sposobu, który w Rossyi przez niego został 
wynaleziony. W z ią ł  ón na niego patent wprowa
dzenia (B reve t d 'im porta tion), i odstąpił go prze
myślnym kapitalistom, których samo nazwisko do
stateczną iest rękoymią.

Aparat P. Davallon może bydź w kaźdena miey- 
scu urządzony, gdzie woda studzienna iest dosta
teczna; przestrzeń na 5o stóp długa, a 20 stóp sze
roka pomieści go wygodnie. Skład iego iest na- 
stępuiący:

1) Na Tub. II. f ig . 1. dwie wielkie czworo
boczne kufy a a ’, stoiąee na rusztowaniu, na po
czątku kanału , w którym się wełna pierze.

2) Jedna z tych kuf napełnia się czystą wodą 
ze studni; druga wodą z potem, to iest, w którey 
iuz wełna była myta, a którą nazywać będziemy 
w o d ą  p o t n ą .

5 ) Skrzynia b, tey samey iak k u fy . obiętości, 
umieszczona niźeydna kanału, w  tyle, pozadv\ie-
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raa kufami na rusztowaniu stoiącemi; w  tę skrzy
nię spływa brudna woda z kanału, przez rynnę c.

4) Pompa d , zapomocą którey podnosi się do 
kufy a ’ woda potna ze skrzyni b.

5) Przez dwa kurki e<?, woda z kuf upuszcza się 
w  miarę potrzeby do kanału.

6 ) Kanał do mycia w ełny / ,  g , h , z, y , na 
36 stóp długi, 4 \  do 5 stóp głęboki, na 2 2  cale sze
roki, składaiący się z 6  oddziałów-

7 ) Do oddziału f  napuszcza się potrzebna ilość 
wody czystey i potney z kuf a a obiedwie 
mięszaią się w  tym oddziale. Od następnych 
przegradza go stawidło, które, według upodobania, 
podnieść, lub spuścić można. Woda płynie ztąd 
przez wierzch stawidła do innych oddziałów ka
nału. Czystey lub potney wody, napuszcza się 
z kuf, według koloru mniey lub więcey ciemnego, 
iaki ma w  tym oddziale.

Cztery następuiące po sobie oddziały g , h  i , y, 
maią kształt leyków, czyli koszów młyńskich, 
w  których tak ściany, iako i podwóyne d n a , są 
podziurawione. Każdy z tych oddziałów zawiera 
6  stóp długości; szerokość ich iest takaż sama iak 
kanału.

Oddział przy końcu, także opatrzony ieststa-  
'vidi'em; woda równie iak w oddziale f , leie się 
przez wierzch onegoż do rynny c, z którey do skrzy-
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ni b sp ływ a, z kąd, iak się wyżey powiedziało, 
pompuie się do kufy a*. Lecz woda niepowinna 
mieć do odpływania żadnego,a przynaymniey znacz
nego uyścia na spodzie kanału, ani podstaw idła- 
mi,albo w bokach; ponieważ pęd wody wzruszałby 
osiadłe na dnie męty i sprowadzał do skrzyni b.

8) Trzy, a przynaymniey dwa kotły l, umiesz
czone bydź powinny na brzegu, ku końcowi kana
łu, po prawym' tegoż boku. Każdy z nich zawie
rać ma naymniey (3 hektolitrów (hectolitre zawie
ra 85 kw art na miarę beri. a 100 kw art na mia
rę polską). W  tych kotłach, o podwóynych dnach, 
z których wyższe iest podziurawione, przyrządza 
się kąpiel do prania. Kąpiel takowa rozgrzewa się 
na 28-35°, albo bezpośrednio na ogniu, albo, le- 
pićy ieszcze, zapomocą pary z innego kotła m.

Gdy się wełna do iednego z kotłów l  włoży, w y 
garnąć należy ogień z pieca; albo zmnicyszyć przy
pływ pary, tak iżby temperatura kąpieli, przez 
cały czas mycia wełny, szczególnie cienkiey me- 
rynosowćy, nieprzechodziła 24-25°.

Sjposab m ycia wełny,

i )  W ełna zostawać powinna W  kotle 1 0  do 1 2  

minut; poczerń może bydź prana. Tym czasem 
rnięszać ią trzeba laską, iżby na spodzie będąca na 
wierzch wyszła.
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Robotnik vvvytnuie grabiami wełnę z kotła i 
wrzuca do czworobocznego kosza « , którego dno 
i ściany są podziurawione, kosz ten utwierdzony 
iest w  ramie, opartey na krawędziach kotła. Ro
botnik wrzuciwszy pewną ilość wełny w  kosz, 
przykrywa ią deską teyże samćy obszerności, i 
w ytłaczania  z wełny wodę, która ścieka napowrót 
do kotła.

Wytłoczywszy wodę, wrzuca wełnę do naybliz- 
szego w kanale oddzia łuznaydu iącego  się naprze
ciw kotła l.

Robotnik stoiący przy tym oddziale z drugiey stro
ny, zapuszcza kosior y>, ku końcowi na iednę stopę 
kwadratową rozszerzony, w wełnę, do środka ko
sza, i napowrót prędko go wychwytuie, powtarza- 
ią c tę  robotę przez kilka minut, krócey, lub dłuzey, 
według cienkości wełny. Potem stawia na bok ko
sior p, i laską o, przekłada wełnę do drugiego od
działu, czyli kosza i.

Robotnik stoiący przy tym koszu, obrabia wrzu
caną częściami w ełnę , zapomocą podobnego ko- 
siora, póki pierwszy oddział zupełnie się nie wy
próżni.

Skoro robotnik z pierwszego kosza przełoży wszy
stką wełnę do drugiego, zaraz narzucaią mu z ko
tła świeżey wełny, . z którą znowu tym samym 
sposobem, iak pierwey, postepuie.

Gdy iuz pierwszy kosz / ,  zostanie wełną na-
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pełniony, natychmiast robotnik pracuiący przy 
drugim koszu i, przekłada z tegoż wełnę, zapomo- 
cą laski, do trzeciego kosza h.

Robotnik przy tymże pracuiący postępuie iak 
dway p ierw si, a następnie przekłada wełnę do 
czwartego kosza g.

Robotnik przy tym koszu powinien bydź opa
trzony grabiami, któremi wełnę wyrzuca na po
dziurawiony stół. W oda z niego ściekaiąca ma 
spadek napowrót do kanału.

Robotnik przy prassie będący wrzuca wełnę do 
skrzyni ł7 którey boki i dno są podziurawione. W tey  
skrzyni wełna się wyciska, dla oddalenia z niey 
iaknaywiększey ilos'ci wody, która również spły
wa do kanału.

Przyrządzenie do wywierania nacisku na weł
nę w skrzyni t7 składa się z dźwigni n, opatrzoney 
stęplem v, oraz z windy do ciągnienia na dółdzwigni.

Ogólne uwagi.

Mycie w ełny ani na chwilę niemoźe bydź przer- 
wane:boieden robotnik ustaiąc w pracy,wstrzymał
by działanie innych. Czterech ludzi potrzeba domy
cia; prócz iednego do przyrządzania kąpieli; iednego 
przy prassie do wy tłaczania wełny i wykładania dla 
osiąknienia; nnostatek iednego do opatrywania ko
tłów. Czterey robotnicy z trzema pomocnikami

i
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mogą wym yć nadz ień  i ,5 o o  hilogram m ów  (prze
szło 3 ,5oo  funtów) w ełny; a naw et więcey, ieże- 
li w ełna  iest gruba; taka bowiem nie potrze- 
Łuie tak  długiego obrabiania kosiorami.

W o d a  biegnie przez całą długość kanału  z iedne- 
go kosza przechodząc do następnego i t. d. Kosio- 
ry , k tó re  w  każdym oddziale wełnę, a z nią razem 
i wodę, więcey niż na iednę stopę w  górę podno
szą , nie sięgaią do dna koszów , i nie mącą 
wody. B rud  z w ełny  opadłszy na spód iuź się nie 
podnosi, tak  iż przez to woda, w  każdym koszu, 
nabiera odmiennego koloru; np. w  pierwszym  od
dziale iest ciemnieysza, niżeli w  drugim, w  t rz e 
cim iaśn ieysza; i t. d. Kosiory działaiąc na 
w ełnę  w  k ierunku pionowym, nie zbiiaią iey, me 
skręcaią, i nie rozrywaią. W łókna  zostaią w  po
łożeniu naturalnem. W e łn a  w yrów nyw a runom 
m ytym  na ciele; iest biała i czysta; ponieważ wo
da wszystkie iey cząstki p rzenika. Ani odrobi
na w ełny utraconą bydź nie może przez otwory, 
gdyż woda od spodu pcha ią ku środkowi ip o d -  
daie przezto działaniu kosiorów.

O w łasności p o tu  owczego.

W y ra z  p o t  (su in t), powszechnie używany mó
wiąc o surowey w ełn ie , mozc runiey iest właściwy; 
albowiem służy także do oznaczania płynu, czy-
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li is to ty  m ydlastćy , n ay p rzyda tn icyszey  do mycia 

w e łn y  i w yciągania  z n iey  t łu s to śc i.  P o t  ten  g i- 
n ie b e z  u ży tk u ,  k ied y  się w e łn a  p ierze  zw y czay n y m  
sposobem , np. w  rzece ; ale w  tym  now ym  aparac ie  
m ożna go za trzym ać i użyć do m ycia  w e łn y .  S u b -  
stancya zw an a  p o t e m , k tó ra  osiada na w ło s a c h , 
złożona ieś t  z t r z e c h  różnych  części:

1) Z  c ia ł  obcych: p r o c h u ,  p ia s k u ,  s łom y, su

chego gnoiu.
2) Z  p ew n ey  ilości soli a lkalicznćy , m nieyszey 

lu b  w iększey ,  w ed le  w łasnośc i g ru n tu ,  na k tó rym

się ow ce  hodow ały ;
3) Z  t łu s to śc i  i  pew nego rodzaiu  m ydła  zw ie 

rzęcego.

Oddzielanie tych części przez mycie.

1) Cięższe ozęści, w y łączone  z w e łn y ,  opadaią  
na  dno ; lżeysze , po w ie r z c h u  p ły w a iąc e ,  u p ro 

w adza  w oda z kanału .
2) Sole alkaliczne rozpuszcza ią  się w  w odzie  ró 

w n ie  iak  część t łu s tey  zm yd loney  substancyy; z tey  
m ięszan iny  pow sta ie  pot, czyli m ydło  na tu ra lne .

3) T łu s to ść  n ierozpuszczalna , w  sk u tek  mięsza- 
n ia  i p rz ew ra can ia  w e łn y  kosio ram i,  zb ie ra  się i 
razem  z ziem nemi częściami opada na dno kanału . 
Część tey że  s p ły w a  na w ie rzch ,  i w y rz u ca  się 

z kąpieli.



Rozciek zbieraiący się w  skrzyni b, zawiera my- 
dlaste części, w  bardzo znaczney obfitości. T łus ta , 
p łynna substancya, k tóra  razem  śc ieka , p ływ a 
tam po wierzchu; dla uniknienia przeto , iżby się 
nie dostała do kufy a ,  tak  urządzić należy pom- 
pę, iżby ta ani w ierzchniey ani spódnicy w arszty  
rozcieku nie podnosiła. K a n a ł  opatruie się ty l 
ko czystym rozczynem potu. W e łn a  przechodzą
ca przez cztery kosze z dołu do góry, myie się 
w  w o d z ie , z obydwóch kuf  upuszczaney, k tóra  
ani z l łu s to śc ią ,  ani z obcemi częściami nie iest 
zmięszana; iestto gatunek łagodnego łu g u , szcze- 
gólniey przydatnego do m ycia , a który  w ełn ie  
większą białość nadaie i oczyszcza ią z ciał t łu 
stych. W oda tym potem nasycona rozpuszcza 
te tłuste  c ia ła , czyni wełnę miększą i p rzy
czynia się do iey zachowania. Z tego wykładu ła 
tw o  poznać, iż początkowe mycie nie może bydź 
tak  doskonałe, iak późnieysze, kiedy po oczyszcze
niu pew ney ilości w e łny , uzbiera się zapas wody, 
potem w  przyzwoitym  stopniu nasyconey. P rz e 
konano się także, ze pranie nayprzód m ytey w e łny , 
powtórzyć potrzeba.

Czyliż nie iest widoczną rzeczą, że w  zw yczay- 
nem postępowaniu, skoro kosze z wełną zanurzone 
zostaną w płynącey wodzie rzeczney, pot n a y p i ć r -  

w ey  się spłókuie, a osadzaiącey się na wełnie tlu-

4
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stości, «uż poźnićy oddzielić nie można, chyba za-  
p o m o c ą  środków chem icznych? (*).

T en  w ięc  now y sposób nastręcza korzyści na- 

stępuiące:
1) W e ł n i e  n adaw ać można rozm aity stop ień  c z y 

stości,  w y y m u ią c  ią  z oddzia łu  i ,  albo 2, albo 5 ,  

albo nakoniec 4 ,  pod ług  okoliczności;
2 ) O trzy in u ie  się  w e łn a  iednostaynego k o lo ru ;
3) Nie skręca się, nie zw iia ,  nie rozdziera i nie 

spilśnia; ale w łókna , zostaią zawsze w  naturalnem 

położeniu;
4) Robota iest ła tw a ,  i przez kogokolwiek w y 

konana bydź może;

(*) D a r e m n i e  s t a ra no  sic do tąd poznać:  d la  czego po-  
ka z u ią s i ę  b r u d n e  cząs tki ,  n a  sukn ie  g r an a to w em ,  w  w e ł 
n ie  f a rb owa ne t n ,  skoro  się t a k o w e  z w ie r zc hu  zeskrob ie ,  
a k t ó r y m  przyp i suią  winę ,  ze sukno  t akie w  cho dzen iu  
( szczególnićy  n a  szwa ch  i sk ła d ac h)  p rędko  b ie l ci e .  Czy
li ley w ad y  w p ra n i u ,  f a r bo wa niu ,  a lbo  folowaiu n a b y 
w a ,  o to ż w a w a  t r w a  sp rzeczka  między  i n a y s t r a m i ,  do 
k tó ry ch  t e  opc racye należą;  każdy  za przecza ,  iżby pod  
iego ręką  p o w s t a w a ła .  Zd a i e  s i ę w sz a k z e ,  i z z ł e  oczysz
czen i e  w e ł n y  z po lu  iest  g łó w n ą  i ey p rzyczyną .  Może 
b i a ł a ,  z w e ł n y  pod czas p r an ia  n ie wy do b y t a  i s tw a r 
d n i a ł a  s u b s t a n c j a  ( m a r g a r y n a )  wycho dz i  z czasem 
na  w ie rzch .  J e ż e l i  t ak  i e s t ,  t edy  now y sposób p rania ,  
p r ze z  który ta s u b s t a n c j a  zos ta ł aby  rozpuszczona  i od 
d a l o n a ,  m i a ł b y  ieszcze większą  war tość .
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5) Ani odrobina wełny nie ginie;
6) Oszczędzić można pracy i opału;
7) Przyrządzenie to w  każdem mieyscu zapro

wadzone bydź moze. Do wyprania i ,5 o o  kilogram. 
w ełny nie więcey potrzeba iak i ,  lub i f  m e t r a  
sześciennego wody. (*)

8 ) Substancye opadaiące na spód, są bardzo 
dobrym nawozem do uprawy roli.

Dodać tu  należy: że T ow arzys tw o  berlińskie, za- 
ckęcaiące przem ysł w Prussach, wyznaczyło srebrny  
medal i 5oo tal. nagrody dla tego, kto podług tego sy- 
stematu, sporządzi aparat do czyszczenia z potu i 
prania  owczey w ełny; i używaiącgo przynaym niey 
p rzez  9 miesięcy, praktycznie okaże, iż zapomocą 
wody polney, sposobem Davallona, w ełna  doskonale 
oczyszcza się, bez użycia p łynące y wody.

IV.
K O ŁO W R O T KONNY PR ZEN O ŚN Y , 

wynalazku P . A. D u r a n d ,
z  rysunkam i na Tab; III.

( B ulle tin  des sciences technologiques)

Dosyć iest rzucić okiem na rysunek wystawuią-  
c y tę machinę na Tab. III. aby zrozumieć iey

(*) m e tr e ~  3 stopy, 5 cal. S liniy miary nowo polskićy.  
wypada na 3500 fl. w e łn y  o k o ło 400 do SOOgarcy wody.
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skład i działanie. K oń  zaprzężony do końca dyszla, 
obraca wielkie koło poziome, którego obwód opa
trzony iest żelaznemi kolcami. Kolce te  wchodzą 
w  ogniwa ła ń c u c h a , opasuiącego koło. Łańcuch 
przeciągniony przez ru rę  zakopaną w  ziemię, po 
którey koń chodzi, przenosi ruch  do rozmaitych 
odległości w  k ierunku upodobanym , bez znaczney 
stra ty  czasu i potrzeby innych przyrządzeń. Toż 
samo rzec można o przenoszeniu z mieysca nam iey-  
sce i ustawianiu tey mechaniki. Św iadectw o udzie
lone wynalazcy, po dwule tn ich  doświadczeniach 
w St. Ouen, zapewnia, że dway robotnicy, w  iedney 
godzinie, ustawić go inogą na iakiemkolwiek miey- 
scu, tudzież, że kołow rót ten  działaiąc ciągle p rzez  
dw a roki pod gołem niebem , n iepotrzebow ał żad- 
ney  napraw y.

Pom ysł przesyłania ruchu po pod drogą, k tó rą  
koń przebiega, nie iest nowy; w a ł  i zazębienie 
u zwyczaynych kołowrotów , ten  sam sku tek  spra-  
wuią. Atoli, prócz powikłania, w ynikaiącegoz z a 
zębień, dla których kołowrót w  mieyscu o tw artem  
bez uszkodzenia użyty bydź nie m oże , zachodzi 
ieszcze ta niedogodność, iż go fundamentalnie usta
wiać potrzeba. A lubo takie kołowroty  za przeno
śne uważano; iednak przenoszenie ich z mieysca na 
mieysce iest bardzo kosztowne i wiele czasu w y
maga; ponieważ przy każdem  nowem  u s taw ian iu ,  
potrzeba wszystkie części składać w całość tak, iż-



29

by stosunki iednych zazębień względem drugich, 
ściśle były zachowane. Przydać także należy, ze 
wał nie może przenieść ruchu w  tak wielką odle
głość iak łańcuch, który wedle upodobania prze
dłużyć można. Naostatek, użycie zwyczaynego łań
cucha z ogniwami spogrzewanemi, i z tego wzglę
du iest korzystne, że go wszędzie dostać i z łatwo
ścią, maiąc ogniwa zapaśne, naprawić można; tu
dzież, że nie wymaga tak starownego i dokładne
go wyrobienia powierzchni na kołach, które ruch 
z iednego punktu do drugiego przesyłaią.

Zdaie się przeto, iż ten nowy kołowrót przed 
wszystkiemi innemi zasługuie na nazwisko prze
nośnego; ponieważ dwóch ludzi, w iedney godzinie 
ustawić go może na nowem mieyscu i przyrządzić 
do działania. Dla większey ieszcze w przenoszeniu 
łatwości, możnaby mieć gotowych iuż kilka sztuk 
z drzewa, takich iak na fig . 4, które się wprzódy, we
dług potrzeby, tu i owdzie w ziemi osadzaią. Sporzą
dzenie tych części nie wiele by kosztowało. Wtenczas 
potrzebaby tylko przenosić z mieysca na mieysce 
wielkie koło, co prawie tak łatwo uskutecznić mo
żna, iak przewiezienie taczek.

Przyrównanie do taczek będzie ieszcze istot- 
nieysze, ieżeli osadzimy kołowrót na dwóch małych 
kółkach. Wówczas inożnaby go przeprowadzać 
as mieysca na mieysce, iak wały skrzydłowe młynów
wietrznych, a cała robota w tey mierze ogranicza-
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łaby się na wbiciu trzech palów, z których dwa 
u trz y m u j  małe bloki, a na trzecim oś iest oparta.

Opisanie figur.

Fig. i .  wystawia kołowrót z koniem, zaprzężo
nym do orczyka, ile można naykrócey, To urządze
nie mniey iest korzystne, pod względem użycia si
ły, niżeli takie, gdzie punkta przymocowania pasów 
do wideł, ku dołowi od końca dyszla spuszczonych, 
przypadają w środku długości konia. Ale tu wysta
wiono ten kołowrót, tak iak był użyty do doświad
czeń; wreszcie sposób ten iest nayskutecznieyszy, 
kiedy, iak się często zdarza, używać potrzeba ko
ni nienawykłych do pracy w kołowrocie.

Kołowrót na tym rysunku wystawiony, obraca 
śrubę Archimedesa. Koło B  udziela iey ruchu 
zapomocą łańcucha C , który przechodzi przez ru 
rę z lanego żelaza D , umieszczoną pod powierz
chnią drogi, po którey koń chodzi, i nawiiasię na tryb 
u śruby z bloku E . Blok ten iest ruchomy w punkcie 
utwierdzenia iego osady, formuiącym zawiasę, iza- 
pomocą ciężaru^,utrzymuie łańcuch w przyzwoitem 
natężeniu. Ten blok ruchomy zawsze ciśnie na część 
łańcucha, która się z wielkiego koła rozwiia; część 
zaś nawiiaiąca się, podobnież przechodzi popod in
ny blok, ale nieruchomy. Obydwa bloki maią ukośne 
położenie, od którego naturalnie zależy natężenie 
łaticu cha,
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F ig. 2. wystaw ia kołow rót w  widoku z gory.
Fig. 3 . wystawia, także w  widoku z góry, układ 

łańcuchów, kiedy wypadnie obracać w a ł stoiący. 
G , iest kolo osadzone na tym  w a le ,  opasane łań
cuchem; F ,  blok do natężenia łańcucha , osadzony 
poziomo, iak pokazuie f i g . 5, na wrzecionku ma- 
iącem kszta łt  korby, i wpuszczonem w  pal, k tóry  
ła tw o w  ziemię wbity  bydź może. Dla potrzebne
go natężenia łańcucha , przyczepiony iest do tego 
bloku ciężar na sznurze, który nawiia się na ma
ły  bloczek, osadzony na w ierzchnim  końcu innego 
pala.

Y.

A PA R A T DO PR ĘD K IE G O  I OSZCZĘDNEGO GRZANIA W O D Y , 

w y n a la z k u  w ir tem bersk iego  k a p i ta n a  B r u c k m a n n

z rysunkam i na Tab. I.

(z pisma: V erhandl. d . Vereins zur B e fó rd . des G e -  

werhjl. in  P reussen).

Ta wielu a p a ra tó w , do grzania wody wymyślo
nych, zw rócił  naybardziey uwagę wynaleziony w ro
ku 1824 przez budowniczego S t e i n e r  a (*), a to

(*) O pisan ie  oncgoż z ry su n k am i p a t rz  w J .  P .  z r * 
1 8 | J  w  N r.  7. na  str. 234.
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szczególniej ze względu, iż pomysł zgęszczania pod- 
noszącey się pary, za pomocą płynącey do apara
tu  zitnney wody, i poźytkowania tym  sposobem 
Kutaionego w  parze ciepliku, k tó ry  a v  innych apa
ratach daremnie ginie, tak w  praktyce iako i teo- 
ry i  iest uzasadniony. W ynalazca z przezornością 
także zdanie swoie w ynurzy ł,  iż wynalazek iego 
zapewnie ieszcze nieiakie ulepszenia przyiąć iest 
zdolny.

W ażność przedmiotu spowodowała mnie, że na 
wiosnę roku 1825, zrobić kazałem aparat zupełnie 
podług proiektu  P. S t e i n e r a ,  to iest: o dwóch 
okrągłych kociołkach, maiących po trzy  stopy śre
dnicy, oraz z ru ram i doprowadzaiącemi i odprowa- 
dzaiącemi, tak  iak autor wskazał. Wdoświadczeniach 
z nim czynionych skutki okazały się w p ra w 
dzie lepsze , niżeli iakichkolwiek innych kotłów; 
wszelako mniey świetne od tych, które autor sk re
ślił. Budowniczy B u r n i t z  w  F rankfu rc ie , p ra 
wie w  tymże samym czasie i tymże samym sposo
bem  zaym ow ał się sprawdzeniem  tego przedmio
tu, i praw ie  takież same skutki otrzym ał. Ale gdy
bym naw e t by ł osiągnął wypadki zupełnie zgodne 
Z podaniem autora; wszelako kosztowność sporządze
nia okrągłych iaszczów, z k tórych się iego kocioł
ki składaią, nie mniey okoliczność, iż p łynienie grze
ją c e j  się wody po okrągłych i giętych dnach, nie mo
że bydź równe i iednostayne; ponieważ przez nay-
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mnieysze osiąknienie m urów  nadweręża się pozio- 
mośe dolnych kolia  brzegów, zawsze byłyby mnie 
pobudziły do szukania środków, aby, zatrzymuiąc 
wspomnionego aparatu  korzyści, iego wady usunąć.

Czworokątna plasczyzna, po którey woda z bardzo 
m alcy , tylko na kilka liniy wzniesioney pochyłości, 
powoli p łyn ie ,  kiedy spodnia strona teyże płasczy- 
zny styka się z ogniem, zdawała mi się, do osiągnie- 
nia tego zamiaru, naystósownieyszą. Zwyczayna 
zaś pozioma plasczyzna, dla tego nieodpowiedziała- 
by tak dostatecznie celowi, źe m usiałaby składać się 
z cienkiego m etalu;wystawiona więc na ogień, w net-  
by się pogarb iła ; wtenczas woda biegłaby dołka
mi, omiiaiąc wyższe punkta, przez co zamiar, aby ró
wno była podzielona i stykała się z iak naywiększą 
ilością punktów  płasczyzny, na ogień wystawioney, 
nie mógłby bydź osiągniony. Oprócz wspomnioney 
tu  wady, zwyczayna pozioma plasczyzna, ieszcze 
ma i drugą, to iest: że droga, k tórą woda przebie
ga, będąc zbyt krótką, mało zostawia iey czasu do 
należytego ogrzania się. Plasczyzna w  kształcie pro
stego czworoboku, podzielona w  poprzek stoiącemi 
ściankami, i pochyłe maiąca położenie, zdawała mi 
się naystósownieyszą do tego zamiaru. Jey podniesie
c ie  dodługości, iest dostateczne w stosunku iak i:5o .

Na Tab. i ,  fig. i sza, wystawia plan aparatu, po
dług l in ii e f  na przecięciu; R , oznacza ruszt; H , 
trzon ogniowy; O  grubę.

5
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pig. 2 i 3 wyobraźaią dwa plany podług linii 
gh  i W  (patrz fig. 4.), z dwiema płaskiemi mie- 
dzianemi pudełkami K K , w porządku iak iedno na
stępnie po drugiem.

Fig. 4 iest przecięciem podług linii ab (patrz fig. 
i ) .  B, oznacza popielnik; R , ruszt; F , ognisko, na 
którearo końcu, G, row ek , gdzie opada popiół cią-

_ _ i  •giem powietrza uniesiony. Dym uchodzi drogą ozna
c zona  strzałkami do komina k. K., K , K., K., są 
cztery miedziane płaskie pudła.

Fig. 5 wystawia ie w  przecięciu podług linii cd 
(patrfc fig. i.) .  Wternże, m m , s ą  rurki, sprowadzaią- 
ce wodę z iednego pudełka do drugiego; E ,  iest ru 
r a  wpustowa; A, upustowa. Ostatnia spuszczona iest 
na dół i znowu w kolano zagięta do góry, a to dla
zamknięcia parze drogi do uchodzenia na zewnąliz. 
Aby zaś para w pudłach nienagromadzała się, ale 
ku wpływaiącey do aparatu wodzie podnosić się^mo- 
gła, nieprzeszkadzaiąc przez to płynieniu wody z ie
dnego pudła do drugiego, przydane są rurki komu- 
nikacyyne n n , za których pośrednictwem, wyzsze 
w  pudłach, wodą niezaięte przestrzenie, z sobą 
w związku zostaią. Przykrywy pudeł są do tych
że przyśrubowane lelazneini śaubatni s , które 
wpuszczone są w mur. Woda przebiega drogę ozna
czoną strzałkami w fig. 2  i 3. Z drugiego pudła , 
dokąd z pierwszego tymże samym pt*zybyw’a sposo
bem , uchodzi przez rurkę o, fig. 3, do trzeciego;
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płyn ie  tam że, w i ią c  się pomiędzy ściankam i 2, i w p a 
da przez ru r k ę  p ,  do czw artego  p u d la ,  którego p lan  
w yobraża  fig. 2; z k ą d  przechodzi do ru ry  upusto- 
w e y  A. Ś c iank i  aa, m aiące  i f  ca la  wysokości, są 
p rzy n ito w an e  do dna; przez co takow e znacznie się 
um acn ia ;  pozostaie w ięc ,  m iędzy w ie rzch n im  brze
giem tych śc ia n e k ,  a p rz y k ry w ą ,  |  cala próżnego 
mieysca w  pudle , dla p a ry ,  k tó ra  tym  sposobem bez 
przeszkody uchodzić może. G dyby  w y p a d ła  potrze
b a  n ad an ia  pudlom  innego położenia; tedy k o n s tru k -  
cya użytych  r u r  pozw ala to uczym c podług  upodo

bania.
P o  k i lk ak ro tn ie  pow tórżonyćh  z tym  apa ra tem  do

św iadczen iach , w y p a d k i  w  d n iu  19 m arca  r. 1827 

okazały  się następuiące:
D rz e w a  spalono ft .  63. T e m p e ra tu ra  zew n ę trzn e 

go p o w ie trza  m ia ła  +  2 ° T e m p e ra tu ra  w o d y  
do g rzan ia  w z ię te y  +  3 °. O g ień  zapalono o godzi
n ie  1. m in . 8-J. K u r e k  zos ta ł  o tw orzony i  w oda 
z a czę ła  w p ły w a ć  do ap a ra tu  o godz. 1, m in. i 2 | .  
P o d  r u r ą  u p u s to w ą  postaw iono  naczyn ie  do p rzy-  
ięc ia  w y p ły w a ią cey  z a p a ra tu  w ody  ogrzaney, za -  
w ie ra iące  iednę  g e ltę  (*); notow ano przytern piln ie  
iey  te m p e ra tu rę  i czas k tórego po trzebow ała  do n a
p ły w u .  T a k ic h  m iar  w ciągu 2 godzin i 12 m in u t

(*) G elte, miara wirtemberska, zawieraiąca 49 ft. wo
dy, eo na miarę polską uczyni prawic 5 garc^.
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przebiegło przez aparat 5 5 ,  (to icst, garcy m. poi. 
265), doiakiego zaś stopnia każda taka miara, prze
b ieg łszy  przez aparat, została ogrzana, okazuie na- 
siępuiąca tabliczka:
■ lsza g e l t a ,  o  g o d z . 1. m i n . 14; tcmpcrat. 22° R

2ga 55 55 16- 19 „
3<ńa » 35 55 18 21 „
4ta » 5’ 55 55 20 25 „
5ta »  5» 55 55 21 33 28 „
6ta »» 1> 53 yy 23 33 31 „
7ina ”  5> 55 35 24 33 33 „
8ina » J> 55 55 26 33 35 „
9ta » » 55 55 27 ?3 37 „

10Ł« 33 3> 55 35 2 8 | 33 38 „
l i ta »  33 55 55 30 >3 43 „
12ta »  yy >5 35 32 33 50 „
13ta yy yy 55 55 34 33 53 „
14ta 33 yy 55 35 36! 33 55 „
15ta y y  *y 35 33 3S£ 33 57 „
lfita y y  yy 33 35 41 33 63 „
17 ta

51 55 3.3 35 4 3 | 33 65 „
18ta

55 55 35 33 4 5 | 33 65 „
19ta

>5 55 33 33 48 33 61 „
20ta

55 55 33 33 50 33 62 „
21sza

55 55 33 33 52! 53 63 „
22ga 55 55 33 >3 55 33 65 „
23cia 55 55 33 33 57 33 68 „
21ta „  o  g o d z .

“  >3 — 33 68 „
25ta y> 55 33 33 2 33 65 „
20ta 55 55 33 33 5! 33 66 „
2 7 ma 35 35 33 33 7 33 66 „
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2S,na g e l l a o godz. 2 min. 9; tcm perat. 6 7 |

29 (a „ 99 99 >, u » 66
30 ta „ 99 99 »  15 5> 66
31sza „ 99 99 V 10iz 73

32ga „ 99 99 n  23J » 734

33cia „ 99 99 „  27 ?» 76

34ta „ 99 99 „  30 5> 74

35ta „ 99 99 „  33 n 72

4 6 ta ,, 99 99 ), 3 6 | 70

37ma „ 99  99 „  3 9 i 73

38ma „ 9 9  99 . 4 2 f 73

39ta „ 9 9  99 »  4 5 | ( * ) » 72

40ta j» 9 9  99 „  48 74

41sza ,» 9 9  99 „  504 5, 69

42ga „ 99  99 „  534 • i 65
43cia „

99  99 „  5 6 | 73

44ta „ 9 9  9 9 3 — >> 69
45** 5) 9 9  99

„  3 5> 64
46ta „ 99 . , 99

„  7 J> 71
47ina „ 9 9  99

„  11 73

48ma „ 9 9  99 »  14 » 70

49ta 99  99
„  16 46

50ta ,, • qr> •)?>"*
9 9  99

18 J J 38
51sza „ 9 9  99

„  20 32

52ga „ 9 9  99
„  22 » 31

53cia „ 99  99 „  244 5» 31

Ogółem 2986° R.

(*) Wciągu ostatnich 40 tu minut nieprzykładano iu i drzewa, »
* Ićy przyczyny, w wodzie, wyższey temperatury uieotrzymano.
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Uwaga- Wczasie rozniecenia ognia, temperatura 
całego aparatu była takaż sama iak zewnętrznego 
powietrza, to iest 4- 2° R. Rura wpustowa miała ko
munikacją z cebrem, w którym wysokość wody zmie
niała się, ponieważ nie było regulatora, ale tylko ku
rek  u rury; z tego powodu płynienie wody nie mogło
bydź regularne i icdnostaync.. 
v  "  . y  «« !-
Średnio więc b io rą c , iedna g e lta  wody ogrzana

została na —  5 6 , i8 °  R.; ponieważ iednak wo
da do grzania wzięta, iuz m iała  +  3 ° ,  przeto pod
niesienie tem pera tury , rachuiąc od o ,  tylko do 
5 3 , i 8 ° doszło. Ilość wody, do takiey tem pera tu ry  
rozgrzanej', ies t55 .4g  —  2 5 9 7  ft. Gdyby więc tem 
peraturę  chciano doprow adzić do 8o° R ; w  takim  

. . . . .  , 2597.53,18“ _ _razie ilosc wody wynosiłaby — —-— —  1 7 2 6 , 2 8

ft. Dzieląc tę ilość wody ogrzaney, przez 63 , iako 
■wagę spotrzebowanego d r z e w a ; okazuic się ilość 
wody, iednym funtem  drzew a, do punkta  w rzen ia  
doprowadzić się mogącey =  —( —  2 7 , 4 0  ft.

Biorąc zaś na uwagę niską tem peraturę , tak  użytey 
wody, iako i powietrza; zwazaiąc obok tego: ze w o
da do ogrzania brana, np, w  łaźniach, zwykle mie
w a  tem peraturę  wyższą, niżeli użyta do powyższych 
doświadczeń; nadto, ze aparat i piec, cały z cegły 
w ym urow any, były  także oziębione, zatćin do swoie- 
go własnego grzania wiele ciepła zabrały; nie prze
sadzimy twierdząc: że przy ciągłem użyciu tego apa
ra tu  , iednyin funtem d r z e w a , przynaymniey 3o 
funtów wody, od o, do punktu  wrzenia , czyli 8o°



R . będzie można ogrzać ; a przelo, ze ten aparat 
lepszy iest od wszystkich kotłów, do tego użytku 

służących. r -.i

NOWE TŁOKI 1)0 POMP: iJ t i lT
.  ■r  * * -  J  < f  /  ( |

wynalazku P. A l t h a u s ,  Inspektora źiip solnych  
W W. s ięstw id  badeńskiem.

z rysunkami na Tab: II:

( D in g ie r s Poty ledinis dies Journal N . <46)

Od czasu iak znana iest h y d rau l ik a , usiłowano 
tłoki do pomp różnego rodzaiu ulepszyć; dotąd iednak 
żadna ieszcze poprawa w  tym  względzie nie oka
zała się wolną od przygany. Z tćy prZyczyńy ty 16 
się odmiennych przyrządzeń namnożyło. T łoki m e
talowe dopiero za naszych czasów w eszły  w  uży
wanie; atoli nie są przydatne do pomp zwyczay- 
nych; gdyż potrzebuią ru r  zrobionych z iaknay w ięk
szą starannością. Prócz metalowych, tak  zwane kap
tu rkow e tłoki, liczą się do rzędu naylepszych; Ic ie

dnak maią t rz y  główne wady:
a) Iż dla tak ich  pom p, k tóre w o d ę ‘podnoszą ze 

znaczney głębokości, nie są przydatne; bo ich z ru
ry  wydobyć nie można, z przyczyny, iżsię  vv sp o ic -  

nia  walców pompow'ych wgniataią. b) Jeżeii bez-



4o

przestannie nic są poruszane i nie zawsze zostaią 
W wodzie, zsychaią się i nie łatw o potem narządzo
ne bydź mogą. Naostatek c), zawsze przepuszcza- 
ią  trochę wody: bo brzegi tych tłoków  w  prędkim  
czasie, przez tarcie w ew nątrz  ru ry  pompowey, pręd
ko tracą  swoię rownosc, a tem  samem i szczelność.

T łok i nowym sposobem urządzone, w ynalazku 
P. A l t h a u s  nie m aią tych niedogodności, i do 
wszelkiego gatunku pomp użyte bydź mogą. Są one 
troiakiego rodzaiu. Nim opiszemy skład każdego 
z tych trzech tłoków , wyłożymy pierw ey zasadę ogól
n ą , na którey polega ich urządzenie.

T ło k  sporządza się z czterech części następuiacych: 
a  tab. I I ,  fig. i ,  k rążek  w ierzchni m etalow y, do k tó 
rego przytw ierdzony iest p rę t, czyli stempel; k rążek  
ten  przyśrubow yw a się do w alca metalowego w y
drążonego by gęsto podziurawionego. Przez otwory 
w  nim znayduiącesię , woda ze środka ciśnie na rze
m ień, którym  walec w  koło iest okryty. Do tey części 
także się przytw ierdza śrubam i krążek spodni me
talow y c. Z wierzchniego i spodniego krążka wysta- 
ią  na 3-5 liniy, ponad środkowy w alec, toczone brze
gi. W  row ek który  między tym  brzegiem a walcem  
powstaie , wpuszczony iest i mocno w nim  u tw ier
dzony rzem ień o?, z grubey skóry podeszwowey, pra
w ie na 4-6 cali szeroki, dobrze zszyty, który opasuie 
w alec, czyli sztukę środkow ą,i rozdyma się n akszta łt 
w orka , gdy krążki w ierzchni i spodni do w alca przy-



ś r u to w a n e  zostaną. K ie d y  pompa dzia ła ,  w ówczas 
rzem ień  ten  ieszcze bardziey  się rozdyma, od ciśnie
n ia  podnoszoney, lub  tłoczoney w ody, k tó ra  ze środ
k a ,  przez o tw ory  w a lca ,  w  s tosunku swoiego cięża
r u  lub  nac isku  dzia ła iącey  s i ły ,  w y w ie ra jąc  m niey -  
sze lu b  w iększe  parcie  n a  rzem ień ,  silnióy go ieszcze 
do ścian  w e w n ę trz n y c h  ru ry  pom powey przyciska.

Z a le ty  tego t ło k u  są następujące:
1) T a r c ie  zw iększa  się w  tak im  ty lko s to su n k u ,  

iakiego w ym aga  opór lub  cis'nienie wody; z czego w y 
n ik a ,  iż niety lko zbyteczne ta rc ie  n ie  pow sta ie ,  ale 
owszem iest,  iak  tylko bydź może, naymnieysze.

2 ) P o n ie w aż  c iśn ien ie  n a  ściany  w e w n ę trz n e  
w a lc a  pompowego, powiększa się w  m iarę  wysoko
ści dz ia ła iącego  n a  n ie  s łupa  wody; przeto  tłok ani 
od rob iny  w o d y  n ie  p rz ep u szc za ,  tak  przy s łabym  
iako i  p rzy  m ocnym  nacisku.

5) U życ go można z ró w n ą  korzyścią  do pomp, 
ta k  d ług ich ,  iako i k ró tk ich ,  tudzież  w yym ow ać  z ru r  
bez uszkodzenia, i n ap o w ró t  w sadzać z ła tw ością .

4) U rządzenie  tego t ło k u  i u t rzy m y w an ie  iest nay- 
tańsze.

5) R zem ień  żadney  n iem al nie polrzebuie n ap ra 
w y: bo w  m iarę  swoiego w y ta rc ia ,  mocniey i e szcze  

rozdymać się m oże ,  i p rzy  d łuższem  n a w e t  uży
w a n iu ,  nie przepuszcza wody.

t>) H o k  ten  ró w n ic  iest pirzydatny dla ru r  potn- .
6
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powych nieokrągłych i niegładko wywierconych , 
iako i dla rur starannie zrobionych.

7) Każdy szewc łatwo naprawić go może, gdy 
się rzemień wytrze.

T ak  obiaśniwszy główne części tego tłoku, oraz 
iego użyteczność w ogólności, opiszemy teraz skład 
każdego z trzech iego gatunków:

1) Tłok do zwyczaynych pom p tłoczących  , 
np. sikawek ogniowych i t. d. wystawia fig . j 
w  przecięciu. Tłok ten niema klapy; krążek wierz
chni a ,  do którego się pręt przytwierdza, będąc 
opatrzony gw intam i, przyśruhowywa się do wal
ca. Z krążka tego wystaie w około  brzeżek, słu- 

' £ąCy do tego , iżby między nim a walcem miał 
mieysce gruby rzem ień, którego brzegi są uko
śnie ścięte; ó, walec wydrążony, opatrzony otwora
mi,przez które woda wywiera ciśnienie na rzemień; c, 
spodni krążek, z otworami w kształcie rozety, przez 
które woda wchodzi wewnątrz tłoku; przyśrubowa
ny do walca, i także opatrzony wytoczonym brze
giem do utrzymywania z dołu rzemienia; d , rzemień, 
który powinien bydź tak gruby, iżby tylko gwał
tem w rurę pompową mógł bydż wtłoczony; ma 
bydź także iaknaystaranniey zszyty, iżby nieprze- 
p 11 szczat wody. Ttok sam przez się powinien mieć 
taką obiętość, iżby iaknayciaśniey chodził w ru 
rze ,  a wypukłość przez wydęcie rzemienia, by
ła, ile możności, nayinnie-ysza. Tłok tym sposo-
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b em  urządzony, uży ty  zosta ł  do s ik a w k i ,  m aiącćy  
r u r y  n a  7 cali obszerne, n ie o k rą g łe i  nie iednakiey  
obiętości; nie p rzepuszcza ł iednak  ani kropli wody, 
n ie  sp ra w ia ł  zb y t  w ielkiego ta rc ia  i z cz te rech  róż
n y ch  g a tu n k ó w , u zn an y  został za naylepszy.

2 . Tłok do pom p ssących bardzo długich , w y 
s ta w ia  f ig .  2 w  przecięc iu ;  a , część w ie rzch n ia ,  
sk ład a iąca  się z k a b łą k a  i k rą żk a  otw artego , zresztą  
u rządzona iak  w’ p ie rw szym  t łoku ; b, w alec ,  t a k 
że iak  w poprzedzaiącym  t ło k u  urządzony , z ró 
żn icą ,  że u  spodu m a denko  w ś ru b o w a n e ,  z k lapą  
o tw ie ra iącą  się do góry, przez k tó rą  w oda w ch o 
dzi; c,  k rą żek  spodni, t a k i ż s a m i a k  w ie rzch n i ,  p rzy- 
t rzy m u ie  mocno rzem ień  iak  w’ pompie tłoczącey; 
a w podnoszeniu, ca ły  c iężar  wody spoczywa w e w 
n ą t r z  samego t ło k u ;  d , rzem ień  na  4 -6  cali szeroki, 
z  g ru b ey  skóry  podeszw ow ey, także urządzony iak  
u  pom p tłoczących . T ło k  ten  został uży ty  do pom
p o w a n ia  słoney wody, gdzie długość c a łe y  pompy 
w y n o s i ła  5 j 5  stóp. R u r a  t ło k o w a  nie b y ła  b a r 
dzo ró w n o  w y w ie rc o n a ,  iednakże  wody n ie prze
p u szcza ła .  R zec zo n a  pom pa iuż  p rzez  |  ro k u ,  ies t  
w ru c h u .

3 . Tłok do podwóynego nacisku , iak  np. w  m a-  
c h i n i e  w o d o s p a d o w e y  (T f'assersdulm aschi- 
neJi w yobraża  f ig ,  3. w  przecięciu, a ,  część w ie rz 
chn ia ,sk ładaiąca  się z o tw artego  k rą żk a ,  iak  u długich 
pomp ssących; b> w alec  w ydrążony , urządzony iak
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wyżey opisane; z wierzchu i ze spodu przyśrubo
wane są do niego dwa denka, z których wierzchnie 
ma klapę otwierającą się na dół, a spodnie, klapę 
otwieraiącą się do góry, tak, iż kiedy ciśnienie wy
wierane iestzdołu , wówczas klapa górna, kiedyzaś 
ciśnienie z góry działa, klapa spodnia się zamyka; 
c, część spodnia, iak u tłoków do pomp ssących; d, 
rzemień, w niczem nie różniący się od powyższych. 
T łok  ten użyty został do machiny wodospadowey, 
podwóynie działaiącey, o iedney rurze tłokowey, któ
ra przy spadku wody, na 80 stóp wysokim, daie ruch 
wyżey wzmiankowanćy pompie do podnoszenia sło- 
ney wody; z doświadczenia przyznano m u ,  że był 
naylepszy ze wszystkich, które dotąd były użyte.

Nie tylko więc teorya, »ale i doświadczenie stwier
dziło użyteczność tych tłoków, a zatem zasługuią 
na polecenie do powszechnego użycia.

Przydać tu ieszcze należy poprawę pomp ssących, 
klórćy użyteczność także stwierdziło kilkoletnie 
dośw iadczenie. Pompy ssące częstokroć razem z wo
dą wciągaią błoto, piasek i innenieczystości, z przy- 
cz\ n naturalnych wzruszone, i razem z wodą do pom
py wniesione. Nieczystości te osadzaiąc się w  kla
pie, która rurę ssącą od ru ry  pompowey oddziela; 
albo też w klapie spodniey w walcu ssącym; albo 
nareszcie między pokryciem samego tłoku i ścia
nami rury, w którey tenże chodzi, utrudzaią dzia
łanie pompy, co mc tylko pociąga za sobą stratę
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czasu z powodu zatamowania pompy, ale także na
raża na wydatki, iakich wymaga oczyszczenie, szcze- 
gólniey długich rur pompowych. Dla zaradzenia tey 
niedogodności wynaleziono przyrządzenie, które wy- 
obraża/%-. 4. Między rurą ssącą d, i rurą tłokową 
a , gdzie się znajdowała spodnia klapa e, przydano 
rurkę e, na 6 cali wysoką, i dopiero na wierzchu 
teyze umieszczono spodnią klapę ostrokręgową e\ 
przez co, poniżey tey klapy, między rurką c i ru
rą  tłokową a, powstało próżne mieysce b. Je
żeliby więc nieczystości, cięższe odwody, wciągnio- 
ne zostały siłą ssącą do rury tłokowey a , w tedy za 
zepchnięciem tłoku na dół, musiałyby opaśdź w wy
drążenie ó; a ponieważ podnosząca się woda, nie mo
że w tem mieyscu osiadłych mętów poruszyć, prze
to owe nieczystości, zostaią tam spokoynie; zapo
biega się więc tym sposobem na długi czas zatka
niu pompy.

Te tłoki, iako i owe przyrządzenie do pomp ssą
cych, służą także dla zwyczaynych pomp drewnia
nych; bo takowe łatwo żelazem okute bydź mogą.

urządzeniu tych tłoków zawszenayważnieysząiest 
rzeczą, iżby słup wody, ze środka tłoku wywierał 
ciśnienie na skórę, co, zpewnemi odmianami, dało
by się korzystnie zastosować także do tłoków w ma
chinach parowych.

Wiadomo, że owinięcie tłoków u miechów cylin
drycznych, połączone icst z rozmailemi trudnością-
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mi; ponieważ cylindry maiące w ielką średnicę, nie 
są matematycznemi cylindrami, a zatem nie mogą 
mieć tłoków  szczelnie przystaiących, choćby nay- 
staranniey były wyrobione. Z tey przyczyny, ia- 
kikolwiekrodzay owinięcia, czyli opakułowania tło
k ó w , iest użyty, zawsze powstaie wielkie ta r
cie w  tych miechach. Atoli ieszcze większa niedo
godność ztąd wynika, ze powietrze w  cylindrze par
te , bądź poiedyńczem, bądź podwóynem działaniem, 
w ciągu gry tłoków, raz poraź wraca do stanu nie- 
ściśnionego, i dopiero przy dalszem ich działaniu 
znowu się zgęszcza.

Użycie tłokow  służących do pomp zwyczaynych, 
np. u sikawek; do miechów cylindrycznych, albo
skrzyńczastych, przyniosłoby te  korzyści:

1. Iżby się tłoki mniey psuły i mniey przepusz
czały pow ietrza, niżeli dotychczas używane;

2. Iżby się w  próżnym otworze tych tłoków  za
wsze znaydowała massa zgęszczonego pow ietrza, 
któreby, za podniesieniem do góry, lub stłoczeniem 
na dół, prędzey i mocniey klapy przym ykało, tak , 
iżby przezto m niey w iatru  się rozpraszało, i  stru
mień powietrza byłby iednostaynieyszy; na czem 
nie mało zależy.
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VII.

O KOŚCIACH BYDLĘCYCH W E  W ZGLĘDZIE ICH PRZY
DATNOŚCI NA ŻYWNOŚĆ DLA LUDZI

przez P. d’A rc  et,

P. d’A r c  e t ,  znakomity chemik francuzki, św ie
żo ogłosił pismo: o kościach bydlęcych, o wyciąga
niu  z tychże galarety zapomocą pary wodney, tu
dzież o użytkach tey pożywney w  nich substan- 
cyi (*). W ażność przedmiotu niepozwala omiiać rze
czy tyle obchodzących dobroludzkości. W skróconey 
w ięc treści podaiemy wypadki doświadczeń, k tó - 
rem i autor od r. 1812 ciągle się zaymował.

1 . O składzie kości i  użytkach z a w a r te j  w  tych
że pożyw n ey substancji.

Kości składaią część stałą ciał zwierzęcych. Ze 
względu swoiey do potrzeb ludzkich przydatności, 
dzielimy ie na dwie klassy. W  pierwszć-y mieszczą 
się: tw arde, bądź płaskie, bądź okrągłe, które bar
dzo mało tłuszczu zawieraią. T e są używane do

(*) Memoire sur les os provenant de la viande de bou- 
cherie, de leur conservation, de pextraction de la  gelatine 
au nioyen de la  vapeur, et des usages, m ix quels peut etr§ 
appliquee cette dissolution alimentaire; p a r d 'A  r c e t .
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rozmaitych wyrobków przez tokarzy, fabrykantów 
guzików, wachlarzy, i t. d. Do drugiego działu na
leżą pozostałe po przebraniu tamtych, między któ- 
rem i znayduią się kłęby gąbczaste z grubych kości, 
i końce płaskich .(*,); W  tych znayduie się pożywna 
substancya, o którey wyciąganiu tu mówić będzie
my. Z tego względu naypierwey paznać należy ogól
nie ich części składowe.

Z długiego doświadczenia i licznych rozbiorów 
przekonał się autor, ze kości należące do drugiego 
działu, w suchym stanie, zaw ieraią np. w  stu funtach.

Ziemnych c i a ł ..................................   . 60.
G alarety  . . . *.... ............................. .......
T łu stości  ................................................ ......

100.
Do tych stosunków odnosi autor wszelkie obra- 

chowania w  tern pis'mie. N ateraz czyni uwagę: ze 
ponieważ kłęby grubych kości zawieraią 5o na 100 
tłuszczu; można więc według up. dobania, potrze
by, lub spodziewanych korzyści, robić mieszaniny, 
zawieraiące stosunkowo więcey tłustości, albo ga_ 
larety.

Ponieważ 100 kilogrammóip kości zawieraią 3o

(*) Kości baranie i z mięsa piecznego, często wyda
ją tłustość tracącą starzyzną; należy przeto także ie prze
brać i osobno z nich galaretę wyciągać.
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kilogr. galarety, a 10 gratnmów  (*) galarety, daią 
pół kw ar ty  naylepszego bulionu domowego; iest 
w ięc rzeczą oczywistą, z e z e i o o  kilogr. kości, mo
żna wyciągnąć galarety na 3ooo porcyi zupy. Je
den zatem kilogramm kości wystarcza na 5o porcyi 
zupy, po pół kw arty  licząc na porcyą; kiedy i  Ar- 
logr. mięsa daie tylko 4 poreye zupy. Z tego więc 
pokazuie się, ze kości zawieraią 71 razy więcey po
żywnych części zwierzęcych, niżeli mięso.

W iadom o, że na  100 kilogr. mięsa w  i a lk a c h , 
przypada praw ie 20 kilogr. kości.Ponieważ z tey mas
sy mięsa, tylko 4oo, a z owych 20 kilogr. kości, 600 
porcyi zupy mieć można;iest więc rzeczą oczy wista, żc 
wyciągnąwszy wszystką galaretę zawartą w kościach, 
przypadaiących na oznaczoną massę mięsa, otrzyma
libyśmy 5 poreye zupy z samych kości; kiedy mię
so razem z kościami, w  zwyczaynem postępowaniu, 
tylko dwie poreye daie; a zatem , że z tey samey 
ilości mięsa , k tóra teraz tylko dw ie  poreye zupy 
dosta rcza , możnaby otrzymać 5 porcyi.

„Uczuiem y całą ważność tych pos trzeżen i w y
raża autor“  wspomniawszy, że massa mięsa spożywa
nego w iednym tylko departamencie Sekwany, do
starczyć może na rok 10. millionów kilogr. ko
ści, i że zaw arta  w tychże pożywna substancja  by
łaby  dostateczna na sporządzenie przeszło 800,000

( ) k ilogram m  =  1000 gram m ów , 10 g r a m .  i  Juta.
7

\  .
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porcyi  zupy na codzienną potrzebę uboższey klassy 

Judu.
2. O roztłaczaniu kości.

M o ż n a b y  wyc ią gnąć  wszystką  galare tę  z k o śc i ,  
poddaiąc  t a k o w e ,  bez  poprzedniego rozdrobienia,  
d z ia ła niu  pa ry  w  naczyniu ,  k tórego skład  niźey opi
szemy;  ale to pos tępowanie zbyt  długiego w ym aga
łoby czasu,  gdyby się nie odbywało  pod wysokim 
nac isk ie m pary;  lecz przez ten z now u  sposób, część 
subslaneyi  ga lar e towey zdaie się u legać n ie iakiemu 
zepsuciu.  Doświadczen ie  przekonało ,  ze korzystniey  

iest  po t łuc  p ierw ey  kości  na  k aw a łk i .

W  tym £*lu  powy naydowano rozmai te  przyrzą
dzenia.  Z d an ie m  P .  d ’A rc e t ,  n ab y tem  z doświad
czen ia ,n ie  należy kości,  zawie ra jących  pożywną sub-  
s t an cy ą  rozbi iać  prędkiemi  raz  poraź ude rzen ia
mi;  przezto bowiem nab ier a ią  n iep rzyiemney  em pi -  
r e u m a ty czn ey  odrazy. Po tr zeba ie nayprzód zwilżyć,  
a n a s t ę p n i e ,  od iednego r a z u ,  w ed le  m o ż n o ś c i ,  
pokruszyć między dwo ma b r u z d o w a n e m i  cy l in d ra 
mi  z lanego żelaza , albo też zapomocą ciężkiego 
s tępora .  Można t a k ż e ,  ieżeli n ie  tak  wie le  kości  
w y c h o d z i  na  codzienną potrzebę,  rozbiiać ie t łu cz 
k i e m  albo m łotem na kowad le .  W  każdym  ato
li raz ie ,  dla zupełnieyszego rozdrobienia,  zm ięk czać  
pot rzeba w  wodzie  u łom ki  kości ,  k tóre  pow tó rn ie  
poddane bydź maią  dzia łan iu  w a lc ó w ,  s tępora ,  l u b
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młota. Tym  sposobem rozbiiaią się kości na do
syć drobne ka w a łk i ,  nie nabieraiąc przykrćy od
razy. Po ut łuczeniu natychmiast  użyte bydź po
winny:  inaezey pulrzebaby ie dla zachowania zato
pić w  bieżącey, a przynaymniey świeżey wodzie,  
albo tez w nasyconym rozczynie soli morskićy.

5. O p rzech o w yw a n iu  kości do dalszego u ż y tk u .

Świeże kości prędko w zgniliznę przechodzą. W t y m  
stanic galareta ulega rozkładowi i traci  swoię w ł a 
sność pożywną. Wszystko więc zależy na  ochronie
niu kości od zepsucia.

Przez kilka dni, iak się iuż wyżey rzekło, zacho
wywać  ie można w  bieżącey, lub często odmienia- 
nćy wodzie; a lepiey ieszcze w  rozczynie solnym. 
Lecz sposób ten nie iest dostateczny do utrzymywa
nia kości przez lat  ki lka w  stanie suchym, tak  iż
by odpowiadały zamiarowi nagromadzenia znacznego 
zapasu żywności. Cel ten starano się osiągnąć roz- 
mai temi środkami: iuż przez mycie i t łuczen ie  ko
ści :  iuż przez naparzanie i gotowanie w  wodzie ,  
lub w  gryzącym ługu alkalicznym. T e  wszystkie 
sposoby okazały się nieskutecznemu Autor  zaleca 
następuiąey:

„ W e ź  rozczynu galaretowego, zawieraiącego pra
wie  20 części suchey galarety na 100 częściwody, i 
rozgrzćy go do 80 Iubgo°  termometru stustopniowego 
(64 ( I0720 R.);  następnie zanurz ki lkakrotnie w nim
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kości starannie wym yte, i potłuczone na drobne 
k aw a łk i ,  zawieraiące ieszcze tłustość, lub od tey- 
że, zapomocą pary albo wody wrzącey, uwolnione. 
Gdy tym sposobem okryią sic wai sztewką galarety, 
rozrzuć ie na sieci i wysusz w  ciepłem m ieyscu , 
albo na o tw arłem  powietrzu, i tę sarnę robotę po

w tórz  raz ieszcze, l u b d w a ra z y ,  dla zgrubienia we
dług upodobania warszty galaretowey. Kości okry
te nową warsztą galarety znowu susz na o tw ar- 
tóm  powietrzu, a potćm przenieś do izby ogrzaney 
na 20 do 2 5 term ometru stustopniowego. T ym  spo
sobem każdy kaw ałek iest nieiako pęcherzem okry
ty i doskonale obw arow any od w pływ u wilgoci i 
powietrza.

Do wzmiankowanego użytku  nayprzydatnieysza 
iest galareta wyciągniona z kości sposobem niżey 
opisanym; zresztą żadney z tego względu nie masz 
stra ty , ponieważ część galarety , użytey do zachowa
nia  kości od zepsucia,w czasie wygotowywania tychże, 
także się rozpuszcza. Sposób ten  zasługuie na pier
wszeństw a przed wszystkiemi innem i, poczęści dla 
tego, że doskonale ochrania zaw artą  w  kościach t łu 
stość i galaretę od zgnilizny i w ilgoci; poczęści 
z przyczyny, że kości do dalszego użytku przecho- 
w u ią  się w  wyciągnioney z n ich  samych substan
c j i , k tóra  nic nie koszluie i na  użytek kuchenny 
obrócona bydź może. Kości pokryte galareta zacho
w yw ać potrzeba w w orkach , lub beczkach, w  su
tkom miejscu,
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4 . O rozmaitych sposobach wyciągania galare~ 
ty  z kości.

Źe kości zwierzęce bardzo znaczną ilość poży- 
wney substancyy zawieraią, o tćm iuż przed cza
sy wiedziano. Gwałtowna potrzeba uciskaiąca czło
wieka wstanie natury*, przykład zwierząt mięso
żernych, które kości przekładaią nad inne ła tw ie j
sze do zgryzienia części; wreszcie ta okoliczność, 
źe się kości iasnym płomieniem palą, musiały od 
daw na zwrócić uwagę człowieka na ich pożywne 
własności. Zdaie się iednak, że dopiero w r. 1681 
pierwszy, raz próbowano oddzielić część pożywną 
kości od ziemney. P a p i n ,  ten genialny fizyk, 
któremu winni iesteśmy pierwszą myśl użycia 
w  przemyśle pary wodney, poddawał wówczas 
kości działaniu wysokiey temperatury, w  zam
kniętym garnku, który dotąd nosi iego nazwisko.

Jłóżnemi czasy usiłowano zastosować to postę
powanie do praktycznego użytku; lecz niebezpie
czeństwo połączone z użyciem garnka P a p i n a ,  
stawało temu na przeszkodzie. Trzeba było wiel
ki ey przezorności, aby garnek nie pękł w skutku 
przeciążenia klapy bezpieczeństwa, za którey pod
niesieniem się, wybiegała natychmiast większa 
część rozcicku. Z resztą galareta z kości gotowa
nych w tym garnku, zawsze inniey więcey była nad-

/
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psuta; sm ak m ia ła  n iep rzy jem ny , przypalony. Z  po
w odu  ty ch  niedogodności u s i łow ano  potem w y c ią 
gać g a la re tę ,  gotuiąc po tłuczone lu b  s ta r te  ko
ści w  o tw a r ty c h  naczyniach . L ecz  i ten  sposób 
n ie  p rzyn iós ł  żądanych  k o rzy śc i ,  tak  z przyczyny 
znacznego w y d a tk u  n a  o p a ł ,  iako t e ż ,  że n igdy  
w szystk iey  ga la re ty  w y c iąg n ąć  nie by ło  można. 
T a k i  b y ł  s tan  rzeczy, k iedy  P .  d ’A rc e t  w y n a laz ł  
sposób w yc iągan ia  galare ty  zapomocą k w asó w  (*). 

S p raw a ,  k tó rą  w ów czas  w y d z ia ł  lekarsk i  zda ł b y ł  

w e  w zględzie przydatności tey  g a la re ty  na  uży tek  
k u ch en n y  w  szpitalach; pow odzenie tego nowego 
za ro b k u  p rzem ysłow ego , m im o p rz y w a r  z łey  ad -  
m in is tracy i;  znaczna liczba fa b ry k an tó w ,  k tó rzy  do 
dziś dn ia  t rzym aią  się tego p-rzez P. d 'A rc e t  w skaż  -  

nego postępowania; w szystko p rzekonyw a, ż e p r z y  
w iększey  w  ley  m ierze  z ręczn o śc i ,  iego w y n a la 

zek  m ógłby  b y ł  stać się w ie lce  pożytecznym dla 

w oyska  tak  lądowego, iako i m orskiego , a szcze- 
gólniey dla uboższey klassy lu d u .  L ec z  w ła śn ie  

w zm ian k o w an a  przyczyna s tan ę ła  na  przeszkodzie 
ro zw in ien iu  się t e y  gałęz i  p r z e m y s łu ,  i  znow u 
pow rócono do g arn k a  P a p i n a .

„C zyn iąc  ro k u  1812 i 1 8 13 dośw iadczenia  z g a rn -  
k iem  P a p in a 41 są s łow a au to ra44 p o s trze g łe m , że 
w ysoka  tem p era tu ra  szkodliw ie  dz ia ła  na  kości i

(*) Pał,rz w Nr. 3 ninieyszego dziennika z r. I>. na 
str. 338.
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źe znaczna część wyciągnioney tym sposobem ga
larety  zamienia się na amoniak; przez co rozczyn. 
galaretowy staie się całkiem  nieprzydatny do użyt
ku. W reszcie przekonałem się, z iak wielkiemi nie
dogodnościami połączone iest użycie obszerniey- 
szych naczyń zamkniętych; to też mnie spowodo
w ało  do wynalezienia nowego aparatu, na  k tó ry  
w ziąłem  paten t dnia 7 M arca 1827 roku“ .

( D alszy ciąg nastąpi)-

VIII.

O WŁASNOŚCIAH OLEIOW TŁUSTYCH

podług doświadczeń Dra S c h i i b l c r ,  Prof, 
w Tubindzc

(Journal fu r  technische und oekonomische 
Chemie I I  B . /S2S.)

Doświadczenia te wykonane zostały z t łus tem i 
oleiami z nasion rozmaitych, szczcgólniey pod wzglę
dem wydatności nasion, ko lo ru , smaku ciężkości 
gatunkow ey, mnieyszey lub większey łatwości wy
sychania; tudzież pod względem ich  płynności 
'v  rozmaitey tem p era tu rze ,  prędszego lub powol- 
nieyszego zamarzania, rozmaitey palności i zależą-- 
cey od teyże sposobności rozwiiania większey lub 
mnieyszey ilości św ia tła  i ciepła.

T u  ty lko  o g łów niejszych własnościach wspo-
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m nim y z o b iaśn ien iem  sposobu, iak im  przy d ośw ia d 

cze n ia c h  postępowano.
Ciężkości gatunkowey  dochodził  D r . Schiib ler,  

t izy w a ią c  prostego szklannego n a c z y n ia ,  z oszlu-  

fo w a n y m  otw o rem , w ia d o m ey  ob ię tośc i ,  k tóre  nay-  

przód n a p e łn i ł  w o d ą  i  z w a ż y ł  5 następnie  n ap e ł

n ia ł  ie k o le ią  rozm aitem i gatunkam i o leiu , i  z każ

dym  z n o w u  z w a ż y ł .  Z t ą d  się okazała  ciężkość ga

tu n k o w a  k a ż d e g o , to ie s t ,  ze  ieze l i  np. naczynie  

p o m ieśc i ło  1 0 0 0 0  gra n ó w  w o d y ,  ta k a ż s a m a o b ię -  

tość  o le iu , np. ln ianego , w  tern n a czyn iu ,  w a ż y ła  

ty lk o  g r a n ó w  9 2 4 7 .  W s z y s tk ie  te  dośw iadczenia  

b y ł y  czynione w  tem peraturze  -j- 1 2 0 R .
W ł a s n o ś c i  w y s y c h a n i a  d o św ia d cza ł ,  roz-  

pośc iera iąc  w a r s z te w k ę  każdego g a tu n k u  oleiu na  

szk la n n ey  ta f l i ,  k tórą przez czas d łu ższy  lub krót

szy ,na  d z ia ła n ie  p ow ietrza ,a lb o  c iep ła  w  rozgrzanym  
p iecu ,  w y s ta w ia ł .  O le ie  ła t w ie y  w y sych a iące  tw o 

r zy ły  w  prędk im  czasie na p ow ierzch n i  szk ła ,  su

c h ą  la k iero w ą  pow łokę;  kiedy in n e ,  w  w y ższey  tem 

peraturze, n a w e t  po roku w y sch n ą ć  nie  m ogły .
D o św ia d c z e n ia  pod w z g lę d e m  w ł a s n o ś c i  

p r ę d s z e g o  l u b  p o w o l n i e y s z e g o  z a m a 

r z  a u i a o le ió w ,  w y k o n y w a ł  P . S c b ii b 1 e 1* w  zi. 
m ie r. 1 8 2 7 ,  podczas mrozu na 2 5° R .

D la  porów nania  rozm aitych o le ió w  w e  w zg lę 

d z ie  p a l n o ś c i ,  p a li ł  P .  S c h u b 1 e r każdy  

gatunek  oleiu przez ca łą  godzinę w  la m p ie ,
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a następnie, dokładnie ważąc,  dochodził, ile przez 
ten czas olei u w lampie ubyło.

W  celu porównania  rozmaitych między sobą ole- 
i ó w , nie tylko we względzie samey p a l n o ś c i ,  
ale zarazem co do m o c y  p ł o m i e n i a  i w ięk 
szego lub mnieyszego c iepła ,które  się w czasie gorze
nia rozwiia,  ustawiał  P. S c h ii b 1 e r w  odległości 2 § 
paryz. cali, nad płomieniem każdego gatunku ole- 
i u , okrągłe blaszane naczynie , inaiące 20 paryz. 
liniy średnicy, i za każdą razą napełnione 600 gra
nami wody; iloso uparowanćy wody przez godzi
nę, dawała iniarc zachodzącey w tym względzie róż
nicy .Wypadek ogólny okazał; że prędzey palące się 
oleie,mocnieyszy płomień wydaią,od oleiów,których 
palność iest mnieysza; przyczćm w czasie gorzenia, 
w’ s tosunku odpowiednim,  rozwiia się z nich więk-  
sza ilość ciepła. Wszys tk ie  doświadczenia czynio
ne były w  pokoiu zamkniętym, w  temperaturze +  
12° R-; każde doświadczenie powtarzane było 
ki lka razy,  a gdy poiedyńcze postrzeżenia zgadza
ły się z sobą, wówczas średnia liczba arytmetycz
na, uwrażana była za wypadek  doświadczeń.

Następuiące tablice obeymuią własności  oleiów 
nayznaiomszych pod względem wydatności  nasion, 
ciężkości gatunkowey; wysychania,  palności i sto
pnia w którym zamarzaią.

8

1
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T A B L I C A
trykazuiąca własności nayznaiom szych oletów  

tłu s tych , we w zględzie wydolności nasion (*), 
ciężkości gatunkowey i  wysychania  (**).

RODZAY ZIARNA.

W ydat- 
ność 

nasion 
ze 100. ft.

Ciężkość
gatunkowa

W ysy
chanie

z Orzecha laskow ego 60 0,9242 n. w.
P ieprzycy ogrodowćy 

L epidiu in  sa tivu m  . 56-58 0,9240 p. w.
Rzodkwi ogrodowćy . 50 0,9187 n. w.
O rzecha w ło sk ieg o . . 50 0,9260 w.
M aku ogrodowego . . 47-50 0,9243 w.
M ig d a łó w ........................ 40 0,9180 n. w.
R zepaku kolzy • . 39 0,9136 n. w.
Gorczycy b ia łćy  . . 36 0,9142

0,9232
n. w.

T y t u n i u ........................ 32-36 w.
P estek  śliwowych . . 33 0.9127 n. w.
R zepaku letniego . . 33 0,9139 n. w.
R zepaku zimowego 33 0,912S n. w.
Rezedy farbierskićy 30 0,9358 w.
L n i a n k i ........................ 28 0,9252 w.
K o n o p i............................. 25 0,9276 w.
Sosny iod ły  . . . . 24 0,9288 w.
L nu  . . . . . . . 22 0,9347 w.
Gorczycy czarney . . 18 0,9170 n. w.
S łoneczn iku  . . . . 15 0,9262 p. vr.
Ruku . . . . . . 12-16 0,9225 n. w.
W in o g ro n ............................. 10-11 0.9202 P- w.

(*) W ydatność nasion uważać tu  należy  w stosunku do w a°i, to 
iest 100 ft. nasienia, ile funtów wydaie oleiu.

(**) W ysychanie oznacza się w tablicy literam i, to iest, w, zna
czy źe olćy iest w y sy ch am y ; nw. że nie wysycha; pw. że powoli 
wysycha.
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Stopnie zam arzania oleiów.

O L E IE  Z NASION
Stopnie  z a m a rz a 
nia p o d łu g  term . 
R. w te m p ara t .

O l i w a ......................................• . +  2°
z R z ep a k u  z i m o w e g o .......................... —  3 0

,, l e t n i e g o ......................... —  5°
P es te k  ś l iw k o w y c h  . . . . —  7°
R z e p a k u  k o l z y ................................ —  8 °

P iep rzycy  o g ro Jo w ey  . . . . —  12°
Rzodkw i ogrodow ćy  . . . . —  13°
Gorczycy  b i a ł e y .......................... —  13°

W in n y c h  g r o n ................................ —  13°

G orczycy  c z a r n e y  . . . . . —  14s
M aku  o g r o d o w e g o .......................... —  15°
L n ia n k i  s i e w i i e y .......................... —  15°
S ło n e c z n ik u  . ................................ —  15°
O rz e c h a  laskow ego . . . . —  15°
M i g d a ł ó w ............................................ —  17°
O rz ec h ó w  w ło sk ic h  . . . . 0041

S ie m ie n ia  ln ianego  . . . . 004041

S iem ien ia  konopnego  . . . . 004041

0O
l

041

S osn iny  ............................................................... —  24°
Nasienia ' ty lun iow cgo  . . . .
R ezedy  fa rb ie r sk ie y  ( * )  . . .

(*) W  tem p e ra tu rz e  12° R. b y ły  ieszcze zupe łn ie  p łynne .
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PALNOŚĆ OLEJÓW

w lampach z  Imałem-

GATUNEK OLEIU
Ilość w  ied n ćy  godzin ie

s p a lo n e g o  o le iu u p a r o w a n e y
w o d y

z Pestek śliwkowych GS gran. 260 gran.
Oliwko w ........................ 62 — 230 —
Orzechów laskowych . 53,4 — 190 —
M ig d a łó w ........................ 52,8 — 183 —
Słoneczniku . . . . 51,8 — 185 —
B u k w i n y ........................ 50,0 — 170 —
lo d ły  ............................. 49,8 --- 164 —
Iłzepaku kolzy . . 48,5 --- 169 —
Sosny .............................. 47,3 --- 160 —
Siem ienia  konopnego . 46,0 155 —
Orzechów włoskich 45,0 --- 150 —
Rezedy farbierskiey . 44,0 --- 148 —
Rzepaku zimowego (*) 43,8 144 —
Rzodkwi ogrodowey . 43,0 — 138 —
Rzepaku letniego . . 42,7 --- 140 —
Pieprzycy ogrodowey . 42,0 137 —
Siemienia lnianego 38,7 i_. 121 —
W innych gron . . . 37,0 .__ _ 120 —
Łnianki siewney 34,0 101 —
Nasienia tytuniowego . 33,2 ------ 95 —
M aku ogrodowego . . 31,0 ------ 80 —
Gorczycy b ia łey  . . 29,8 ------ 78 —
Gorczycy czarney . . 25,0 — 68 —

(*)  c zy s z cz o n e g o  k w a s em  s iarcz on ym .
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IX.

A PARAT DO ZAC HOW YW A NIA W O D Y  PRZEZ IEDNĘ LUB
D W I E  DOBY W ST A N IE  GORĄCOŚCI NA 30-60 STOPNI

z rysunkami na Tab. III.

( Journal des comiaissances usuettes et pratiques )

Z polecenia paryzkiego Tow arzys tw a ,  zachęca- 
iącego przemysł  narodowy, sporządzony został przed 
ki lką laty aparat,  przydać się mogący do rozl icz
nych w gospodarstwie domowem użytków, lub do 
potrzeb rozmaitego przemysłu.  Główną  częścią le
go aparatu iest kube łek okrągły, z blachy miedzia- 
ney ,  u spodu opatrzony kurkiem. Takow y kube
łek można napełniać wodą wrzącą,  albo tez gotować 
w  nim samym wodę zimną. Fig. i .  wyobraża go 
z p rzykrywą i kurkiem; fig. 2. iest przecięcie t e 
goż kubełka,  okrytego grubem płótnem lnianem , i 
umieszczonego w pokrow cu ,  to iest fasce d rew -  
nianey, z którą  razem ustawia się na de sce ,  tak
że płótnem przykrytey.  K urek  powinien bydź 
tak  d ług i ,  iżby na zewnątrz  tey laski drewnianey 
wys tawał .  Naczynie kwadra towa byłoby dogodniey- 
sze, z przyczyny,  iż ł a twiey iest nadać tenże kształt  
zewnętrznemu pokrowcowi.

Kube łek  ten będąc napełniony wrzącąwodą i umie
szczony w pokrowcu,  stawia się na drewnianey tabli
cy, p o l o ż o n c y  na tróynogu io k r y w a s i ę  drugim pł>-
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k ro w c e m  z iodłowego d rz e w a ,  obszern ieyszym  od 
p ierw szego . P rz e d z ia ł  m iędzy pokrow cam i,  na 4  ca
le obszerny, w y p e łn ia  się g rem plow aną  w e łn ą .  Z a -  
pom ocą dw óch  żelaznych an tab ,  p rzy b ity ch  do bo
k ó w  zew nętrznego  p o k ro w ca ,  z ła tw o śc ią  zdiąć go 
m ożna. Nakoniec, ca ły  ap a ra t ,  od spodu* i po bo
kach ,  o k ry w a  się baran im  kożuchem , k tórego  fu tro  
na  z e w n ą t rz  ies t  obrócone, dla za trzy m y w an ia  go- 
rą c o ś c i ,  izby się na z e w n ą t rz  nie rozprasza ła .  
W o d a  upuszcza się k u rk ie m  w e d łu g  upodobania.

G orącość w ydoby w aiąc się z w ody ,ty lko  z w ie lk ą  
trudnośc ią  p rzen ik a  p rzez  skórę  b a r a n ią ,  w a rsz tę  
w e łn y ,  i d re w n ian e  ścianki pokrow cu: bo te  w szy
s tk ie  ciała  są bardzo  ziemi prze w odnikam i cieplika

W o d a  w rząca  po up łyn ien iu  a 4 g o d z in ,  u trzy m u ie  
się ieszcze w  s tanie gorącości na  5 o - 6 o°  a na 
3o  do 4 o °  w  ciągu d ru g iey  doby. A p a ra t  ten  
m ieśc i  w  sobie d w a  w ia d ra  w ody , i nie w ięcey  
iak  t o o  f ran k ó w  ( 1 6 0 . złp.) kosztu ie .  W e  w sze l-  
k iey  p o trzeb ie  zachow ania  n a  czas d łuższy  wo
d y ,  z korzyścią  użyć go m ożna; szczególniey zaś 
w  szpitalach, w ie lk ich  domach i zak ładach,gdzie b ez -  
p rzes tan n ie  p o trze b a  m ieć  na pogotow iu c iep łe  b u 
liony i napoie, m ożnaby ty m  sposobem  oszczędzić  
w y d a tk u  na węgle.

H r .  R u m l o r d ,  z którego d z ie ł  p ie rw sza  myśl 
do tego ap a ra tu  pow zię ta  została ,  m niem a, iż um ie

ściwszy św icę  lub  lam pę pod t ró jn o g iem , tak iż

b y  p łom ień  ro zg rzew a ł  dno naczy n ia ,  m ożnaby
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«1o nieograniczego czasu utrzymywać wodę w sta
nie wrzenia.

X.

N O W E PIORO DO  RYSOW ANIA; 

wynalazku P. C h r i s t i e ,

z rysunkiem  na T ab. III.

(z pisma: R egister o f  a r ts)

W y d a w c a  dziennika angielskiego Register o f  
arts , zapewnia, że to pióro rysownicze w  kilka 
minut samemu sobie zrobić można, i że n iew ię- 
cey iak i. penny  (6 groszy) kosztuie.

Narzędzie to sporządza się następuiącym sposo
bem. Na tępy koniec ołówka wtapia się kawałek 
laku, obiętości sporego ziarnka grochu. Następnie 
trzy  igły angielskie, bardzo kończysle, których uszka 
poprzednio w płomieniu świecy rozgrzać potrzeba, 
utwierdzają się grubszemi końcami w wspomnionym 
kawałku laku, w iednakowych około ołówka odstę
pach, tak iżby ich końce tylko na trzy ćwierci cala 
z laku wystawały, i nayściśley ile możności w iednym 
łączyły się punkcie. T rzy  igły tworzą tym sposobem 
kształt tróy-graniastey piramidy, i w temże położe
niu utrzymać ie można drugim kawałeczkiem laku, 
wielkości ryżowego ziarnka, w  przyzwoitey nad
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ostrzami wysokości, iak pokazuie rysunek. O strza  
cienkich końców igieł ś c i e r a j  się potem lekkiein 
w  tę i ową stronę pociąganiem na osełce posinarowa- 
n ćy oliwą;chropowatość zaś powstająca z takiego tar
cia spędza się delikatnym szmirglowym papierem. 
T y m  sposobem otrzymuie się przytępiony koniuszek 
ostrokręgowy; tak  iednak cienki i ostry, iż się zdaie, 
źe naycieńszy włosek nim wzdłuż nadw oie mógłby 
bydź rozcięty. Pióro takie kreśli rysy bardzo 
de lika tne , w y ra ź n e ,  g ładk ie ,  z rów ną w  każdym 
kierunku  łatwością, nie pryskaiąc, i nie rozszcze- 
piaiąc się. D w ie  liniie, iak zapewnia wzmianko
w any dz iennik , równolegle tein narzędz iem , 
W bliskości obok siebie wyciągnione, tak są cien
k ie , iż bez pomocy szkła powiększaiącego, wziąść- 
by ie można za iednę liniię. Lecz główna zaleta 
pióra, wynalazku P . C h r i s t i e ,  zależy na tern, iż 
niem kreślić można we wszystkich kierunkach li
niie, tak proste iako i k rzyw e , co z ciężkością p rzy
chodzi , szczególniey niew praw nym  rysownikom, 
przy  użyciu zwyczaynego pióra. Piobota tein pió
rem  idzie tak ła tw o, iak ołówkiem. (*')

(*) Złote igiełk i hartowane byłyby u żyteczn ie jsze  od  
sta low ych  ze względu, że od atramentu nie psuią się.

\
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XI.

MALARSKA ROBOTA OŁÓWKOWA , CZYLI NOWY SPOSÓB 
RYSOWANIA OŁÓW KIEM ,

przez P. G a l p i n ,

(Wyiątek z pisma: Transactions o f  the Society fo r .  the 
Encouragement o f  A rts  etc. Nro 62).

P. G a l  p i n  chcąc ułatwić w  rysunkach wyko
nywanych ołówkiem, nadawanie rozmaitych w cie
niowaniu tonów, padł na myśl, aby ołówek utłuc 
na proszek, a zawinąwszy takowy w szmatkę mu- 
szlinową, przypruszać nim gruby papier kartowy, 
służyć tu  maiący zamiast paletry ntalarskiey. W tym  
proszku (który także zastąpićby można surowym 
ołówkiem, czyli grafitem roztartym z wodą i wy
suszonym w  piecu), macza ón zwyczayny pędzel 
malarski, z włosów borsukowych, zarabia go na 
teyze paletrze do przyzwoitego tonu, a następ
nie przenosi na papier. Tym sposobem rysunek 
atmosfery, na którey wydanie potrzeba 6-8 go
dzin czasu, wykonany bydź może w  przeciągu 
tyluż minut. Pędzle, których P. G a l p i n  uży
w a do swoich robót, maią 1 cal § do ^ grubości. 
Do mocnych cieniów na rysunkach, wyobraża
jących np. morską nawałnicę , używa P. G a 1- 
p m  rdzenia bzowego. Oderznąwszy latorośle, 
które w  miesiącu styczniu 'Zwykle w krzakach

9
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b z o w y c h  zamarzaią (*), przycina w  nich  rdzeń bzo-  

vvy tak , i^hy nakszta łt  ostrza od o łó w k a  w y s ta 

w a ł  na zew nątrz ,,  a następnie macza go w  proszku  
o łó w k o w y m  rozpostartym  na k a r to w y m  pap ierze ,  

i  c iągnie  ry sy ,  n aym ocnieyszy  c ień  tw o rzy ć  maiące.
P .  G a l p i n  z ń ay lep szym  także sk u tk iem  uży

w a  proszkow anego  o łów k a  do robót rysu n k ow ych ,  

w y k o n y w a n y c h  zapomocą tak zw a n y c h  p a tro 
n ó w  (**). G dzie  figury  na rysu n k u  w ie lorak ich  w y -  

rnagaią t o n ó w ,  prow adzi po n ich  k i lk a k ro tn ie
pędzlem  um aczanym  w  proszku  o łó w k o w y m  i  tym

sposobem n a y ro zm a itszeo irzy m u ie  c ien iow ania . J e 
żeli  r y su n e k m a b y d ź  opatrzony s z e r o k ą o b w ó d k ą b ia 
ła ,  p r z y k ł a d a  się naó w czas ,  dla ochrony, ramą w y c ię 
ta z papieru  kar łow ego . P o w ie tr z e  naprow adza się  

grubym  pędzlem , zaczynaiąc od góry i p ow oli  p o-  

stępu iąc  ku horyzontow i: obłoki form uią się  po-  

źu iey ,  zapom ocą drob n ieyszych  pędzli .  Co ty lk o  

ic s t  w  rysunku atm osferycznego , robi się  d u ży m

'(*) U nas wczcśniey to następnie.

(**,) To icst, w papierze olcynym lub blasze, wycinaią  
siena wylot rysy do każdego koloru lub cienia. Takie pa
trony przykładała się do papieru, na którym rysunek jna 
bydź wykonany, i pędzlem po wierzchu naprowadzała 
s ic  farby. Za odięcicin patronu, zostanie kolor na pa
pierze tylko w mieyscach gdzie w  patronie znajdowały  
się rysy wycięte.
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pędzlem; fiżr a f Ir o tm  71 i  o, czyli grubsze zarysy i cie
nie, daią się rdzeniem bzowym; a to, eo ma bydź 
naywydatnieysze, .osobliwie z przodu, wykończa się 
ołówkiem. "

x i i .

SPOSOB- PRZERABIANIA SUROWCU NA ŻELAZO SZTABOWE 

n a  k tó ry  P .  Ł u c k o  c k  w zią ł  w Angli.iJ p a ten t .

(z,pisma: A i m e r ' s  M agasin, der Neuesteu E rfindungen , e lc ) .

Ażeby surowe żelazo zamienić w  sz tabowe ,  
wkłada  się surowiec do pieca fryszerskiego. Skoro 
sic metal  topie zacznie i marznąć,  (to iest ścinać 
na powierzchni)  robotnik od czasu do czasu leie 
po odrobinie wody i wszystko razem dobrze mię- 
sza. T y m  sposobem tempera tu ra  w  pewney  mie
rze u trzymuie  się, nie dochodząc do zbyt  wyso
kiego stopnia, 1 żelazo staie się gięt szem, tak  że 
ie w  l u p a c h  z pieca wyymować można i p rze 
rabiać na sżtabyr, albo zapomocą m ł o t a , albo też 
pod naciskiem między powyrzynanemi w  bruzdy  
walcami.  Takie  iednak żelazo njeżem się nie róż
ni od zwyczaynego, i małą ma wafto'sc.' ' Chcąc go 
ulepszyć, trzeba ten process ki lkakrotnie  powtórzyć. 

P* L u c k c o e k  wynalazł  prostszy chemiczny
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sposób ulepszania żelaza, kiedy się ieszcze w pie
cu fryszerskim znayduie. Sposób ten zależy na przy
daniu pewney ilości zwyczayney soli kuchenney, 
w  chwili, kiedy się metal topie zaczyna. Chemi
czne działanie soli na zelazo , nadaie temuż cią
głość i klepalność, co dotąd tylko przez naywięk- 
sze sił mechanicznych natężenie osiągnąć było mo
żna. Do 3$ centnarów żelaza, przydaie P. L u c k -  
c o c k  7. funtów soli; atoli stosunek ten, wedle roz
maitych własności żelaza, odmienny bywa. W y 
nalazca przyznaje pierwszeństwo piecom maiącyin 
spód żelazny, przed temi, które się okrywaią war- 
sztą piasku , z przyczyny, że działanie piasku na 
żelazo, skutek operacyi mniey pewnym czyni. Dna 
metaliczne zdaią się bydź nieodbicie potrzebne do 
pieców fryszerskich.

X III.

O KONSKIEM ŚCIERW ISKU POD PARYŻEM I UŻYTKOWANIU 
Z PADŁYCH KONI

Wyiątćk ze sprawy zdanćy Prefektowi Policyi w Pa- 
ryżu przez wyznaczoną do tego w roku i 826 

Komisyą,

( Receuil Jnduslriel N . 7, 8 , g, 14, ló.J

Na północ miasta Paryża,w odległości 5oo. metrów 
od rogatki da Combat, na wzgórzach Montfaucon,



wyniesionych około 56 m etrów  nad poziom S e 
kw any , od daw na obrane i urządzone iest miey- 
sce, gdzie opraw cy na padłych w mieście i oko- 
Jicy koniach, swoie w ykonyw ają rzemiosło. Konie 
także, dla w ieku , wyniszczenia s i ł ,  nieuleczney 
choroby lub  ka lec tw a , iuz do dalszey pracy  służyć 
nie m ogące , tam  w  nagrodę swoich w y s łu g ,  pod 
nożem lub razami obucha ukończaią życie, aby jesz
cze szczątkami swoiego iestestw a dogadzały czło
w ieka  potrzebom  i iego przem ysłowi nastręczały  
zarobek .

Ze względów policyi lekarskiey, w yznaczona 
z urzędu komisya, do rozpoznania tego zakładu i 
podania środków ku odwróceniu mnogich n ieprzy
jemności dla okolicznych i samego Paryża  miesz
kańców , tudzież szkodliwego w p ływ u  na ich zdro
w ie  , zdała paryzkiem u P re fek tow i Policyi spra
w ę  w  tym  przedmiocie (*), k tó ra  dla u rzędn ików  
policyynych, lekarzy, w e te rynarzy  i osób przemy
słow i poŚAvięconych, wiele ciekawych i nauczają
cych szczegułów' zawiera. T u  więc w y ią tk i ,  szcze- 
gólniey ostatnich interessować mogące,umieszczamy.

(*) Recherches et considerations s u r  Ien levem ent et Vem
ploi des chevaux m arts, et sur la  necessity d 'etablir a  P a 

r i s  u n  cios cen tra l d 'ecarrissage , ta n t p o u r les a u a n ta g e s  

da la salubrite publique, que p o u r  ceux de VIndustrie m a -  
Tiujdcturiere de cette ville.
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Na wzgórza Monlfaucon wyprowadzaią do roku 
około 12770 sztuk koni, ezęścią z Paryża , częścią 
z bliskich okolic; a kiedy gdzieiudżiey właściciel 

-podłego konia płacić musi za iego w yw iez ien ie , 
w  Paryżu  oprawcy daią wynagrodzenie za w ska
zanie im ich zdobyczy i płacą za nią właścicielowi 
10 do i 5  franków , w  miarę wielkości i opasłości 
zwierzęcia. Rzadko koń , n aw e t  padły na ulicy, 
dłużey iak 10 do 12 godzin tafn zostaie. O p ra w 
cy kupuią także konie żywe, dopracy nieprzydatne, 
i prowadzą ie do Montfaucon, gdzie komisarze wi
dzieli ie czasem tak  wygłodzone, iz p raw ie  w  mięso
żerne zw ierzęta  przemienionemi bydź zdawały się; 
pożerały  bowiem wnętrzności swoich współbraci, 
iuż  opraw ionych, iedynie dja resztek  roślinnego po
karm u, k tó re  się w nich znaydowały. To  widowisko 
ponawia się z początkiem każdey zimy, kiedy wie
śniacy, swoich nieprzydatnych do roboty koni pozbyć 
się pragną.

P rzed  zabiciem obrzynaią koniom grzywy i ogo
ny; włosy a to l i , dla starości łub choroby konia, 
zwykle  nie wiele miewaią wartości, a często są- 
nii właściciele iuż część tychże wprzódy ostrzyga- 
ią. Skórę zdeymuią z w ie lką  starannością zosta- 
wiaiąc na niey ogon, wargi i uszy. Nogi o d d a w 
szy, okryte czcśeiąw łasney skóry, zachowuią wraz 
zc ścięgaczaini i kopytami, sk ładaiąc ie  w  regular
ne stosy. Mięso pilnie zb ie ra iąze  wszystkich czc-



7*

śpi,; nawet z czaszki, i sprzedaią na karmę do me- 
nażppyi i dla psów.. Skóry zwiiaią w  wałki, wło
sem n,a zewnątrz,  i odsyłaią do garbarzy w P a -  
tyżq,  gdzie ie natychmiast garbuią. Swieza skó
ra, kp/iska zwykle wazy do oo Jiilograjnmów (oko- 
ło , yó . , ft. w. p.); płacą za nią garbarze 9J, fran
ka. Brudy na każdey skórze, przy iey zdzieraniu 
nagromadzone, wynoszą 10 do 12 ft.

Kiedy mięso icst tłuste, i koń był  zdrowy, opraw
cy sami ie spozywaią; taki atoli przysmak rzadko 
im się zdarza. Komisarze sami iedli u mch końskie 
mięso, i znaleźli, źe nie ustępuie Wołowinie. Lecz 
z wiedzą Policyi, wprowadza się także i do Pa ry 
ża: w  budaęh oprawców, za 3 sous (7 !  grosza), 
tyle można go kupić, ile człowiek ,na plecach 
uniesie , i niewiadomo (wyraża komisya) iakim 
przeobrażeniom to mięso, mimo praw na święto
kradztwo, ulega w Paryżu. Część oqegoz idzie 
na użytek ohydney szczwałni, i menażeryi: ostat
nia zabiera 20 koni na tydzień , kiedy, według 
zdania komisarzy, ieden powinienby na iey po
trzeby wystarczyć. Niektórzy właściciele wiel
kich psów w Paryżu,  wyuczyli tychże,  iż sa
me przynoszą dla siebie mięso z bud oprawców 
W Montmartre. Oprawcy iuż ich znaiąc, oddaiąiin 
^ i do 3o ft, mięsa.; które oni do domów odnoszą.

Zi wnętrzności tylko niektórzy fabrykanci strón, 
Wyrabiaią grube slrpny dla tokarzy.

/
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W łościan ie  okoliczni kupuią płuca, wątroby i t, d. 

Za cały wóz tych szczątek płacą 7 flo 8 franków,
1 uźywaią ich za nawóz do roli. Komisarze życzy
li izby ten wyborny nawóz więcey był wykupy
wany; gdyż na ścierwisku, bez żądnego pożytku, 
gniią ieszcze kupy onegoż na 5 do 6 stóp w ysokie , 
a na 20 do 25 stóp w średnicy maiące.

Scięgacze z nóg naybardziey są poszukiwane. 
W iększe narzynaia się, wysuszaią na żerdziach i 
sprzedaią za granice; innieysze wywarzaią fabry
kanci kleiu. Po skórze i ścięgaczach, tłustośc nay- 
w ięcey  czyni dochodu. Z naywiększą pilnością 
oddzielaia takow ą od muskułów, i pokraiawszy wka- 
wałki, w i e l k o ś c i  orzecha, wytapiaią w  kotłach. Ko
ści używane tu są za materyał opałowy, równie 
iak wywarzone skwarki, które wybieraią warzę
chami i rzucaią w  ogień. Czasem tłustośc z ied-  
nego konia wynosi do 4o kw art, a czasem zale- 
dwo 4 do 5.

Podkowy sprzedaią w  częśc i , iako ieszcze  
przydatne do użytku, w  części iako stare żelaz- 
two; gwoździe zaś posyłaią do A uvergne , 100 mil 
(francuzkich) od Paryża, gdzie są używane do pod
kucia drewnianych chodaków' dla włościan.

Cztery są sposoby do odłączenia kopyt: przez 
warzenie; zgnoienie w stosach; moczenie w  zimney 
wodzie, albo wysuszenie. Sposób pierwszy rzad
ko icst używany, dla znacznego kosztu; odgniłe
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kopyta  zbiiaią się w  zimie; t rzeci  nie może bydź 
użyty dla b raku wody; czwarty iest nayprostszy. 
O d  wyschłey doskonale nogi ,  kopyto za iednein 
lub dwiema uderzeuiami o tw’arde ciało,  odpada. 
Dopiero od niedawnego czasu ubiegaią się grzebie-  
niarze  za ko p y tam i ,  które  przed tern gniły bez 
pożytku na śc ierwisku.  Nie przydatne dla nich 
kopyta  w ykupu ią  fabrykanci  ammoniaku i niebie-  
skiey farby be r l ińsk ie j .

Co się dawniey działo z kośc iami , które dla 
o p raw ców  były c iężarem, niewńadomo,  lubo ie 
w  s tarych murach 1 aryza tu i owdzie  zamiast ka
mieni spostrzedz można. Obecnie płaskich kości 
używaią nożowmicy, kunsztowni  stolarze, fabry
kanci wachlarzy,  tokarze i t. d. I nne ,  które da
w niey  wyrzucane były na drogi, i pod karę zmu
szono oprawców aby ie palili, dopiero od lat d w u 
dziestu obracane sę na ammoniak i węgiel malar
ski. Mimo to wszelako ieszcze zamało są używa
ne,  i widok nagromadzonych w Montfaucou zapa
sów mnogością swoią przeraża.  A dm in is t rac je  szpi
talne w Pa ryżu,  r. 1822,  przedawały  100 kilogr, 
kości ze swoich kuchni  po i o §  franka. Pon ieważ  
zaś w  szpitalach paryzkich rocznie 120,000 kilogri 
mięsa potrzebuią;  przeto w samych szpitalach zbie
rano 160,000 it.  kości. Suchy szkelet koński waży 
około 5o ft; świeży 100. Podług podania P.  Chabrol  
wywmzą ze ścierwiska paryzkiego i74;Odo kdogt1* 
kości do roku. 10
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P o n ie w aż  po czwark i  m u ch  ś e ie rw nych  (m usca  

cdrnaria )  od ry b a k ó w ,  k tór e  w ęd k am i  ry b y  ło w ią ,  
tu dz ież  od właściciel i  bażan ta rn i  (*) mocno są po
szuk iw ane  i na miarę  się p r z e d a i ą ;  przeto  każda 
osoba t r u d n iąc a  się ich dostarczan iem płaci  6 f r a n 
k ó w  na tydzień za pozwolenie  hodo wania  tych  ro
bac zk ó w  n aś c ie rw i s k u ;  pos tępuią  zaś p r z y te m  t a 
k im  sposobem. W n ę t r z n o ś c i  końskie ,  iako części  
ś c i e rw a  n ayba rd z iey  cuchnące ,  a k tó re  przezto  n ay -  
w iększą  dla m u c h  są po nę tą ,  rozpościera ją  na zie
mi ,  grzędami  na  pó ł  s topy  w ysokiem i ,  pot rząsaj ą  
s łomą i t ak  zos tawuią .  M u c b y  zwab ione odraźl i -  
vvą w o n ią ,  w ła ż ą  p o p o d  s łomę i sk ł ada ią  s w e  iaia 
w  gni iące t r z e w a .  W  ki lka  dni  mało  iuż zn a y d u -  
ie się z tychże:  ale n ieprzel iczone roie roba czkó w ich  
mieysce  zalegaią i wszystko  iest  w  ruchu.  W t e n c z a s  
ro b a c tw o  łopatami  się w y b i e r a  i na  m ia rk i  sp rz e -  
daie.  Mimo to, mill iony tych p o c z w a re k  p r z e k s z t a ł 
cają się na muchy,  k t ó r e ,  i ak by  c h m u r y ,  o k ry -  
w a ią  całe ś c i er wisko,  i w  to mieysce wielkie  m nó-

(*) R. 1821, dla bażantanri w Vincennes, musiano 
przeszło 50 koni zakłuć,  dla wyhodowania much ścier, 
wnych. Pewien człowiek w Paryżu kupował także ścier, 
wo w Montfaucon na wylęganie robaczków i karmie
nie temiz d ru b iu , który w 14 dniach nadzwyczajnie 
sic niemi wytuczaią. On sam byłby się przytem tak
że dobrze u tuczył ,  gdyby sąsiedzi byli mu tego prze
mysłu nic zabronili.



stwo iaskulek z okolic Paryża zwabiaią. Myśliwi 
poluiący na ptak i ,  odwiedzaią tćż szczególniey dla 
nich te okolice.

Przyrodzenieobrało jeszcze inny środek do czysz
czenia tam powietrza od zgniłych wyziewów; to 
iest szczury, w niezliczonem mnóstwie tam za
mieszkujące. Jeden z oprawców', który tylkodwu- 
dzieslą część tego ścierniska posiada,  złapał i 
wybił w  iednym miesiącu i 6,o5o sztuk tych zwie
rząt , a iednego dnia złowił ich w czterech obła
wach 9101. sztuk. Podkopuią one mury,  i tylko 
przez czerepy szklanne, które właściciel w  około 
swoiego małego dworku głęboko w ziemię kazał 
wkopać,  zdołał go przed niemi ocalić. Ziemia w bli
skości ścierwiska tak przez nich iest znurtowana,  
że się doły w niey zapadaią; a stąpaiący po niey 
czuią trzęsienie. Szczury nieżywemu koniowi 
nayprzód wyżeraią oczy; wyszukuią także t łu-  
stości w  dołach ocznych. Godna rzecz zastanowie
nia, że ptaki czynią toż samo, nawet u ludzkich 
trupów. W  zimie,  ieśli wszystkie zakłute konie 
sprawionemi bydź nie mogą, i zwłoki ich zamar
zną, szczury wgryzaią się do ich wnętrza przez 
ranę z zakłucia,  albo przez tylny o tw ór ,  i ieżeli 
długo nie odtaia,  pożeraią całego konia od środ
ka. Przy tak obfitey żywności, lęgną się po 5 1 
6 razy do r o k u , i mnożą się nadzw yczaynie, tak 
dalece, że w niektórych samiczkach po do
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młodych znachodzono. W  braku  pożywienia same 
sio między sobą zagryzaią. Za sto skóreczek szczu
rzych  płaci  się f ranka (6 złp) .

Ścierwisko to, którego piekelne smrody nic r ó 
wnego nie maią, leży w  naypiększey okolicy, p ra 
wie  przed samemi bramami stolicy wielkiego P a ń 
s t w a ,  dokąd pracowita  klassa Paryżanów w  dni 
świąteczne udaie się na przechadzkę. Cuchnące w y 
siewy,  pędzone w ia tr em , nayczęściey zwracaią  się 
ku  wsiom Pant in  i Romainvi lle,  gdzie domy z tego 
iedynie powodu, w bardzo niskiey cenie stoią. Cza
sem zaś dochodzą do środka miasta, do nadbrzeżów 
du Tempie,  i do królewskiego pałacu,  szozególniey 
wieczorną  porą,  w  czasie spokoynego i parnego po
wietrza.

Z psów i kotów,  których oprawianie u  samego 
tylko Dussossois, zatrudnia codzień dwóch czeladni
ków,  zdzieraią skóry, i wyw arza ią  t łustość, a nogi 
sprzedaią fabrykantom kleiu. Mięso z lepszych, 
wedle  wszelkiego do prawdy podobieństwa, idzie do 
paryzkich garkuohni. Psy i koty samopas chodzące 
ehwytaią żywcem i w ieszaią na małych szubienicach. 
Do łapania psów i kotów nieżywych, płynących 
na Sekwanie,  t rzymaią psów do tego wyuczonych.

Jakie  w  tein mieyscu zachowuią ochędóstwo,
% tąd wnosić można, że tym, co czasem z obowiąz
ku  nieżywe zwierzęta  oglądać muszą, odrobinę wo-  , 
dv do umycią rąk,  za pieniądze,  podała w kiszce 
zwierzęcey u spodu związaney. „Jestże jo, na sa
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m ym  w s tę p ie  tło P a ry ż a ,  r z ecz ą  cło u w ie rzen ia  po 
d o b n a ? "  sa s ł o w a  kom isarzy  „ T a k  i e s t !  n a w e t  w  s s -

“  *  . o
m y m  P a ry ż u  nic te ra z  niepodobnego ; pon iew aż 

zN ap o leo n em  i połicya lekarska  poszła do grobu"* 
K otnm issya  za s tan aw ia  się p rz y  k o ń cu  nad za 

robkam i ze zw ło k  k o ńsk ich  c iągn ione rn i , i podaie 
n iek tó re  m yśli,  częścią do pow iększen ia  tychże; czę
ścią do zap row adzen ia  u lepszeń  w  tym  przem yśle . 

O to  sk rócona  ich  treść .
W ł o s i e ń .  Z ie d n e g o  konia jń trzym uie  się 5oo  

do j 5 o  g ra m m ó w  ( 4* do 1 4  ł t .)  w łos ien i.  Z a k i -  
logram m  w łosien i su ro w ey  płaci się 3o  do 32 so
us  ( fu n t ,  blisko zł. 1 .).

S k ó f a. N ay łep szy  sposób i e s t ,  ga rb o w ać  ią  

na ty ch m ias t  po zdięciu; gdzie to m ieysca  m ieć  n ie  
m o ż e ,  t a m ,  d la  zapob ieżen ia  zgniłizn ie ,  kom isya 
w sk azu ie  użycie k w a su  d rz ew n eg o  przypalonego. 
D o św iad czen ia  czynione na  w ie lk ic h  ilościach 
s tw ie rd z i ły  t e n  sposób.

K r e w .  A by n ie s t rac ić  k r w i  z kon i w  M o n t-  
faucon  za rzy n an y ch ,  radzi kom isya zb ie rać  ią tak im  
sposobem iak  w  rz eźn ica ch  byd ła  i sp rz ed aw a ć  r a -  
f ina to rom  cu k ru .  W  tak im ,  raz ie  dw oiak im  poste-, 
pu ie  się sposobem: albo się k r e w  m ięsza i w y b i ia ,  
dla oddzielenia części w łó k n is ty ch ,  i sp rzed an ia  
" ’ s tanie  p łynnym : albo się suszy w  niskiey tem p e
r a tu r z e ,  iak  k r e w  byd lęca  u P .  D e  r o s n ę  w P a 
ryżu .  W łó k n a  o d ł ą c z o n e  o d  k r w i  p ty n n ey  i kre\Y
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mniey czysta,  osobno się wysuszaią. K toby  nie-  
chciał  robić dwóch gatunków k rw i ,  ale w massie 
ią razem urządzić,  trzeba w  takim razie zwarzyć 
ią,  czyli dać skrzepnąć przez wystawienie  nagorą-  
cość, i potem wyszuszyć, czylito w  suszarni,  czy
li w o z d o w n i ,  albo wreszcie  na siecach ramami 
opatrzonych. K r e w  tak  ususzona, bądź w  tymże 
stanie, bądź zwęglona, mogłaby bydź sprzedawana 
fabrykantom niebieskiey farby berl ińskiey.  Część 
zbywaiąca ,  klóraby tym  fabrykantom sprzedaną 
bydź niemogła, posłużyłaby w stanie świeżym na 
nawóz,  albo na kompost .  Moźnaby także k r e w  za
gotować i wycisnąć w  prassie,  a zmięszawszy Z ro- 
ślinnemi substancyami, użyć na żywienie wieprzy  
i drobiu (*).

Jak  ważny a r tyku ł  dochodu stanowić musi k r e w  
bydlęca w  Pa ryżu ,  z tego wnosić można,  iż t ako
w a  w  r. 1825 przez publ iczną l icytacyą na lat  dzie
sięć została sprzedana w  tamecznych rzeźnicach 
bydlęcych.  K w a r t a  k r w i  świezćy, wykłóconey,  
przedaie się po pół trzecia  grosza.

M i ę s o .  Komisya,  nie na płonnym zasadzaiąc 
się domyśle, mniema,  że znaczna część mięsa z ko
pi rzniętych sprzedawana iest na pożywienie  dla

W  r ze źn i cac h  w a rs za w s k ic h ,  gdz i e  do 3S tys ięcy  

w o ł ó w ,  prócz  c i e l ą t ,  w ie p rz y  i o w i e c  roczn i c  p o d n ó 

że m  pada,  wszy s tka  krew z W i s ł ą  uchodz i .



79

b icdn ieyszey  klassy  m ieszk ań có w  stolicy; bez ogród
k i  w iec  w nosi ,  aby  za pozw olen iem  Policyi u rz ą 
dzono osobne ia tk i ,  w  k tó ry c h b y  mięso końskie o- 
tw a r c i e  i pub liczn ie  by ło  p rz e d a w a n e :  bo w szak
że w iadom o, źe mięso końskie  ró w n ie  ies t  smaczne 
i zd ro w e ,  iak  z in n y ch  z w ie rz ą t  p rzez  ludzi na po 
k a rm  u ży w anych . K o m isy a  p o w o łu ie  się w  ty m  
w zględzie  na liczne p rzy k ład y  d aw n y ch  i św ieższych  
czasów . T a ta r z y  do tąd  uży w aią  mięsa końskiego; 
d aw n i  G e rm an ie  u żyw ali  go za pokarm  pow szedn i;  
dop ie ro  po zap ro w ad zen iu  u  n ich  re lig ii  ch rzesc ian- 
sk iey  u s ta ł  ten  zw y cza y ,  za w p ły w em  w ła d z y  d u -  
e h o w n e y ,  k tó ra  chcąc  za trzeć  p am ią tk i ,  obchodzo

n e  na cześć  bozyszów  pogańsk ich  ucz tam i,  na k tó 
ry c h  mięso końsk ie  zastaw iano , zab ron iła  tego z w y -  
czaiu , m ien iąc  t e n  mięsa ga tunek  n ieczystym  (*). 
R ząd  d u ń sk i  w y p rz e d z i ł  inne ogłoszeniem  p o z w o 
lenia ,  aby  ia tk i  do sp rzed aw an ia  końskiego m ięsa 
b y ły  publiczn ie  u trz y m y w a n e ;  i tylko p rzez  drogość 
k o n i , to  z a p ro w ad zen ie  upad ło ;do tąd  w szelako  w ię -

(*) Ważny iest z tego względu list Papieża Grzego
rza III, do S. Bonifacego Biskupa Germańskiego: Dono
sisz mi, (są tegoż listu wyrazy) że niektórzy uźywaią 
mięsa z koni dzikich, a naywiększa część z koni domo
wych. Niedopuszczay tego na przyszłość, naywiclebniey- 
szy Bracie; i staray się wszelkiemi sposobami, aby ten 
zwyczay zarzucono. Włóż na pozywaiących słusznepo- 
kutyj są oni nieczystymi a postępowanie ich bezccnc.
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źnie żywieni są mięsem z koni, z k tórych iuż inne- 
gopożytku  mieć niemożna. Pow otuie  się także ko- 
misya na świadectwa Barona L a r r e y ,  naczelne
go chirurga, dąwnieyszey arm ii francuzkiey, k tóry  
w  licznych przygodach woicnnych, w niedostatku 
mięsa bydlęcego,żywił bulionami i pieczystem z m ię
sa końskiego nietylko zdrowych żołnierzy: ale i cho
rych po szpitalach.Usuwaiąc zaś obrzydzenie i u p rze 
dzenia, pierw szy swoie konie na rzeź poświęcał, i 
sam z siebie daiąc przykład, pierwszy tą posilał się ży
wnością. T a k  się działo nieraz w  Niemczech, we 
W łoszech , Egipcie, w  Hiszpanii i Rossyi. Szczegól- 
niey w  czasie oblężeni/a Alexandryi,wEgipcie ,w ielką 
pomoc miało woysko z mięsa końskiego^ rozdawano le 
żołnierzom równie zdrowym iako i chorym po szpita
lac h ,  i nie tylko żadnych zdrow iu  p rzec iw nych  
skutków’ nie doświadczono: ale owszem zrobiono 
pos trzeżen ie , iż używanie onego przyczyniło  się 
do uśmierzenia epidemii skurbulyczney , między 
woyskiem  rozszerzoney. W  oblężeniu E I -A ry c h , 
w  Syry i, gdy iuż wszystkie w ielbłądy zostały spo
żyte w  szpitalach, wzięto się do koni. Po b i tw ach  
po d E y lau ,  w  Prussach, przez p ierw sze  24 godzin, 
tudzież pod Essling, na kempie L obau, gdzie kom uni- 
kacya z drugim brzegiem Dunaiu przez t rzy  dni by
ła  przerw ana , w niedostatku mięsa wołowego, go
towano dla chorych i pieczono mięso końskie. D a
ley powołuie się ieszcze komisya na tw ierdzenie
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Dra. Berthollet ,  iż w  Tarencie  (króL neapolitań- 
skiein) pospólstwo używa tego mięsa, kupuiąc go 
\V iatkach publ icznych, gdzie się przedaie na fun
ty. Szczęgólniey wątroba końska,  uważana tam 
była za iadło przyjemne i delikatne. Sam nawet  
P a r y ż ,  w  czasie rewolucyi , przez t rzy miesiące 
opatrywany był  ponay większey części mięsem koń
skiemu żadnych to przecież złych skutków na zdrowie 
ludzkie nie sprowadziło. Obawa w tym względzie 
iest tym płonnieys/.a, że dowiedziono tysiączne- 
mi p rzyk ładam i ,  iż nawet  mięso nadpsu te ,  i ze 
zwie rzą t  chorych, a nawet  epidemicznemu zaraza
mi dotkniętych, bynaymniey ludziom używającym 
go nie szkodziło. I  t a k : zwierzyna zwykle iest 
uważana za naylepszą, kiedy iuż nieco trąci.  D z i 
kie ludy swojego mięsa inaczey nie urządzaią,  tyl
ko składaiąc na kupy,  aby przez fennen tacyąprzy-  
tęchło. Ta ta rzy  pilnie uważaią  bieg choroby u k o -  
n i ,  aby w  m omencie ,  gdy iuż maią zdychać,  do
bili ie i mięsem z nich swoie nasycili łakomstwo.  
Cyganie niezważaiąc na rodzay śmierci zwie rza ,  
lub iego choroby, żywią  się mięsem onegoż. W c z a -  
sie rewolucyi  zarżnięto przeszło 3oo koninosatych 
w  St. Germain,  które  wszystkie obrócono na ży
wność dla ubogich ludzi,  beż żadney dla ich zdro
wia szkody. Toż samo się zdarzyło ki lka lat po- 
źmey w  lasach Vincennes,  gdzie mnóstwo koni za
rażonych nosacizną zabito i mięso okolicznemu lu
dowi rozdano. 11
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J a d o w i te  karbunkuły , cnociaz uardzo rzadki <a 
p a d a i ą k o n i e ,  nie mniey iednak ciekawe są postrze
żenia czynione na wołach tą  chorobą trapionych.

M o r a n d ,  sławny chirurg  przy  szpitalu in w a
lidów, doniósł Akademii umieictności postrzeżenie 
zadziwiaiące, k tó re  miał sposobność sam uczynić. 
R . 1765 dw a woły, widocznie chore, zabiło i spra
wiono; dway chłopcy którzy się tern trudnili,  w kil
ka  dni dostali krost na tw arzy  i na szy i,  i oba- 
dway pomarli. Tymczasem mięso, ani w smaku, ani 
zapachu nic przeciwnego uczuć niedawało; olfice- 
rowie i żołnierze ziedli go i na zdrowiu bynaymniey
nie ucierpieli-

Inne zdarzenie podał Akademii uinieiętności P 
H a t n e l  r ,  1727. Z pędzonego stada wołów, kilka 
sztuk naypięknieyszych, k tóre iśdź iuż nie mogły, 
oberżysta w P i th in i e r s ,  kupi ł  i zarzuął. Chłopiec 
sprawiaiący ic, włożył sobie koniec noża w zęby: 
natychmiast spuchł mu ięzyk, a w  pięć dni u m ar ł  
na  powszechną w ciele gangrenę. Sam gospodarz 
skaleczywszy sobie przy tćy robocie palec kością, 
dostał wrzodu na ręce i w  siedm dni życie skoń
czył. Gospodyni, która pomagaiącm u, musiała się 
zadrasnąć (bo widziano k rew  na iey ręce), dosta
ła  także w rz o d u ,  z którego z w ielką trudnością 
została wyleczona. Nakoniec chirurgowi, który ią 
opatrywał i włożył swóy lancetpod perukę, wyrzu
ciło czerwone plamy na czole, k tórych przez długi



czas spędzić nic mógł. Mimo to wszystko,przeszło sto 
osól), które mięso z tycli wołów kupiły i iadły,tak go
towane iako i pieczone, żadnego szwanku na zdro
wiu nie doznały. Podobnych przykładów więcey  
ieszcze możnaby przytoczyć. Zdarzały sic nawet 
przypadki, że mięso z bydła wścieklizną rażonego, 
nic ludziom nieszkodżiło. W  słowniku lekarskim 
(D ictionnaire  de sciences m edicales Vol. nq p a g .  
62 .J  znayduie się o tćm następuiące podanie Dra 
Trioson. W  miasteczku Montargis pies wściekły  
pokąsał siedm k r ó w  doynych, i niebawem zdechł 
sam z widoezneuii symptomatami tey straszney 
choroby, pokąsawszy wprzód ieszcze kilka innych 
psów, które zabito, skoro się choroba obiawila. Po 
nieiakim czasie, na krowach, które nieprzeslaw'a- 
ły dawać mleka , okazały się znaki wścieklizny. 
Natychmiast przedano ie rzeźnikotn w tern samem 
miasteczku. Mięso z nich ziedli mieszkańcy ta
m eczni, niedoświadczywszy żadnego w  zdrowiu 
uszkodzenia.

T e fakta z dawnieyszych podań rozwiązuią rzecz 
stanowczo; lecz i świeższych przykładów także pomi- 
iae nie należy. W  Paryżu, między krowami doynemi, 
płucne suchoty w  r. 1 7 8 9 * 17 9 1? *794 “ 799 był y 
się rozszerzyły tak dalece, iz choroba tazdawała się 
między niemi epidemiczną; wiele z nich padło; lecz 
jiay większa część, doszedłszy do stopnia, gdzie iuź 
nie było dla nich ratunku, na rzeź sprzedana zo-
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s ta ła ;  ż a d e n  w s z e l a k o  z tą d  z ły  s k u t e k  n a l u d z k i e t n  
z d r o w i u  n ie  b y ł  dos t r z e ż o n y ,  l i .  i 8 i 4 ,  w o y sk a  
s p r z y m i e r z o n e  w e  F r a n e y i  p r o w a d z i ł y  za sobą  b y 

d ł o ,  od k t ó r e g o  z a r a z a  r o z p o s t a r ł a  się b y ł a  w e  
w s z y s t k i c h  okol icach ,  gdz ie ty lko przechodzi ł o .  Z  z a 
p a l e n ia  ż o ł ą d k a ,  w n ę t r z n o ś c i  i w ą t r o b y  r o z w i n ę ł a  
s ię  p o w s z e c h n a  e p i d e m i c z n a  de s s e n te ry a ;  n i e z w a -  
żano w s z a k ż e  na  t o ; w o y s k o  z d r o w e  i w  s z p i t a 

lach ,  nie  m a ią c  inne go  b y d ł a ,  ż y w i ł o  się m ię sem  o u e -  

goż  bez różn ic y  n a w e t ,  czy l i  s k u t k i e m  sarhey cho ro 

b y ,  czyl i  pod  n o ż e m  r z e ź n i c z y m  p a d ł o .  T e g o ż  r o 

k u ,  w  ob lężen iu  S t r a s b u r g a , a  w t a m e c z n y c h  oko l ic ach  

n a s t ę p n e g o ,  p r z e z  sześć  m ie s i ę c y ,  w o y s k a  k r a i o w e  
i s p r z y m i e r z o n e  n i e z n a ł y  inneg o  mię sa ,  i a k  % b y d ł a  
c h o ru ią c e g o  n a p o w s z e c h n ą  zarazę ;  w s z e l a k o  vr t y c h  
w s z y s t k i c h  z d a r z e n i a c h  n ie  t y l k o  żadn e  c h o r o b y  m i ę 

d z y  u ż y  w a i ą c e m i  tego p o k a r m u  lu d ź m i  nie o b i a w i ł y  
s ię ,  a le  na w e t  żadnego  w p ł y w u  na  o rg an a  t r a w i ą c e  n i e  

po s t r zeżo no.  W  w o y n i e  h i s z p a ń s k i e y ,  w  okol icach  

Bo daioz ,  o p a n o w a ł a  by d ło  z a raza ,  w  k t ó r e y  k a n a 

ł y  o d c h o d o w y  i m o c z o w y  m o c n e m u  po d p a d a ły  za 

p a l e n i u ;  b y d ł o  od tey  s łabośc i  n a p a d n i ę t e  w e  d w i e  
d o b y  życ ie  k o ń c z y ło .  L e k a r z e  w o y s k o w i  z a b r a 

nia l i  u ż y w a n i a  z niego mięsa .  N ie  s ł u c h a n o  ich  i e d n a k  
i z w i e ł k i e m  z a d z i w i e n i e m  tak  s a m y c h  l e k a r z y , i a _ 

ko  i m a ł e y  l iczby  w o y s k o w y c h  , k tó r z y  z o b a w y  

z łego  s k u t k u ,  w s t r z e m i ę ź l i w s z e m i  by l i ,  n i e p o s ł u 

szni  p r z y  d o b r e m  z d r o w i u  się u t rz ym a l i .  Cóż z n a -
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cza, co dowodzą niektóre  przykłady poiedyńcze , 
przeciwko tylu faktom iawnym i powszechnym? 
T e  wyliczaiąc przykłady nie ma komisya zamiaru 
doradzać, aby padłe konie były  obracane na żyw
ność dla ludzi, ale przywodzi ie, dla obeznania z nie
mi powszechności i oddalenia tak  od niey,iako i urzę
dów policyynych obawy, iaką mogłoby zrodzić uży
wanie mięsa z bydła, którego zdrowie iest podey- 
rzane, lub nie zaświadczone.

S c i ę g a c z e  dla fabrykantów kleiu, kiedy sw ie- 
20 memogą bydz sprzedane , należy zaraz po ich 
odłączeniu, zamoczyć w  mlćku wapiennym i to po 
kilkakrotnie powtarzać; potem rozpostrzeć w  su
sz a rn i , dla wysuszenia i uniknienia zgnilizny.

W n ę t r z n o ś c i .  K iszki, o ile nie mogą bydź 
przerobione na strony, można w razz in n em i w nętrz 
nościami obrócić na tłustość woskową, albo, ztnię- 
szawszy z ziemią, przerobić  na kompost do użyź
nienia ziemi.

T ł u s t o ś ć ;  W wyskw arzaniu  teyże znaczne mo
głyby bydź zaprowadzone ulepszenia, poczęści przez 
użycie  p rass ,  poczęści kw asu  siarczanego. E m a -  
lierowie przenoszą tłustość końską nad każdą in
ną do swoich robót. Rów nież  iey używaią zarnesz- 
nicy do wypraw y, a rymarze do zmiękczania skórek.

K o p y t a  grzebieniarze kupuią, p łacąc po 12 do 
franków  za i o 4 sztuk; które zaś nie są z d a t n e  

do tego użytku, przedaią się na wago po 10 lran- 
ków za 100 kilogrammów'.
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K o ś c i .  M i n ę ł y  c z a s y ,  k i e d y  w n i y ś c i a  tło P a r y 
ża ,  na  5 do 6 m i l  ( f ranc . )  w  oko ło  b y ł y  o to czone  

s z c z o t k a m i  kośc i  ze z w i e r z ą t  d o m o w y c h ,  a lbo u ż y 
w a n o  ich  do  m u r ó w ,  a lbo  w r e s z c i e  co miesi<ąc s to
sa m i  pa lo n o  w  M o n t i a u c o n .  P r z e z  po s t ę p  chemi i  

s t a ł y  się one  p o ż y t e c z n y m  m a t e r y a ł e m  dla r o z m a i 

t y c h  k u n s z t ó w ,  i dz i ś  t a k  są p o s z u k i w a n e ,  że ic 

n i e t y l k o  w  z n a c z n e y  odleg łoś c i  w y z b i e r a n o ,  a n a w e t  
z d a w n y c h  m u r ó w ,  gd z ie  s ł u ż y ł y  za m a t e r y a ł  b u d o 

w l a n y ,  p o w y y m o w a n o :  ale ta k  są r z a d k i e ,  iż F r a n c y a  

n a  s w o ie  p o t r z e b y  s p r o w a d z a n e  m u s i  z H i s z p a n i i ,  

W ł o c h ,  a n a w e t  z A m e r y k i  (*). N a  sa m n a w ó z  

d la  r o l n i k ó w  o g r o m n a  i lość ich  w ycho dz i ;  w i e l k i e  

m ł y n y  do ich m i e le n ia ,  w  D e p a r t a m e n t a c h  R o d a 
n u ,  P u y - d e  D ó m e  i i n n y c h  są pozak ła d a n e .  K o m i -  
sy a  ie s t  t e go  m n i e m a n i a , że z a p o m o c ą  p a r y  w o d -  

n ć y  m o ż n a b y  w p r z ó d y  w y c i ą g n ą ć  z n ich  c z ę ś ć g a l a -  

r e t y  n a  k ley .  T y m  s p o s o b e m  o t r z y m a n o b y  1 2  uo 

i 5  p r o c e n t u k l e i u ;  kośc i  l e y o p e r a c y i  p o d d a n e  i esz-  

cze b a r d z o  z n a c z n ą  i lość g a l a r e t y  z a w i ć r a i ą c ,  mo 
g ł y b y  b y d ź  o d p r z e d a n e  r o l n i k o m .

N a y s t a r s z e  n a w e t  kośc i  p r z y d a t n e  są do tego 

u ż y t k u ;  p o n i e w a ż  w y i c t e  z d a w n y c h  m u r ó w  m i e y -  

s k i c h  w y d a w a ł y  p r a w i e  r ó w n ą  ilość g a l a r e t y ,  i ak  

ś w i e ż ę .  L u d z k i e  kośc i ,  k t ó r e  od 5 do Goo l a t  w  k a 
t a k u m b a c h  le ż a ł y ,  p r z e z  r o z b i ó r  l a k i ż  sam n k a z a -

(*) Jednak na śc iern isku  koinisya znalazła ich w ie l 
ką mnogość. R.
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ły wypadek; albowiem wypalaiąc ie do b ia ło śc i , 
znaleziono w nich ^9?7 palony m ate iy i  z w ii iz ę  
cćy, a rozpuszczaiąc w  kw asie  wodosolnym, 27 na

sto suchey galarety.
Pod Strasburgiem , gdzie się znayduie m łyn do 

mielenia kości, przesiew ała  ie, tak, źe proch ko
ściany nie w iele k aw a łków  wielkości grochu za
wiera. W łaśc ic ie l  dodaie do niego iednę dziesią
ta  część saletry; dodatek takow y dwoiaką przyno
si" korzyść; nayprzód, Se kości zachowuie od fer-  
m en tacy i , p o w tó re ,  ze ich własność uźyźniaiącą 
powiększa. Za 100 kilogrammów tego nawozu, 
płacą rolnicy az do 16 franków.

X IV .

W P Ł Y W  OLEYNEGO POKRYCIA NA FERM ENTUJĄCE 
ROZCIEKI,

(Jou rn a l f a r  teclini. und okoń. Chemie,J

Nalawszy oleiu na rozciek ferm entuiący, drobne 
drozdzowe cząstki p ływ aiące w rozcieku, powięk- 
szey części na  dno opadaią , iezeli tylko warszta 
oleiu niezbyt iest cienka. T e n  fenomen iest skut
kiem ciśnienia , k tóre  oley na pow ierzchnią  roz
cieku w yw iera. Fcrm entacya  w  nim predzey się 
w szczyna, i bieg teyze iest skorszy, z przyczyny
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p arc ia ,  mocą Którego s tałe  cząstk i  w  rozc ieku  do 
s iebie się przybliżają .  Jeżeli w a rs z ta  oleiu zb v t  
ies t  c ienka ,  w ów czas  le rm en tacy a  p rę d zey  rozpo
c z ą ć  się nic może, a n aw e t  pow oln ieysza  b y w a , i 
d iużey  t rw a ,  niżeli w  rozc iekach  o leiem  nie nala
n y c h , co pochodzi z za tam ow ania  p rz y s tę p u  z e 
w nę trznego  pow ie trza .

P o ró w n aw szy  po ukończeniu  fe rm en tacy i  rozciek  
nalany oleiem , z rozc iek iem , k tó ry  bez tego p rz y 
k ry c ia  fe rm en to w a ł ,  p rzekonam y się: że p ierw szy  
m a w ięk szą  tęgość, i żadnego k w a su  n ie  zaw ie ra ,  
a ostatni pow iększey  części w oce t się zamienia. 
O b a d w a  sk u tk i  ła tw o  w ytłum aczyć m ożna ;  albo
w iem : i od w a rsz ta  o leiu  staie pon iekąd  na p rz e 
szkodzie u lo tn ien iu  się k w a su  węglowego (*), a szczc-
gólniey sp iry tu su ,  k tó ry  z teyże p rzyczyny  w  wiclc- 
szey  ilości w  ro zc iek u  zostaie: a re p rzy k ry c ie  oley- 
nc c iśn ien iem  swoiem  s p r a w u ie ,  że oddzielone 
cząs tk i  d rożdżow e p ręd zey  na dno opadaią , a tern 
sam em  n ie  ta k  ła tw o  dalszą fe n n e n ta c y a ,  czyli 
sk w aśn icm e rozcieku , sp raw u ią ;  3rfe ochrania ro z 
c iek  od p rz y s tę p u  zew n ę trzn eg o  p o w ie trz a ,  a t ń n -  
sam em  przeszkadza tw o rz en iu  się w  n im  o c tu ,  k tó 
ry  bez k w aso rodu  u tw orzyć  się się n ie  może.

(*) Co atoli w takim tylko razie nastąpić może, kie
dy warszta oleiu niezbyt iest gruba; w przeciwnym ra
zie, ieżeli oley zbyt inoche ciśnienie wywiera, tein sa
mem kwas węglowy z większą uwalnia się łatwością.
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Oley okrywaiący powierzchnią p łynu , rozpusz
cza w  sobie, nim sic rozpocznie ferinentacya, za
warte  w  rozcieku słodkie części. Poznać to można

C

z t ą d ,  iż słodkiego nabiera sm oku; że paląc s ię ,  
gęsty dym wydaie; naostatek, że kiedy mocno roz
grzany zostanie, wów czas zwęglone cząstki na dno 
naczynia opadaią.

X V .

P U Z E P IS  DO PR A W D Z IW E Y  WODY KOŁOŃSKIEYj

J a n a  Maryana Jakóba F a r y n y, patentowany we 
Francyi, Bawaryi (1826 na lat 16) i Pól- 

szcc (r. 1S28 na lat piec).

A.
Do i o  k w a r t  spirytusu winnego zawićraiącCgo 

3 3 °  (*) tęgości, włey i zostaw przez cztery tygod
nie następuiące oleyki;

1) Cytrynowego . . . . . .  2 unćye
2 ) Portugalskiego (**) • . . . i  ,,
5) Bergamutowego . . . .  * 2 n

(*) Niewyraźoho podług iakiego ateometru. Ponie
waż zaś we Francyi używany iest C a r t i c r a ,  przeto 
7, porównania wypada przeszło 10^ st. Magiera, fi- 

(*+) To iest, ze skórek pomarańczowych. Tl.
1  2
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4 ) C c d ra to w e g o  ( * ) . . . u n c .
5) L im onovvego . . , . . '  1 ił
6 )  N e ro l i  ( * * * ) ........................... • • 2> łł
7 )  R o z m a ry n o w e g o  . . . I

8 )  T y m ia n k o w e g o  . . . . I

B.

D esty la e y a  W wodney kąp ie li.

1 )  Z ie la  m e lissy  if***) . . . 2 fu n ty
1

ł»

4 ) M ię ty  p ie p rz n e y
1

.  . -ą )»
5) G o ź d z ik ó w  • • • 1

¥ ł )

6) K w i a t u  m u sz k a to w e g o  . 1
ł ł

7 )  Jag ó d  i a l 'o w c o w y c h  . 1
7 ł»

8 )  C y n a m o n u  . . . . .
1

i f f 1*

g) K a r d a m o m u  d ro b n e g o  . 1
» • I 3T i»

S p i r y tu s u  w in n e g o  . . ‘ • 7 k w a r t

W o d y . . 1

Sposób p rzy r zą d ze n ia  tych su bst ancyy p r z e d  
d esty la cyą »

W y m i e n i o n e  pod l ic z b ą  i .  2 ,  3. 4 . z io ła ,  na^ 

ley  t r z e m a  k w a r t a m i  s p i ry tu s u  w i n n e g o ,  i n iech

(*) O leum  vol. cedrae.
(**) O leum  vol. L im o n is .
(***) Z kwiatu pomarańczowego.
(****) M e lissa  officinalis.

I
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wszystko moknie  8  dni.  W y m i e n i o n e  pod l iczba
mi  5 6  7  8  i 9  korzenia  po t łucz ,  i mocz osobno 
w  cz te re ch  k w a r t a c h  spi ry tusu ,  także  dni  ośm.

Po upłynieniu  tego czasu zmięszay r azem  obied- 
w ie  infuzye,  przecedziwszy i ed n ak  w p rzó d y  in fu -  
zyą  korzeni  przez czyste ln iane  płótno.  K o r z e 
nie w  ln iany p ł a t ek  zaw in ąw szy ,  w łó ż  w  środek 
z ió ł ,  i wszystko razem nabiy  do a l e m b i k a  lub  r e to r 
ty; doley k w a r t ę  wody; zam kniy  szczelnie i w  k i 
pieli  w o d n e y  p r z e p ę d z a j ą c  odbierz  tylko 5^  k w a r t y .

Spirytus tak odebrany z a ch o w u ic  się  do dalszego  
użytku w e  flaszy szcze ln ie  zam kniętey .

Po cz terech tygodniach przyley do 10 k w a r t  i n -  

fuzyi A, iednę k w a r t ę  des ty lowanego spi ry tusu B,  

zos taw te mięszaninę  ośm dni  spokoynie,  a naste-^ 
pnie przecedź.

Uwaga. Bardzo wiele zależy na czystości oleyków, 
aby nie były fałszowane; nie łatwo zaś takich dostać.

X V I .

U W I A D O M I E N I E  O N O W O  W Y N A L E Z I O N Y M  S P O S O B I E  
K L E J E N I A  P A P I E R U  W  K A D Z I A C H,

przez P. L e s p r e m o n t ,  w Fontenćy pod Salins.

Dotychczas używany sposób kleienia papieru w  ka
dziach nie dał się' zastosować do pospolitych tegoż
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gatunków; iuż z te.y przyczyny, ze znacznych wy
maga nakładów, a tćmsamóm podwyższa cenę wy
r o b u ;  iuż dla tego, iż żądanych własności papiero
w i nie udziela, i nic łatwo wykonać go można.

T a  trudność, tudzież korzyści wynikaiące z kle- 
ienia w kadziach, spowodowały P. L e s p r e m o n t  
do przedsięwzięcia nowych w tey mierze doświad
czeń, które mu się pomyślnie udały. Postępowa
nie przezeń wynalezione, ma bydź w skutku nieo
mylne, wygodne, łatwe, tanie; z tego zaśszczególniey 
względu przed innerni na pierwszeństwo zasługuie, 
ze ie zarówno do wszelkich gatunków papieru, 
od naycieńszego do naypoślednieyszego, zastoso
wać można, W ynalazca zapewnia, że we włas- 
ney papierni, w  Fonteney pod Salins, doświadczył 
skuteczności tego nowego sposobu. Subslancya, któ- 
rey używa, ma bydź nawet tańsza od zwyczaynego 
kleiu: bo na sto funtów papieru tylko 5 centymów 
(2 !  grosza) kosztuie.

P, L e s p r  e m on t oznaymuie gotowość swoię 
udzielenia pod pewnemi słusznemi i umiarkowane- 
mi warunkami rzeczonego sposobu, każdemu papier
nikow i, któryby się chciał udać do niego; korzy
ści, za które ręczy, są następuiace:

1. Że się papier doskonale nakleia;
2 Massa tak mało traci na kolorze, iż to ledwo

,npżna dostrzedz;
3. Że oszczędza się wiele czasu; bo ieżeli służy
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pogoda, nie więcey potrzeba iak 24- o 6 godzin na 
rozgatunkowanie i przyrządzenie papieru po w y
czerpaniu  na formy;

4. Żaden z tych przypadków nie może się wy
darzyć, iakim  ulega ldeienie papieru przy użyciu 
zwyczaynego sposobu;

5. Że tak gruby iako i cienki papier zarówno do
brze kley przyymuią, naw et w  tem peraturze 28°;

6. Że przy powtórnem  przyrządzaniu  pap ieru , 
p raw ie  nic na wyrzut nie odchodzi;

7. Że po wyczerpaniu więcey niż połowę za
chodu umnieyszyć sobie można, iakoteż

8. znaczną część opalu oszczędzić; albowiem kley 
przez P. L e s p r e m o n t  uż y w a n y p ręd z e y iła tw ie y  
sporządza się niżeli zwyczayny;

g. Że ten  sposób o 5 o -6o procentu tańszy icst 
niżeli używany dotąd sposób kleienia papieru w ka
dzi; tańszy naw e t  od zwyczaynego sposobu kleienia;

10. Że rozwieszanie na drugi dzień po wyczer
paniu odłożyć m ożna, czyli stosy były prasso- 
w ane, lub nie; czego żadne inne postępowanie nie 

pozwala;
11. Że natychmiast po w yczerpaniu  rozwieszać 

można po 2 do 6 i 1 ięcey arkuszy, nie obawiaiąe 
się, żeby papier, bądź w ew n ątrz ,  bądź z w ie rzch u ,  
bądź u  spodu nieiednostaynie b y ł  nakleiony; czego 
także  żadnym innym  sposobem dokazać nie można;
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12. Że papier o j ó  staic się ważniejszym; przez 
co się tyleż praw ie szmat oszczędza;

13 . Ze papier tak tężeie iak w  z wyczaynym spo
sobie postępow ania , i żadney nie ina odrażaiąoey 
woni;

14. Ze g o d w a ra z y  rozwieszać nie potrzeba; tein 
samem więc suszenie nie tak w iele  mieysca za
biera;

15. Źe postępowanie to n ie  wymaga żadnego no
wego przyrządzenia w  p a p ie rn i , żadnych nowych 
sprzętów i t. d.

W ynalazca uwalnia  każdego od dopełnienia 
w arunków  umowy, gdyby którakolwiek z tych ko
rzyści podług tego nowego sposobu rzeczy wiście 
osiągniona nie została.

XV II.

OGOLNY WYKAZ FABRYK I WARSZTATÓW,

które, ze względu na szkodliw ość dla zdrowia, uprzy
krzenia, lub n iebezpieczeństw a dla sąsiadów , w e  

1 raneyi, bez pozw olenia  inicyscowey Z w ierz
chności policyyney, zak ładane bydź nie mogą.

W ykaz  ten ułożony został we Francyi z polece
nia Ministra spraw w ew nętrznych , według rozpo
rządzenia cesarskiego z dnia i 5 paźdz. 1810, ludzież

V



według krółeskich z dn. i 4 stycznia 1810; 29 
czerw. 1818; 25 lipca i 29 września i825; 20 
sierp. i824; i 9 lutego 1825 roku. Podano go do 
powszechney wiadomości w  numerze 67. dzienni
ka francuzkiego M ercure technologique.

Wszystkie fabryki i rękodzielnie, podzielone są 
pod temi względami na trzy klassy; W  pierwszey 
umieszczono nayniebezpiecznieysze;w drugiey mniey, 
w  trzeciey naymniey szkodliwe.

O z n a c z e n i e :
fa b r y k  i  rąkodzielni ze 

w zg lądu  na  szkodliwość dla  
zdrow ia , n iedogodności, lub  
niebezpieczeństwo , wedle p o 
rządku  alfabetycznego.

A l k a l i  gryzące płynne 
(wyrabianie)

A t r a m e n t  d r u k a r s k i  
(fabryki tegoż)

A t r a m e n t  d o  p i s a n i a  
(fabryka)

B e r l i ń s k i ć y f a r b y  nic-  
bieskiey (fabryki)* kiedy  
dym powstaiący i gaz Wa- 
dorodnysiarczysty  są pa
lone.

T akaż fabryka b ez spale-  
S  nia dymu i gazu.

Ditto (sk łady  krwi bydlccćy  
do w yrabiania  teyże far
by). Patrz k r e w  b y 
d l ę c a .

B l a c h a  ^(lakierowanie
tcyżc.

Krótka treść.
1 ) szkodliwości; 2) stop

n ia  teyze; 3 )  klassyjikacyi 
z pom ienionych w zględów .

Bardzo m ała  niedogodność.
3 klassa.

Bardzo przykry zapach i 
n iebezpieczeństw o ognia
1 kl.

Bardzo m a łe  n ied ogodn o
ści. 3 kl.

N ie w ie le  n ieprzyjemności.
2  kl.

Przykry zapach i niezdro*  
wy. I kl.

Bardzo nieprzyiem a odra
za , Szczególniey ieżcli  
krew zachowana  do użyt
ku nie  iest s u c h a .  1 kl.

Nieprzyjem ny zapach i nie-> 
bczp. ognia. 2 kl.



B l a c h a  p o b i e l a n a  cy
ną  (fabryki teyze).

B i e l e n i e  p ł ó t n a  (che
miczne,  kwasem chloro
wym).

B i c 1e n i t o ł o w i a n y  
(B leiw as). f abryka

B o r a x  sztuczny; ( fabry
ka tegoż).

B o r a x  (rafinerye tegoż).

B ł ę k i t n a  f a r b a  z mie
dzi, i inne osady miedz ia 
ne (wyrabianie tychże).

B i a ł o s k ó r n i c t w o .
C h l o r y n a ,  czyli kwas sol

ny kwasorodny ł f ab ryka -  
cya teyźe) kiedy sic w 
inicyscu wyrabian ia  na 
użytek obraca.

C h l o r a n  alkaliczny,  czy
li woda ża\vcllowa(fabry- 
kacya na  dużą skale na 
handel  i dla użytku ręko- 
dziclnego).

C h l o r a n  a l k a l i c z n y ,  
czyli woda  źawcllowa ; 
kiedy się W mieyseu wy
rabian ia  na użytek o- 
braca.

C y k o r y a  d o  k a w y  (fa
bryki tcyże).

C z c r  w o n a f  a r b a p r u 
s k a ;  B raunro ih i wyra
bian ie  tcyże w otwartych 
naczyniach.

Bardzo m a łe  niedogodności. 
3 kl.

Nieprzyicmna odraza. 2 kl.

Szkodliwość z pewnego 
względu dla zdrowia ro
botników'. 2 kl.

Bai dzo małe niedogodności. 
o kl.

Bardzo in a łc  niedogodności.  
3 kl.

Zadnćy  niedogodn. ,  prócz 
odpływru w'ody, do p łuka
nia używaney.  3 kl.

Przykry zapach.  2 kl.
Niep rzy j em na , przykra od

raza,  icżcli apat-aty nie 
są szczelne,  co sic cza
sem wydarza.  2 kf.

Toż samo. 1 kl.

Mnicysza iak w poprzedza
jących szkodliwość z 
przyczyny irtnicySżey ilo
ści wyrobów. 2 kl.

Bardzo m a ł a  niedogodność, 
3 kl.

Nieprzyiemne i na wegeta-  
cyą roślin szkodliwy pływ 
wywierające  wyziewy,ic
żcli się wyrabia z koper- 
wasu żelaznego. 1 kl.



T aż farba, kiedy icst w y ra 
biana w zamkniętych na
czyniach.

C e g i e l n i e .

C e g ł a ;  wypalanie teyże 
na  otwartem powietrzu, 
iak we F landry i.

C h l e w y  dla świń.

C u k i e r ;  ra linerye tegoż.

C y n a ;  lanie teyże.

C y n o w a  s ó l ;  fabrykacya  
teyże.

D r z e w o ;  składy  tegoż na 
opa ł  w m iastach .

E m a l i a ;  (fabryki teyże); 
patrz. S z k ł o .

F a i a n s ;  fabryki tegoż.

F a r b  i e r  n i e .

F a y  k i; wyrabianie  tychże.

G a 1 a r e t  a ;  wyciąganie 
teyzc z kości p rzez goto
w anie  i zapomoca kw a
sów.
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Cokolwiek szkodliwego za
pachu i dymu. 2 kl.

Gęsty dym na początku, 
przy m ałym ogniu. 2 kl;

Podobnież. 3 kl.

Nieznośny smród, i uprzy
krzony kwik. ] kl.

Dym, nieczystość i smród.
2 kl.

Bardzo m ałe  n iedogodno
ści. 3 kl.

Bardzo nicprzyieinny z a 
pach. 2 kl.

Niebezpieczeństwo ognia 
wymagaiące policy i nego 
dozoru. 3 kl.

Dyin. 1 kl.

Dyin z początku kiedy się 
ogień zapali. 2 kl. 

Brudy, i n icp rzy icm naw o
nią , ieżeli skrzynie na 
siarkę źle są urządzone.
3 kl.*

Dym iak w m ałych  fabry
kach naczyńfaiansowych.
2 kl.

Dosyć nicprzyicm na od ra 
za,kiedy m aterya ł  nic icst 
świeży. 3 kl.
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G a r b a r n i e .
G a r n c a r s t w o .

G a z ;  (użyty do osmalania 
tkanin bawełn ianych) .

Gi p s ;  piece do wypalania  
tegoż.

Dto; piece do wypalania  
tegoż, które w roku ty l 
ko przez miesiąc ieden  
idą.

G i s e r n i e ;  ( topienie w ty
glach).

Dto; (ieżeli meta le  topią 
sic w piecu W i l k i n 
s o n  a.

Dto; topienie w wielkich 
massach wpiccaCh rewer-  
berowyeh.

Dto;  odlewanie czcionek 
drukarskich.

G 1 e y t a o ł o w i a n a ;  wy
rabian ie  tćyże.

G o r z e l n i e .

G u z i k i  meta lowe;  fa
bryki  tychże.

J a t k i  rzeźnicze w mia
stach więcey niż !0,(M)0 
mieszkańców liczących.

J a t k i  rzeźnicze w mia- 
s ta cli ,n i c ni a i ą cy C'h‘ 10'OOO

[ ludności.

Smród.  2 kl.
Dym przy małym ogniu. 2 

kl.
Ma ła  szkodliwość z powo

du,  żc operacya  na inałą 
stopę sio wykonywa.  3

Wicie d y m u ,  ł os ko t ,  ku
rzawa. 2 kl.

Podobnież,  w stosunku do 
obszerrióści zak ładu.  3 
kl.

Cokolwiek dymu. 3 kl.

Szkodliwy dym i para.  2 kl.

Niebezpieczne pary, szeze- 
golniey z pieców, gdzie 
się topią o łó w ,  cynk ,  
miedź i t. <1. 2 kl.

»,1 * J4 łJ» ]  I : f. I i i ;  f u  , 5

IBardzo ma łe  niedogodno
ści. 3 kl.

Nieb czpieczne dla zdrow'ia 
wyziewy. 1 kl.

Niebezpieczeństwo ognia* 
2 kl.

Hałas .  3 kl.

Niebezpieczeństwo ucieczki
i bydła ;  nieznośna odraża. 

1 kl.

Toż  samo. 3 kl;



K a I c y n a c y a kości zw ie
rzęcych, bez spalenia dy
mu .

Dto; kości zw ierzęcych  ze 
spalaniem  dymu.

k  a m f o r  a; wyrabianie  
teyże,  i rafinowanie.

k a p e l u s z e ;  fabryki 
tychże.

k l e y ;  fabryki tegoż.
Dto; introligatorski i per

gaminowy.
D t o ; ze skórek króliko

wych.
k o ł d r y  w e ł  n i a 11 c; fa

bryka tychże.

K o n o p i e ;  roszenie tych
że w w odzie,  w zn a cz n e y  
ilości.

K o ś c i ;  b ie len ie  tychże na 
u *ytek fabrykantów guzi
ków i wachlarzy, (patrz 
także k a 1 c y n a c y  a)
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Zapach nieprzyjemny ■/. 

przypalonych części zwie .  
rzęcych, który się daleko  
rozszerza. 2 kl.

N icprzyiem ny zapach kie
dy aparaty przepuszczają, 
co od czasu do czasu zda
rza się koniecznie. 2 kl.

Odrażaiący zapach, i pew ne  
niebezpieczeństwo ognia. 
3 ki.

O d pływ an ie  n icczystey  w o
dy i czarny p y łp ow sta ią -  
cy z trzepania po ufarbo-  
w a n iu ,  który się daleko  
rozlatuie. 2 kl.

Przykry smród. 2 kl.
Bardzo m a łe  n iedogodno

ści. 3 kl.
N ieco  przykrego zapachu.  

3 kl.
N iebezpieczeństw o z przy

czyny roz'latuiaeych sio  
delikatnych w łók ien ek  
w ełn ianych , tudzież z po
w odu odrazy przypalone
go olc iu , i pary siarcza-  
ney, icżc li  skrzynie na  
siarkę źle sa urządzone. 
2 k l . ‘

Bardzo szkodliwe dla zdro
wia w yziew y. 1 kl.

Bardzo m ałe  niedogodno
ści; gdyż b ie len ie  usku
teczniać można zapomo-  
cą pary lub na rosie. 2kl .

i



K r e w  b y d l ę c a ;  składy 
teyżc i warsztaty, gdzie 
sic suszy na ina te rya ł do 
w yrabian ia  niebieskiey 
farby berlińskiey.

K r o c h m a l  k a r t o  f l a -  
n y; wyrabianie tegoż.

K r  o c li in a 1. z pszenicy.

K w a s  s a l e t r o w y ;  w y
rab ian ie  tegoż przez roz
k ła d  saletry zapomocą 
kwasu siarczonego w ap a 
racie  W  o o 1 f a.

K w a s  w o d o s o l n y ,  czy
li wodoclilorowy; w yra
b ian ie  tegoż w zam knię
tych  naczyniach.

K w a s  chlorowy kwasoro- 
dny); patrz: c h 1 o r  y n a.

K w a s  chlorowy kwasoro- 
dny, ieżeli się w inieyscu 
w yrabian ia  na użytek  o- 
b raca .

K w a s  s i a r c z a n y ;  wy
rabianie  tegoż.

K w a s  d r z e w n y  p r z y 
p a l o n y ;  wyrabianie  te
goż , ieżeli się niespalo- 
ne gazy w powietrzu roz- 
pościeraią.

Dto; ieżeli gazy ulegaią spa
leniu.

K w i a t s i a r c z a n y ;  w y 
rabianie tegoż.

Zapach wielce n icprzyic- 
mny, szczególniey kiedy 
krew zachowana do użyt
ku nic iest zupe łn ie  su
cha. 1 kl.

Nicprzyiemny zapach z od- 
ehodzącey wody po w y
myciu. 3 kl.

Zapach bardzo  nicprzyic- 
mny. 1 kl.

N ieprzyiemna, przykra p a 
ra ,  ieżeli apara ty  p rze 
puszczają, co się nieraz 
zdarza. 2 kl.

Toż samo. 2 kl.

Toż samo. 2 kl. 

Toż samo. 2 kl.

W yziewy nieprzyjemne i 
niezdrowe, szkodliwe dla 
wegetacyi. 1 kl.

W ie le  dymu i nader  nic- 
przyiemny cinpircumaty- 
czny zapach. 1 kl.

Cokolwiek dymu i odraza 
empireum atyczna. 2 kl.

W ielk ie  niebezpieczeństwo 
ognia, i przykry zapach. 
1 kl *



L a k  do pieczętowania; fa
bryka tegoż.

L a k i e r y ;  fabryka tychże.

L a k m u s ;  fabryka tegoż.
L i k i e r ;  fabryka tegoż.

•Ł ó y; wyskwarzanie tegoż.

Ł  ó y; topienie tegoż przy 
otwartym ogniu i lanie 
w krążki.

Ł  ó y; topienie tegoż w wo- 
dney kąpieli, albo zapo- 
mocą pary.

M a s s  i ko; wyrabianie te- 
goż.

M en a i  e r y  e.

M e t a l  e;oddzielanie w pie
cu rewerberowym.

Dto; oddzielanie złota, al
bo srebra zapomocą kwa
su siarczancgo, kiedy się 
zgeszczaią gazy powstaią* 
ce przy tey operacyi.

Dto; ieźeli powstaiącc gazy 
rozszerzaią się w powie
trzu.

M i c d ź; lanie i kucie tey żc.

l O ł

Małe niebezpieczeństwo o- 
gnia. 2 kl.

Wielkie niebezpieczeństwo 
ognia i nieprzyiemna od
raza. 1 kl.

Nieprzyiemna odraza. 2 kl.
Niebezpieczeństwo ognia. 

2 kl.
Smród i n iebezpieczeństwo  

ognia. 1 kl.
Nieprzyiemna odraza i n ie 

bezp ieczeństw o ognia. 1 
kl.

Niebezpieczeństwo ognia. 1

Niebezpieczne wyziewy. 1
kl.

Niebezpieczeństwo w przy
padku gdy drapieżne 
zwierzęta z klatekna wol
ność się wyrwą. 1 kl.

Dym i pary niezdrowe,szko
dliwe dla wegetacyi. 1 
kl.

Bardzo m ałe niedogodno
ści, icżcli aparaty dobrze 
sa urządzone. 2 kl.

c  *•

Szkodliwe dla zdrowia ga
zy. 1 kl.

Dym, niezdrowe wyziewy 
niebezpieczeństwo ognia.
2 kl.
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M i ę s o ;  solenie i p r z y r z ą 
dzan ie  tegoż.

M i  ę s o  i zwło k i  zw ie rzę 
ce; sk ła dy ,  w arsz ta ty  i 
f ab ryk i ,  gdzie t ak ie  sub- 
s t a n e y e d o  dal szego u ż y t 
k u  p rzyrzą dza ią  się i 
suszą.

M i n i  a; f ab ryk i  leyźe.

M ł y  n y  zb oż ow e  w  m i a 
stach.

M ł y n y  o l o y n  e.

M ł y n y  do mi e l en ia  gipsu,  
w a p n a  i żwi ru .

M y d l ą r n i e .

N a w ó z  w  proszku.

Dlo,  s k ł a d y  tegoż w g n o
jó w k ac h

O b o r y  dla  k ró w  doynych  
w  mi as ta ch  l i czących 
p rzesz ło  5,000 ludnośc i .

O c c i a n  m i e d z i ,  (grysz-  
pan) ;  w y r a b ia n ie  tegoż.

O c e t ;  wy rab ia n ie  tegoż.

O g n i e  o c h o t n e .

O k  r a  z o 11 a; ka lcyna cya  
t cyże d la  zami en ie n ia  iey 
na cze rw oną .

O 1 b r  o l: wyra b ia n ie  sw iec 
tegoż.

Nieco p r zykrego  z a p a c h u .  
3 kl.

B ard zo  u icp rz y ic in na  wo 
nią.  1 kl.

Mniey  n ie bezp ieczne  w y 
ziewy,  iak p rzy wy rąb  ia- 
n iu  massiko.  1 kl.

•Łoskot i kurz.  2 kl.

P e w n a  o dr az a  i n i e be z p ie 
czeńs two  ognia.  3 kl.

Ł o s k o t ;  s zkod l iwość  d la  
zd ro w ia  ro bo tn ików.  1 kl.

Brud ,  dym,  i n i e p rz y ic mn a  
odraza .  3 kl.

Bardzo  n ie p rz y ic m n a  o d r a 
za.  1 kl.

N ie p rz y i c m n a  i n i e zd ro w a  
odraza .  1 kl.

Przykra  odraza.  3 kl.

Bardzo  m a ł e  n ie do g o dn o
ści.  3 kl.  

N iebe zp i ec zeń s t wo  ognia,  i
w y b u e h n i c ń .  1 kl.

Ba rdzo  m a ł e  n i e do g o dn o 
ści. 3 kl.

C o ko lw ie k  dymu.  3 kl.

P e w n e  n i e b c z p i c c z c ń s l w o 
ognia.  3 kl.



O 1 c i c k p i o ł u n o w y ;  
w y ra b ia n ie  tegoż.

O l ć y ;  czyszczenie tegoż 
zapoinocą kw as u  s ia rcza -  
nego.

Dto;  s k ł a dy  t e rp e n ty n y  i i n 
nych  oleiów.

Dto; des ty iacya  n a  w ie l ką  
ska lę  t e rp en ty ny  i oley-  
k u  l ewand ow ego .

O ł ó  w; top ien ie  tegoż i w y 
ra b ia n ie  r u r  o ło w ia ny ch .

Dto;  w y r a b i a n i e  oc e ia nu  o- 
ł o w i u ,  czyl i  c u k r u  o ł o 
wianego .

Dto;  w yr a b ia n ie  c h r o m i a n u  
o ł o w iu .  .

Dto; l a n ie  i kuc i e  o łow iu .
O s m a l a n i e  g a z e m  

t k a n i n  b a w e ł n i a 
n y c h ;  i t \ »

Pa len ie  m a te r y i  z ł o ty c h  i 
■ s r e b r n y c h .

P a p  i e r; Wyra b ian ie  tegoż.
Dto;  m a l o w a n i e  i i na rm u-  

ro w a n ie .
P  a r  g a m i n ; w y r a b i a n i e  

tegoż.
P  a r  o w  e m a c h i n y  zwy- 

sok ic in  p a r c i e m ,  a lbo  t a 
kie ,u k tó r y c h  s i ł a  rozprę-  
zn a  p a r y  2. a tmosfe ry  
p rz e c h o d z i , c h o c ia ż b y  n a 
w e t  d y m  z u p e łn ie  m i a ł  
byd ź  spa lony.

Ni ebezp ieczeńs two  ognia.
2 kl.

Niebez p ie cze ńs tw o  ognia i 
z ły za p ac h  w ody do opłó-  
k iw a n i a ' i r ż y w a h  ćy . 2 kb

Niebezp i ec zeń s t wo  ognia , 
gdyż o lćy  się u la tn ia  i za 
p rz y b l i ż en ie m  świecy  z a 
pa l i ć  sic może .  2 kl.

N ie p r z y ie m n e  p ary  i n i e 
b e z p ie c z e ń s tw o  ognia .  1 
kl.

B a rd z o  m a ł e  n ie d o go d n o 
ści.  3 kl .

Pewma szkod l iwość ,  a l e  ty l 
ko d la  zd ro w ia  r ob o tn i 
kó w .  3 kl .  r  .

Bardz o  m a ł e  n ied o g od n o 
ści .  3 kl.

T o ż  sam o.  3 k b

-o io  t
P r z y k r a  odraza .  2 . kl.

N icbezp .  ognia.  2 kl.
T o ż  samo.  3 kl.

Cokolwiek n ic p r z y ic m n ćy  
woni .  3 kl.

Dym ,  a l bo w i em  dotąd w ż a 
d n y m  p iecu  doskona le 
spa lony  byd ź  n ic  może.  
Ni eb e zp ie c ze ńs tw o  pęk
n ięc ia  ko t ła .  2 kl.



P a r o w e  m a c h i n y  z ni- 
skicm parciem,ieźeli dyin 
nie iest palony.

Dto; z niskicm parciem, w 
których dym ulega spa
leniu.

P i e c e  do wypalania  w a 
pna.

P i e c e  w a p i e n n e ,  k tó 
re  tylko przez ieden m ie
siąc na rok idą.

P i e c e  hutnicze wysokie.
P  i w o w a r s t w o.

P ł ó t n o  l n i a n e ;  d ruko
wanie tegoż.

Dto; lakierowanie.
P ł ó t n o  w o s k o w a n  c ; 

(cera ta)  fabryki tegoż.

P o p i ó ł  z ł o t n i c z y ;  
traktow anie  tegoż o ło 
wiem.

Dto; traktow anie  tegoż ży- 
wcm srebrem  i destyla- 
oya amalgainów.

P o r c e l a n a ;  fabryki 
tcyże.

P o z ł o t n i c t w o .

p r a l n i  c.

Dym od czasu do czasu. 2 
kl.

Toż samo. 3 kl.

Gęsty dym. 2 kl.

Toż samo. 3 kl.

Dym, niebezp. ognia. 1 kl.
Gęsty dym ieźeli piece źle 

są urządzone, i nieco wo
ni. 3 kl.

Nieprzyiem na wonią i nie
bezpieczeństwo ognia. 3 
ki.

Toż samo. 1 kl.
Nieb. ognia, p rzykra o d ra 

za. 3 kl.

Dym i para  szkodliwa dla  
zdrowia. 1 kl.

Niabezp. dla zdrowia od pa
ry żywego s rebra  W w ar
sztatach. 2 kl.

Dym, niebczpieczc. ognia. 
2 kl. | .

Szkodliwe dla zdrowia rze 
mieślników,którzy dosta
ją  trzcsiączki. 3 kl.

W ielk ie  nieprzyjemności 
z przyczyny rozk ładu  wo
dy inydlanćy, ieżeli nie
m a odpływu. 3 kl.



P r o c h  p a l n y ,  czyli  ruś-  
niczy; w y r a b i a n i e  tegoż.

R ó g ;  p r zy r zą dz an ie  tegoż 
i k ra i an ie .

B y  b y  i ś l e d z i e ;  solenie 
tychże .

S a f i a n ;  w y ra b i a n i e  tegoż.

S a l e t r a ;  w y ra b ia n ie  i 
czyszczenie tcyżc .

S ć r y ;  s k ła d y  tychże.
S i a r c z a n  a m  m o n i  i ;  

w y rab ia n ie  tegoż p rzez 
des t y la cyą  żw ić rz ęc yc h  
substancy i .

S i a r c z a n  m i e d z i ;  w y 
r a b ia n ie  tegoż,  zapomo-  
cą  s iarki .

Dto;  w y r a b i a n i e  tegoż za-  
po mo cą  kwas u  s i a rc z o n e 
go,  i n i e d o kw a su  albo w ę 
g la nu  miedzi .

S i a r c z a n  p o t a ż u ;  czy 
szczenie  tegoż.

S i a r c z a n  s o d y ;  w y r a 
b ian ie  tegoż w o tw ar tych  
naczyniach.

Dto w za m k n ię ty c h  n ac zy 
n iach.

S i a r c z a n  ż e l a z a  i 
c y n k  u; w yr ab ia n i e  tych 
sol i , zapoinoeą k w asu  siar-  
czanego  i me talów.

S i a r  e z a n ż e l a z a  i 
g l i n k i ;  wy c ią gan ie  tych

i o 5

| Niebczp.  w yb u ch n ie ń  i o- 
| gnia .  1 kl.

Cokolwiek n icp rzy iem ney  
woni .  3 kl.

Bardzo  p rzykry  zapach .  2 kl-

O d ra z l iw c  zapachy ;  fabryki  
t ak ie  winny  bydź  nad b ie 
żącą wod a  z a k ła d a n e .  2 
kl.

Dym,  n icbczp iecze .  ognia.
‘3 kl.

Bardzo przy k ra  od raza .  2 kl.
l i z y k r a  daleko  r o zc ho dz ą

ca  s ię  odr aza .  1 kl .

Nicprzyicinne pary,  szko
d l iwe  wcge tacy i .  1 kl ,

Bardzo m a ł e  n iedogo dno 
ści.  3 kl.

Bardzo m a ł e  n ie dog odn o
ści. 3 kl.

P r z y k r a  o d r a z a ,  k tó r a  się 
da leko  rozchodz i  i szko
d l iwie  d z i a ł a  n a  w ege ta -  
cyą  rośl in .  1 kl .

Coko lwiek  d y m u i s m r o d u .  
2 kl.

Coko lwiek n i c p rz y ie m ney  
o d r a z y  2 kl.

D ym i b rud .  3 kl.

l i



i o 6

soli z s u bs t an c j i ,  w k tó 
r y c h  sie zn ay du i ą  i z a m ie 
n ia n ie  s i a rczanu  glinki  na  
a łu n-

S i a r k a ;  d e s t y l a c j a  tcyże.

Dto;  top ien ie  tcyże.
S i a r k i ;  p o łą cz en ie  m e 

ta l iczne ( p r a ż e n i e  tychże

S i a r  n i c z k i; w y r a b ia n ie  
tychże .  P a t r z  p roch .

S k ó  r a ;  p r z y r z ą d z a n i e  
t eyżc .

Dto;  l ak ie r ow an i e .

Dto;  s k ła d y  su r ow y ch .

S m o ł  a; wy r a b i n i e  tcyże.
S o d a ;  w y r a b i a n i e  teyże , 

czyl i  r o z k ła d  s i a rc z a n u  
sody.

Dto;  wy rab ia n ie  węg lanu 
sody.

S ó l  k u c h c n n a ; r a f i n a c y a  
tcyżc.

S ó l  a ni m o n i a c k a; wy
ra b ia n ie  tcyżc.

S t a l ;  w y ra b ia n ie  tcyżc.
S t a n i o l ;  f ab ryk i  tegoż.

S t r o n y ;  w y ra b ia n ie  tyc h
że do in s t rum en tów  m u 
zycznych.

Wie lk ie  n iebczpi .  ognia,  i 
n i c p rz y ie m n a  o d r a z a . 1 kl.

T o ż  samo.  2 kl.
N ic pr zy icm ne  dla wegeta-  

cyi i s zkodl iwe d la  z d r o 
w i a  pary.  1 kl.

P rz y k ry  za p ac h .  2 kl.

P rz y k ry  z a pa c h  i niebezp.  
ognia .  1 kl.

N ie p r z y j em n a  i n i e z d r o w a  
w on ią .  2 kl.

Niebezp.  ognia.  2 kl .
D y m.  3 kl.

Cokolwiek dy mu .  3 kl.

Bardzo m a ł e  niedogodno* 
ści. 3 kl.

Ba rdzo  p rzy kr e  i da leko 
roz la tuiacc  sie zap ac h y .  
1 kl.

Dym n iebezp .  ognia .  2 kl.
Bardzo  m a ł e  n ie dogodno

ści,  ieżcl i  się r ob o ta  za -  
p o m o e ą  w a l c ó w  u s k u t e 
cznia .  3 kl.

N iem a  odrazy,  ieżcl i  iest  
u rzą dzo ny  ściek dla w o 
dy,  co sic nie zawsze  z d a 
rza .  I kl.



Ś w i e c o ;  l a n i e  t y c h ż e .

Ś w i e c e  w o s k ó w  e.
S y r o p  z k r o c h m a l u  k a r to 

f la n e g o .
S z k ł o ;  k r y s z t a ły  i e m a l i e ,  

fa b r y k i  t y c h ż e .

S z m a t y ;  z b i e r a n i e  t y c h ż e .

S  z r ó t; w y r a b i a n i e  t e g o ż .

T a b a k i e r k i  z t e k t u r y  
p a p i e r o w ć y ;  w y r a 
b ia n ie  t y c h ż e .

T a b l i c z k i  w o s k o w e ;  
w y r a b i a n i e  t y c h ż e .

T  c k t u r a p a p i e  ro w a ; 
w y r a b i a n i e  l e y ż c .

T e r p e n t y n a ;  w y r a b i a 
n ie  t c y ż e .

T  r a  11 r v b i; p r z y r z ą d z a 
n i e  t e g o ż .

T y  l u ń ;  w y r a b i a n i e  t e g o ż .

I) lo ;  p a l e n i e  ż e b e r e k  z l i ś c i  
te g o ż  n a  o t w a r ł e m  p o 
w i e t r z u .

W ę g l e  z w i e r z ę c e ;  w y 
p a la n ie  t y c h ż e  b e z  s p a l e 
n ia  d y m u .

i ) t o ;  z e  s p a l e n i e m  d y m u .

I)to; s k ł a d y  w ę g l a  d r z e w n e 
go p o  m ia s t a c h .

107

N i c b c z p .  o g n ia ,  i s m r ó d .  2  
k l .

N i e b e z p .  o g n ia .  3  k l .
P o t r z e b a  u r z ą d z e n ia  ś c i e k u  

d l a  w o d y .  3  kl .
W i e l k i e  d y m y ,  n i e b e z p ie .  

o g n ia .  1 k l .

P r z y k r y  s m r ó d  i  n i c z d r o -  
w'y. 2  kl .

B a rd zo  m a ł e  n i e d o g o d n o 
śc i .  3 kl .

C o k o lw iek  p rzykrey  o d r a 
zy  i n ieb ezp .  ogn ia .  2  kl.

N ie b e z p .  o g n ia ,  p r z y k r a  o d 
ra z a .  1 kl.

C o k o lw ie k  p r z y k r e y  o d r a 
zy .  2  kl.

N i e z d r o w e  p r z y k r e  p a r y ,  
n i c b c z p .  o g n i a .  1 k l .

O d r a z a ,  n i e b e z p .  o g n ia .  1 
k l .

P r z y k r a  o d r a z a .  2  k l .

T o ż  s a in o .  1 k l .

P r z y k r a  d a l e k o  s ię  rozsze-*  
r z a ią c a  o d r a z a .  1 k l .

Z a w s z e  c o k o l w i e k  o d r a z y .  
3 kl.

N i e b e z p i e c z e ń s t w o  o g n i a ,  
s z c z e g ó l n i e y ,  i e ż e l i  w ę 
g i e l  b y ł  w y p a la n y  w  z a m 
k n i ę t y c h  n a c z y n ia c h , ’g d y ż  
w t e n c z a s  s a m e  p r z e z  s i ę  
z a p a l i ć  s i ę  m o g ą -  3  k l .
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W ę g ie l  d r z e w n y ,  wy- 
pałanie tegoż w zamknię
tych naczyniach.

W ę g i e l  k a m i e n n y ,  
wypalanie tegoż w otwar
tych naczyniach.

Dto; czyszczenie tegoż w 
zamkniętych naczyniach.

W c łn a ,  mycie teyżc.

Ż y w i c  a; czyszczenie tey- 
zc i wyciąganie z nicy 
terpentyny.

Zatncsznicy.

Dym, niebezp. ognia. 2kf .

Dym i bardzo przykra od
raza. 1 kl.

Cokolwiek odrazy i dymu.
2 kl.

Za miastem w rzekach wy
konywane bydź powinno-.
3 ki.

Przykry zapach, niebezph 
ognia. I kl.

Cokolwiek odrazy. 2 kl.

XVIII.

R O Z M A I T O Ś C I .

1. Ilość cukru, kaw y, kakao, bawełny, lnu , iedwa- 
biu surowego i przędzonego oraz ło iu , wprowadzonych
do Anglii.
W  lalach C ukru  (*) kawy i k a  Baw ełny

cent. kao. funt. cent. (**)

1824 3,127,691 8,742,720 187,649,721.
—5 3,267,503 8,584,909 141,063,139.
- 6 2,966,9Sl 11,437,038 202,546,S69.
—7 3,574,860 13,556,109 162,889,012.
— 8 3,340,927 15,952,169 349,808,188.

(*) Po odtrąceniu wyrobionego i wyprowadzonego cukru rafinowa
nego. G aglignan i N. 4402.

(**) Zdaie się, że to racaey będą funty nie cetnary. It.
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W  lalach L n u  cent. Jedwabiu suro Ł o iu
wego i przę- cent.
dzonego[ cent.

1824 546,625 2,477,90S 758,710.
— 5 721,467 4,011,048 792,635.
— 6 1,006,550 3,604,058 1,133,746.
—7 696,282 2,253,513 963,016.
— S 898,039 4,213,153 1,191,797.

2. W ysokość ka p ita łu , którem u w sam ym  P aryżu  
nadaie obieg zachowanie i leczenie zębów , a mianowi
cie: na szczoteczki, za recepty, operacye dentystów i 
proszki, podaic pisemko: I t 'a r t du D entyste, rocznic na 
4 ,379,000  franków , które składa S00,0Q0czna ludność 
paryzka.

3. Kidy w odu-trw ały. Zwyczayny kley namoczyć 
w zimney wodzie, a gdy w teyzc zupełnie rozpęcnieic, tak 
iednak izby nie straciłswoićy początkowey formy, rozpu
ścić go, przy pomocy łagodnego ciepła, w zwyczaynym su
rowym oleiu lnianym. Gdy się całkiem rozpuści, sma
rować nim powierzchnie przedmiotów które inaią bydź 
skleiane. Kley tym sposobem przyrządzony wysycha
w oka mgnieniu, i w wodzie sic nic rozpuszcza.
( Hąndw. und Kiinstler).

4. T łu sto ść  woskowa. Podług patentu wziętego w Ba- 
waryi, w październiku 1825przez Max. Sc h r b d l ,  mię
so obrane z wszclkiey tłustości kraie się na cienkie ka
wałki, i w podziurawioney skrzynce zanurza w bieźą- 
cćy wodzie, gdzie zostawać powinno, póki się w tłuszcz 
podobny do wosku nie zamieni. Chyźość strumienia 
bieżącey wody, cienkość kawałków, i poprzednie mię
sa w rozcieńczonym kwasie saletrowym zamaczanie, skra
caną czas, w którym ta przemiana do skutku przycho
dzi, tak, i£ mięso w 5-6  miesiącach na tłustość woskową 
zamienić się może.
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5. C zyszczen ie  ło iu .  Podług tegoż patentu, wyto
piony w wodnćy kąpieli łóy  bydlęcy, rozgrzewa się aż 
do punktu  wrzenia i przydaie do niego, na każdy funt, 
iedne drachm ę niedokwasu cynku ( flores ziricij. Ody 
ta  mieszanina ostygnie, powtórnie rozgrzać ią należy do 
tegoż punktu, i tak długo utrzymywać w stan ie  płynnym, 
byle iednak tem peratura  nieprzechodziła  27-28°, póki 
nicrozpuszczony niedokwas cynku razem z wodnistc- 
mi i nieczystcini c ia łam i na dno nic opadnie , i łóy  
zupełnie  klarownym  wydawać się nic będzie.

Z ło iu  tym sposobem oczyszczonego leią się świece. 
Świece woskowe wy rabiać można z równych części wo
sku i ło iu , przydaiąc do funta tegoż ieden s k r u p u ł  
kamfory.

!)• Św iece  olbrotow e. Podług tegoż patentu , 20 czę
ści olbrotu ( s p e r m a -c e li)  roztopić z iedną częścią 
białego wosku; gdy ieszczc inassa iest gorąca, nalać ia 
w rurk i.  Pomyślny skutek tey roboty szezególnićy na 
tein zależy, iżby świece w tem peraturze  17-18° (*) stę
żały i ostygły. W niższey tem peraturze i prędszemu tey 
przyczyny ostygnicniu, rysuią się i t racą przezroczystość. 
F arby  rozcieraią  się z pokostem z orzechów włoskich, 
i przydaią do inięszaniny, ieżcli świece kolorowe mieć 
chcemy. Pokost ton sporządza się z nicdokwasein cynku.

7. Użyteczność szyszek sosnowych do garbowania, 
zaehwa la P. M o s e r  w dzienniku Land und Ilaus- 
w irth . Szyszki trzyletnich sosen zaw ićraią  więcćy pier 
wiastku garbnego, niżeli kora sosnowa, są naw et t a v z e  
od teyżc. Skóra nabiera od nich brunatnego koloru.

(*)  Nievv> ra ż o n o  p o d łu g  k io  t e g o  t e r m o m e t r u ;  d o m y  sJ.jo sie w s z a k 

że  m o ż n a ,  iż  t u  ro z u m ie ć  n a l e ż y  t e n n .  R e a u m .  R.
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8. Sposób czyszczenia p ierza  z tłustości zwierzęcej 
(za którego udzielenie Towarzystwo londyn. zachce, 
po przekonaniu się o rzetelności oncgoż, przyznało Pani 
L o n n c o n, handluiącey pierzem, 20 gwineów nagrody) 
iest następuiący:

»Na garniec wody weź funt świeżego niegaszonego 
wapna i wymieszay, a gdy po nieiakiin czasie cząstki 
wapna nierozpuszczone opadną na spód, zley klarowny 
rozcięli wapienny do innego naczynia.«

»Dopiero: włożywszy zatłuszczone pierze w beczkę, 
naley na nie klarownóy wody wapienney do wysokości, 
aby trzy cale stała nad pierzem; a następnie starannie 
przewracay ie i mięszay w wodzie. <c

» P i e r z e  przemokłszy na wskroś, utonie w w odzie; 
w takim stanie przez 3-4 dni zostawać powinno. Po 
upłynicniu tego czasu wyymiy ie z beczki, i rozpostrzyy 
na sieci, aby brudna woda z nich ściekła.«

»Pierze myie się potem w czystey wodzie i suszy na 
sieciach, gdzie trzeha ie od czasu do czasu przewracać; 
pierze wysychaiąc przclatuic przez oczka sieci, poczent 
się zbiera i trzepie zw'yczaynym sposobem.«

»Przystęp powietrza pomaga do prędszego wyschnie* 
nia. Cały zachód trwa niespełna trzy tygodnie.«

Pismo wydawane przez rzeczone T o w a r z .  Z a c h  ę- 
c c n i a  p. t. T r a n s a c t io n s  o f  th e  Society  etc, czyni 
uwagę, żc pierze, które dla sprawdzenia tego sposobu 
dano do oczyszczenia, tak iuz było zepsute, ze nawet 
przez cztery dni niebyłoby się mogło utrzymać w wor- 
ku, i że zwyczayny sposób suszertia pierza w suszarniach 
nie oczyszcza takowego z b ru d u ,  ale icszczc bardziey 
ie psuic.
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9. Skuteczność w strząsania drzew  owocowych. Do
świadczenie przekonywa, że częste i mocne trzęsienie 
d r z e w  owocowych, szczcgólnićy na wiosnę, podczas kw it
nienia, ma wielki w pływ  na ich urodzayność. Jeżeli 
bowiem ciągłe padaią deszcze, i mgła albo dym się 
szerzy, wówczas przez trzęsienie spływ a woda okrywa
jąca części rodzaync, k tó raby tem  sauiein przeszkadzała  
zapłodnieniu  tych części przez py ł nasienny. Podczas 
suszy, sprawuie takie wstrząsanie, że się soki i naczy
nia rodzaync rozszerzaią , i większey do zapłodnienia  
nab iera ią  sposobności. Przczto także drzewa prędzey 
rosną, soki prędzey krążą, i inassa drzewa pomnaża się; 
gąsienice opadaią i wierzchnie rozrastaią się korzenie. 
W ysokie drzewa owocowe trząść inożna żerdzią opa
trzoną haczykiem.
( O bstlaiim freund)

10. Sposób p ra n ia  duńskich rękawiczek. Brudne rę
kawiczki moczyć przez kilka godzin w zimney rzeczney 
wodzie, potćm ie zwyczaynym sposobem w yprać  w le t
nicy wodzie, rozgotowawszy w ńiey trochę m ydła. Nic 
należy przytem wykręcać ich, a le  tylko z lekka wyci
skać. Po dostatecznćm oczyszczeniu z b ru d u ,  n a m o 
czyć rękawiczki na 24 godzin w tęgim occic w innym , 
d la  przywrócenia koloru , poczem rozwiesić i powoli 
wysuszyć.

11. Sposób zachowania świeżych orzechów. D oyrzałe  
orzechy w sypuiąsię  w obszćrną glinianą donicę i p rzykry
te deską, która się ciężkim kam ieniem  obciąża zakopu
ją w głęboki suchy dół. Tym sposobem orzechy zacho
wane były w zupełney  świeżości od iesieni aż do lip-
ca następnego roku.
( 7 'ransact. o f  the Horticul Soc.



ToruII.iV? 9. Tab! I  ,Jzvs Polska ł r.Jo

'  V / / / / / ' / / /  l /M /c l l l '111 a  1111

________________________________________ 2____

4,V. 3.

. BH-

L _ ^

w M T fa T .f fr ie r .





Jzv* Pel«ka *ł?-I8f§-

cLvaU t'n

jo 0% 0 0 looolou ODO 
u JtM o one o o o o o 

o o y o  o ooo “o o o s|o  o o »uo OoOQ o

bo 000 000(0
J3 0 000  OOOOo 
*B 0 OOO 6o0O <l 
00 ooo OOOO 0

ToitiTLMr9.TnT):ir.





Jzj s  P o lsk a  z r l g f
TorwII M r a  TakJU

■

14/ 1 '/CUWa




